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VI mistrzostwa hokejowe Polski. 


Katowice, 11 marca. 


Turniej o mistrzostwo Polski w hokeju nie ma absolut- 
nie szczęścia w ostatnich latach. Zamiast spełnić swe 
zadanie tak pod względem propagandowym, jak i spor- 
towym — to przeciwnie, przysparza on tylko masę kło- 
potu swym władzom i organizatorom. Zdawało się, iz z 
chwilą otwarcia sztucznego toru łyżwiarskiego w Kato- 
wicach, zniknie najpoważniejsza przeszkoda, jaką była 
i jest zawsze kapryśna przyroda, ale i te nadzieje za- 
wiodły. 

Dłaczego? 

Nie pora tutaj znów wszczynać dyskusje. W roku ub. 
„potrzeba amerykańska“ i wyjazd do Lake Placid stanęły 
im na przeszkodzie — po powrocie zaś znowu władze ho- 
kejowe nie były w stanie podołać temu najważniejszemu 
obowiązkowi. 

Dlatego też z pewnym nawet rozgłosem przygotowywał 
się PZHL do mistrzostw tegorocznych, pragnąc wyna- 
grodzić wszystkim, a więc klubom i miłośnikom tego 
sporta poniesione dotychczas straty i zawód. 

Wyznaczono przeto rozgrywki poraz pierwszy do Kry- 
nicy, gdzie następnie odbyć się miał obóz przygotowaw- 
czy przed wyjazdem na mistrzostwa świata do Pragi. 
Rozpoczęte przy pięknej pogodzie i pod pomyślnemi , au- 
picjami* mistrzostwa, przerwane zostały po rozegraniu 
półfinałów, na skutek przewlekającej się odwilży. Z u- 
wagi na konieczność wyjazdu do Pragi, odłożono finały 
na termin późniejszy. Po powrocie zapowiedziano je de- 
finitywnie w Warszawie, skąd znów chcąc nie chcąc... 
po raz trzeci w tym roku na skutek niepomyślnych wa- 
runków atmosferycznych doprowadzać do odwołania, zde- 
cydowano się wreszcie rozegrać je w Katowicach. 

ZGrganizowania tych decydujących dla sportu hokejo- 
wego finałów podjął się w ostatniej chwili Śłąski Okre- 
‘gowy Związek Hokeja na łodzie. Mimo oficjalnego zam- 
knięcia lodowiska w Katowicach, już z dniem 1 marca 
udało się jeszcze na okres samych mistrzostw przygoto- 
wać płytę lodową. 

Do rozgrywek samych zakwalifikowały się: dotychcza- 
sowy mistrz hokejowy Polski AZS (Warszawa), Legja 
(Warszaw), Pogoń (Lwów) i AZS (Poznań). Odpadli bo- 
wiem w półfinałach Sokół (Kraków), Ognisko (Wilno) i 
. ŁKS (Łódź). Przeprowadzone jeszcze w Warszawie loso- 
wanie dalo nast. wyniki: 

W pierwszym dniu zawodów, tj. w sobotę, 11 marca 
spotkać się mieli: AZS—Legja z Warszawy oraz AZS (Po- 
znań)—Pogoń (Lwów). W drugim dniu zawodów, w nie- 
dzielę grać mieli zwycięzcy z soboty o pierwsze i drugie 
miejsce, pokonani zaś o trzecie i czwarte miejsce. 

Zapowiedź tych interesujących bądź co bądź zawodów 
oraz okazja zobaczenia najlepszych w kraju zespołów 
hokejowych w walce o tytuł mistrza Połski, nie wywołała 
mimo wszystkiego spodziewanego zainteresowania. Zale- 
dwie ponad 800 osób zebrało się na sztucznem lodowi- 
sku, by wkońcu być świadkami 


prawdziwej niespodzianki. 


Sześciokrotny bowiem mistrz Polski AZS (Warszawa), mi- 
mo zapowiedzi, iż w roku bieżącym bronić również będzie 
swego tytułu — do turnieju się nie stawił (1). Pomieszało 
to naturalnie plany gospodarzy, a wśród reszty zawodni- 
ków, jak i publiczności dało szerokie pole do rozmaitych 
domysłów i dowcipów. Nikt bowiem nie spodziewał się 
takiego właśnie kroku ze strony tyloletniego mistrza, cie- 
szacego się właśnie w sporcie hokejowym specjalną „tr a- 
dycją'. Nawet żadnej wiadomości o powodach, wzgl. 
przyczynach odstąpienia od mistrzostw organizatorzy nie 
otrzymali. 

Zpośród wielu pogłosek, jakie fabrykowano na pocze- 
kaniu, wymienić jako najbardziej prawdopodobną, iż po- 
wodem niestawienia się AZS'u, miał być 


brak środków na przyjazd do Katowic. 


Wszystkie bowiem drużyny zjezdialy się na koszt własny. 
Złośliwi twierdzili, iż słaba forma mistrza zalecała odda- 
nie zaszczytnego tytułu bez wałki. W rezultacie naj- 
bardziej zawiedzioną została publiczność, która spodzie- 
wała się zobaczyć grę AZS'u z udziałem oddawna zapo- 
wiadanych asów, jak Adamowski, Kowalski, Kulej, Tu- 
palski. Sądząc zato po minach pozostałych trzech dru- 
żyn, to widać było, iż w gruncie rzeczy były zadowołone, 
iż pozbyły się tak łatwo groźnego bądź co bądź prze- 
ciwnika. Najlepiej na tem wyszła Legja, otrzymując bez 
wałki dwa cenne punkty walkowerem... By jednak wy- 
pełnić program wieczoru „skombinowali* gospodarze na 
poczekaniu przeciwnika dla „bezrobotnej“ Legji w posta- 
ci Katowickiego Kłubu Hokejowego. 


Legja — K. K. H. 4:1. 


Do przyjacielskich tych zawodów drużyny wystąpiły w 
nast. składzie: Legja: Przeździecki, Głowacki, Przeździe- 
cki W., Rybicki, Pastecki, Materski, Szabłowski i Szenajch. 
Katowice: Kaczor, Podleska, Malinowski, Błazek, Jędrek, 
Weiss, Rybka, Kaden i Amzen. Wynik 4:1 (1:0, 0:1, 3:0) 
nu korzyść Legji. 

Przebieg spotkania całkiem przeciętny i nieciekawy, 
ponieważ ani gospodarze nie byli w stanie przeciwstawić 
się gościom, którzy znów wyraźnie oszczędzali się na 
dzień następny. Drużyna Katowic zlepiona z graczy w 
ostatniej chwili ściągniętych z trybun do szatni, składała 
się w większości z zawodników rozpoczynających swą 
karjerę sportową w drużynach szkolnych. Mimo to jed- 
nak przez okres dwóch tercyj sprawiała dużo kłopotu go- 
ściom, utrzymując przez ten czas wynik remisowy. Pro- 
wadzenie zapewnia sobie Legja strzałem Szenajcha po ak- 
cji z Pasteckim. W drugiej tercji w ciągu chaotycznej 
zresztą gry udaje się Ślązakom wyrównać ze strzału Ka- 
dena. Pod koniec dopiero gry, gdy młodzi gracze Śląska 
opadli ze sił, atak gości rozgrywa się całkowicie, zdoby- 
wając trzy dalsze bramki przez Głowackiego i Pasteckie- 
go. Sędziował b. słabo p. Górski. 


Pogoń — AZS (Poznań) 2:0 (0:0, 1:0, 1:0). 

Żywe poruszenie na widowni wywołuje pojawienie się 
obu drużyn na lodzie. Wszyscy doskonałe zdają sobie 
sprawę, iż wałka toczyć się będzie o wielką stawkę. Fa- 
wcrytem spotkania jest naogół Pogoń, mimo, iż Poznań 
posiada poważną jak na Katowice ilość swych zwolenni- 
ków. Obie drużyny widocznie przejęte. 

Przed sędzią p. Czaplickim drużyny ustawiają się w 
nast. składach: Pogoń: w bramce Wańczycki, obrona: Ku- 
char i Stworzeński, atak: Zimmer, Sabiński, Hemmerling, 
Weisberg i Bereza. Poznań: w bramce Muszyński, obrona: 
Ludwiczak, Stanek, atak: Kaźmierczak, Warmiński, Zieliń- 
ski, Urbański, Ludwiczak II. 

Zaraz w pierwszych minutach gry wspomnieć należy o 
przebojach i strzałach Hemmerlinga oraz  Sabińskiego, 
który znałazł się nawet sam na sam z bramkarzem Po- 
znania. Szybko potem jednak oba zespoły ograniczają się 
do gry na środku boiska, pilnie dbając o swoje bramki. 
Każde obustronne akcje łamią się na szeroko i gęsto roz- 
stawionych linjach przeciwnika. Przebieg gry więc, typo- 
wej walki o punkty — dla widowni nie mógł być cieka- 
wym. Skrupułatnie do tego odgwizduje wszystkie „spało- 
ne" sędzia p. Czaplicki. U Poznańczyków źródłem wszel- 
kich akcyj okazuje się Zieliński, w Pogoni zaś Sabiński. 
Od czasu do czasu monotonność gry przerywa daleki 
strzał na bramkę przeciwnika. Obie drużyny widocznie 
zdenerwowane, nie mogą zdobyć się na całkowite wy- 
kończenie swych akcyj. Koniec tej ospałej gry w tej ter- 
cji rozjaśnia Sabiński kilkoma efektownymi sytuacjami 
pod bramką Poznania. 

Początek drugiej tercji poprzedzają głębsze narady w 
obu zespołach, zastanawiających się nad metodą gry, że- 
by mecz wygrać. Po wzajemnem zbadaniu się tempo nie- 
co się ożywia. Niebezpieczniejszą okazuje się jednak Po- 
goń, strzały Zimmera i Sabińskiego oraz indywidualne 
„wyjazdy* Hemmerlinga nie przynoszą korzyści. AZS od- 
powiada przeważnie lewą stroną przez Ziełińskiego, który 
jednak w 7 minucie po zderzeniu się z Zimmerem, schodzi 
z rozbitą twarzą z boiska. Pogoń w sumie wydaje się być 
zespołem lepszym. W 10 minucie Sabiński podciąga do 
rogu, skąd oddaje krążek do środka, który znów przyto- 


mnie dobija Bereza do bramki. Pogoń prowadzi 1:0! Po- 
znań jest widocznie bramką tą zaskoczony, poczyna sil- 
niej napierać, wspaniały jednak wyjazd Warmińskiego 
ratuje w ostatniej chwili dalekim i odważnym wybiegem 
Wańczycki. Była to najbardziej „murowana“ sytuacja Po- 
znania do zrewanżowania się Pogoni. 

W trzeciej i ostatniej tercji odrazu gra staje się żyw- 
szą, ataki coraz częstsze i płynniejsze. Obie drużyny roz- 
poczynają kanonadę na bramkę przeciwnika. Niebezpie- 
cznemi okazują się strzały oddawane w górę, gdzie krą- 
żek na ciemnem tle nocy wogóle jest dla bramkarza nie- 
dostrzegalny. Pogoń gra coraz pewniej, lecz ostrożnie. 
Akcje Zimmera z Sabińskim i Weisbergiem były jedne z 
najlepszych. Usiłowania Warmińskiego przedarcia się 
przez obronę Lwowa spełzły na niczem. Już zdawało się, 
iż wynik ten nie ulegnie zmianie. Tymczasem daleki 
z połowy niemal boiska strzał, górą oddany przez Weis- 
berga, spada na Muszyńskiego, odbija się od jego ramie- 
nia i wpada do siatki. Mecz jest więc od tej chwili dla 
Poznania definitywnie przegrany. Ostatnie dwie minuty 
przyniosły kilka rozpaczliwych ataków AZS, w rezultacie 
jednak bezskutecznych. Pogoń odpowiedziała pod Koniec 
zawodów jeszcze przebojem Berezy, który zlikwidować 
musiał Muszyński odważną robinzonadą. Pogoń opuściła 
boisko jako zwycięzca. 

Przechodząc do omówienia samej gry, to stwierdzić na- 
leży, iż 

Pogoń wygrała zasłużenie. 

Okazała się podobnie jak w Krynicy zespołem najbardziej 
wyrównanym. Poznańczycy w niczem nie przypomnieli 
swej doskonałej formy z roku 1931. Przejście Ludwicza- 
ka na obronę osłabiło widocznie skuteczność ich ataku z 
Warmińskim i Zielińskim, z których ten ostatni był naj- 
lepszy. W Pogoni na pochwałę zasługuje przedewszystkiem 
Sabiński, groźny w polu, a specjalnie w sytuacjach pod- 
bramkowych. On też wypracował pierwszą bramkę dla 
swoich. 

Sędziował skrupulatnie, ale czasem aż nazbyt przesad- 
nie p. Czaplicki. Obie drużyny grały „fair“, tak, iż ani 
jeden gracz nie został podczas zawodów wykluczony. 


Pogon-—lesgja 0:0. 


Katowice, 12 marca (tel.). Decydujące zawody 
o mistrzostwo Polski poprzedziły długie targi 9 
sędziego. Ponieważ:obie strony nie doszły do po- 
rozumienia, przeto delegat P. Z. H. L. p. Czaplie- 
ki wyznaczył z urzędu prokuratora K uleja z Ka- 
towic. Na skutek przygotowania tafli lodowej 
spotkanie opóźniono o pół godziny. Widzów ze- 
brało się zaledwie około 1.000. a 

Drużyny wystąpiły w nast. składach: Pogoń: 
Wańczycki, j m dan Stworzyński, Hammerling 
Zimmer, Sabirnski, Weissberg, Bereza. Legja: 
Przeździecki H., Materski, Głowacki, Pastecki, 
Szenajch, Rybicki, Szablewski i Przeździecki W. 

Grę rozpoczął strzał Sabińskiego. Obie strony 


La +? ok a żywe ataki, przyczem w Pogoni 
wyróżnia się Sabiński, w Legji zaś Szenajch. 


Na skutek złego lodu i powstałych dziur gra cter 
pi znacznie, przyczem ofiarą lodu pada i sam 
sędzia p. Kulej. Obie drużyny strzelają z dale- 
ka. Zaznacza się zlekka przewaga Legji, której 
indywidualne przeboje są groźniejsze. > 

W przerwie występują w popisach rodzeństwo 
Kalusowie oraz mistrzyni Polski Popowiczowa. 

W drugiej tercji tempo gry ożywia się. Pogoń 
nie umie zdobyć się na o zespołową. Legja 
w dalszym ciągu przeważa. res popisu obroń- 
ców obu drużyn. Pod koniec tercji Legja narzu- 
ca coraz gwałtowniejsze tempo. Pogoń broni się 
rozpaczliwie. Atak lwowski gra chwilami bar- 
dzo słabo. Za „faul* na Sabińskim sędzia wysta- 
wia z boiska Materskiego na minutę. Ostry 
strzał Głowackiego ze skrzydła kończy ten okres 
W trzeciej tercji obie drużyny dokładają wszel 
kich sił, by rezultat spotkania przechylić na swo- 
ją korzyść. Gracze zderzają się coraz częściej. 
W zderzeniu z Rybickim, Stworzeński opuszcza 
boisko na minutę. Obustronne ataki kończą się 
jednak na obrońcach. Legja gra ostro i znów 
Szabłowski „ląduje“ na minute za bandę. 3 

Wskutek tego, iż przez okres trzech tercji gra 
nie przyniosła rozstrzygnięcia, sędzia zarządza 


dogrywkę 3 razy 10 minut. 


Obie drużyny widocznie zdenerwowane rozpo- 
czynają serję strzałów z połowy boiska. Wyjaz- 
dy Hammerlinga nie przynoszą rezultatu. Za- 
dziwia ofiarnością Szenajch. Pod koniec ezwar- 
tego okresu Zimmer przedziera się przez obronę 
Legji i strzela z dwóch kroków w Przezdzieckie- 
go. Była to najbardziej „murowana“ Sytuacja dla 
Pogoni. 
Piąty okres gry nie przynosi 


nic nowego. 


Gra zbyt ostra, wskutek czego sędzia zmuszony 
jest w tym okresie wykluczyć Hemmerlinga i 
Szabłowskiego. 

Również i ostatni okres kończy się bezbramko- 
wo. Gra nudna, jednostajna przeważnie na środku 
boiska. . Tak więc spotkanie mimo 30-minutowej 


„dogrywki nie dało rozstrzygnięcia. 


Czem sobie to wytłómaczyć? 

Zasadniczo pochwała należałaby się obu obro- 
nom, a nagana napadom, bo przez 65 minut po- 
winnaby przecież paść bramka i to może niejedna. 


Że nie padła — to wina napastników. W zawo- 
dach tych okazały się w całej pelni 


braki i wady naszych napadów. 


W ciągu całego meczu było zaledwie kilka(!) 
akcyj przeprowadzonych z pewną myślą i celem. 
Pozatem każdy grał na własną rękę, zapomina- 
jąc o swych kolegach. Lepiej wyszła na tem Legja 
której pojedyncze przeboje były groźniejsze i eze- 
ściej wykończone strzałowo. 

Pogoń natomiast przedstawiała się pod tym wzglę 
dem rozpaczliwie. Tak Zimmer, jak Weisberg bla- 
kali się bez celu po środku boiska, rzadko prze- 
chodząc na drugą połowę. Hemmerling dojeżdżał 
dalej, lecz na tem 'się tylko kończyło, Jedyny Sa- 
binski wykazał wysoki poziom w sytuacjach pod- 
bramkowych. 

W Legji należałoby przedewszystkiem wymie- 
nić Szejnacha, likwidującego niezliczone razy ata- 
ki Pogoni. On też miał największe tempo i ciąg 
na bramkę. Pastecki zbyt powolny. Rybicki i Sza- 
błowski robili co mogli w miarę swych możliwo- 
ści. U obu drużyn dał się odczuwać 


brak drugiego pełnego ataku. 


Na wysokości zadania stanęła tylko obrona Legji, 
czego znowu nie można powiedzieć o obrońcach 
Pogoni, wśród których brakowało Maurera. Glo- 
wacki stanowił klasę dla siebie tak w defenzywie 
jak i w ataku. Szybki, przytomny. rozporządza sil- 
nym strzałem, był on najlepszym punktem War- 
szawy. Materski pod koniec grał całkiem dobrze 
popisując się szybkim wyjazdem. Obrońcy Pogoni 
ofiarni ograniczyli się tylko do defenzywy, przy- 
czem Kuchar przewyższał Stworzeńskiego. Obaj 
bramkarze bez zarzutu. Ogólnie sądząc z przebie- 
gu gry . ; 


spotkanie winna byta wygraé Legia. 


Ponieważ zawody nie przyniosły rozstrzygnięcia 
mimo dogrywki uchwalono odbyć drugi mecz w 
ciągu dzisiejszej nocy(!) Spotkanie wyznaczono na 
godzinę 1.30 w nocy(!). 


BIGRARORO a a 

VONJA HENIE, MISTRZYNI ŚWIATA W JEŹDZIE 
SZTUCZNEJ NA LODZIE OTRZYMAŁA WYSOKIE OD- 
ZNACZENIE PANSTWOWE FIŃSKIE. W czasie drugiego 
jej występu w Helsingforsie wręczył jej prezydent Fin- 
landji gen. Mannerheim fiński order Czerwonego Krzy- 
ża I klasy z brylantami. 

MAXIE ROSENBLOOM (AMERYKA) ZATRZYMAŁ TY- 
TUL MISTRZA ŚWIATA W WADZE PÓŁCIĘŻKIEJ, bi- 
jąc znakomitego boksera niemieckiego Heusera w ciężkiej 
15-:rundowej walce. Mecz odbył się w piątek wieczór w 
nowojorskiem Madison Square Garden w obecności 12 
tysięcy widzów. W początkowych rundach przewazat Nie- 
miec, w dalszych natomiast lepszy był Amerykanin. Sę- 
dziowie przyznali ostatecznie Rosenbloomowi 6 rund, 
Heuserowi 5, 4 uznali za nierozstrzygnięte. 

SPRAWA GRACZA HERISCHA, który podpisał zgłosze- 
nia do Polonji i Warszawianki jednocześnie, znajduje się 
obecnie w dochodzeniu, prowadzonem przez wydział gier 
i dyscypliny PZPN. Ostatecznie załatwienie tej sprawy za- 
padnie w przyszłym tygodniu, przyczem zawieszenie tego 
gracza za podwójne zgłoszenie jest w każdym razie spo- 
dziewane. 


3 


Kraków, 13 marca. 
Drużyny ligowe przygotowują się w dalszym ciągu do 
mistrzostw i pod tym kątem oceniać należy niedzielne ich 
spotkania, których przebieg był nast.: 


Cracovia — Stadion Król. Huta 7:1 (1:1). 


Kraków, 13 marca. 

Zima z jej skutkami nie wstrzymuje czynności piłkar- 
skich klubów Śląska. To daje im w początkach wiosny 
przewagę nad przeciwnikiem, który po dłuższej przerwie 
zimowej rozpoczyna sezon. Ta zaleta czyni je pożąda- 
nymi przeciwnikami w tym właśnie czasie i temu przypi- 
sać należy drugi z rzędu pobyt drużyny Śląskiej u Cra- 
covii. 

Mimo lepszej pogody, warunki terenowe nie były za- 
dawałające w środku boiska, na skutek czego cierpiała 
gra w pobliżu bramki. Dużo lepiej wygłądała ona w polu. 
Wiele zasługi mają w tem goście, którzy od początku 
rozwinęli grę ofenzywną, szybką i obfitującą w dobre po- 
mysły. Zmusili tem samem Cracovię do większego wysił- 
ku, o co właśnie w tego rodzaju spotkaniach chodzi. Tu 
jednak uwydatniła się rutyna zawodników miejscowych. 

Podczas gdy Ślązacy przez długi czas pierwszej poło- 
wy byłi stroną ałakującą, białoczerwoni zdawali się być 
wówczas momentami jakby tem zaskoczeni i chwiłami 
nie dochodzili do piłki. Rezultat natomiast był wprost 
odwrotny. Goście wyczerpali się już w pierwszych 45 
minutach, oddając następnie inicjatywę całkowicie Cra- 
covii, która wykorzystała je w przeważnej części, strze- 
liwszy wówczas 6 bramek. 

Białoczerwoni wystąpili z Szumcem w bramce, nato- 
miast reszta pokrywała się ze składem z ub. tygodnia. 
Szumiec w pierwszej połowie był więcej zatrudniony, niż 
Ślązak. Cała drużyna dopiero 


po przerwie zadowoliła. 


W ałaku Kubiński stwarzał b. wiele dobrych pozycyj, któ- 
re też wyzyskiwano. Najczęściej udawało się to silnym 
fizycznie Kisielińskiemu i Mysiakowi. Trzeci z trójki Zie- 
liński grząznął w błocie, a także tracił Świetne pozycje 
przez brak zimnej krwi. 

Stadjon okazał się lepszym ód Slavii z Rudy, mimo gor- 
szego wyniku. Tamtych uratował bramkarz, ci padli ofia- 
ra zapału, który ich „wypompował*, a potem oddał na 
pastwę przeciwnika. Jednakże gra pierwszej połowy miała 
wiele załet, z których piękne pomysły taktyczne, a tak- 
że wcale dobre opanowanie techniczne mile uderzały. 
Goście grali w składzie: Barczyk, Stanek, Wieczorek, Po- 
loszek, Niechcioł, Małek, Jędrzejosz, Sieroński, Tomaia, 
Gołdman, Spodzieja. 

Pierwszą wyłożoną sytuację posiada w początkach gry 
Zieliński, lecz z kilku metrów strzela w ręce bramkarza. 
Cracovia pozwała przeciwnikowi przejąć inicjatywę, sama 
tylko odpowiada mało skoordynowanemi atakami. Jeden 
z nich kończy Mysiak bramką w 15 min. W następnej 
minucie wyrównanie wisi na włosku, gdy lewy łącznik 
Stadjonu sam stoi przed Szumcem i ten broni na kor- 
ner, po którym zresztą pada wyrównanie. W tej połowie 
Kubiński karny rzut kończy strzałem na poprzeczkę, 
Ptak zbliska przenosi, a środkowy ataku Śląska czyni 
podobnie. 

Już pod koniec pierwszej części gry 

Cracovia opanowała boisko, 
a w drugiej dominuje zupełnie. Serję bramek rozpoczął 
kisieliński głową po kornerze Kubińskiego w 3 min. 
Ptak też głową zamienia podanie Kubińskiego w dalszy 
punkt. W 27 min. padają aż dwie bramki ze strzałów 
Kisielińskiego i Mysiaka, wreszcie w 35 min. Kisieliński, 
a w ostatniej minucie Kubiński dopełnają lości 7 bramek. 
Sędzia p. Gauda. Widzów dość dużo. 


Wisła — Olsza 5:0 (3:0). 


Drugi występ Czerwonych w bież. sezonie *ypadł na- 
ogół korzystnie. 

Skład drużyny przedstawiał się nast.: Białko, Py- 
chowski, Oleksik (Pachner), Jezierski, Kotlarczyk I i II, 
Adamek, Lubowiecki, Artur, Koziarski (Feert) i Łyko. Wa- 
runki terenowe były nienadzwyczajne, a kałuże pod bram- 
kami utrudniały wykorzystanie sytuacyj podbramkowych, 
których Wisła miała sporo i niejednokrotnie napastnicy 
jej byli oko w oko z bramkarzem. 

Gra naogół intersująca, a żywe tempo towarzyszyło 
niemał przez cały ciąg zawodów. Z linji zawodników 
wybijała się przedewszystkiem pomoc z braćmi Kotlar- 
czykami na czele, w obronie Pychowski nie ma jeszcze 
dobrego poparcia wśród swoich towarzyszy. W linji ata- 
ku, który nie wykazał jeszcze zwartości i konsolidacji, 
najlepszy tym razem był Łyko, Lubowiecki ma dobry 


„ciąg i przebój, ale brak mu startu i szybkości, Artur je- 


szcze mało ma treningu, Adamek przeciętny, a z mło- 
dych łączników lepszym okazał się Koziarski. Bramkarz, 
wobec przewagi Wisły, nie miał sposobności wykazania 
swych zalet. Bramki zdobyli dla Wisły: Lubowiecki (2), 
Łyko, Artur i Feret po jednej. 

Olsza przedstawia zespół silny fizycznie, choć bęz wię- 
kszej rutyny. Najsłabszą jest linja napadu, który jest 
mało zgrany. Naogół odnieść można wrażenie, iż drużyna 
ta. dostawszy się obecnie do kl. A, nie prędko będzie 
chciała się z nią rozstać. 


Garbarnia — Wawel 4:1 (1:1). 


Drugi występ eksmistrza Ligi zakończył się ponownem 
jego zwycięstwem tym razem nad drużyną Wawelu. Przy- 
znać jednak trzeba, że Wawel był przeciwnikiem zwła- 
szcza do pauzy, niemal równorzędnym. Garbarnia po 
przerwie zimowej jeszcze do formy nie wróciła. Składy 
drużyn były nast.: Garbarnia: Włodek, Joksz, Syez, 


Skwarczowski, Rogowski (po pauzie Wilezkiewicz), Nagra- 
ba, Riesner, Harlender (po pauzie Skóra), Smoczek, Pa- 
zurek i Bator (następnie Czub, po pauzie Rogowski). 

Waweł: Szajna, Piątek, Rejkowicz, Kaczera, Niemiec, 
Piekołowski, Boligłowa, Lepich, Golc, Wróbel, Kożuch. 

Gra do pauzy wyrównana, już na samym początku me- 
czu zniesiono z boiska kontuzjonowanego Batora, któ- 
rego zastąpił Czub. Wawel początkowo ma więcej sy- 
tuacyj podbramkowych. 

Po przerwie przewagę osiągnęła Garbarnia, a wojskowi 
«dwzajemniają się tylko niebezpiecznemi wypadami, a 
brak dyspozycji strzałowej nie pozwała im poprawić wy- 
niku. 

Zpośród zwycięzców wyróżnili się Riesner, Smoczek, 
oraz Włodek, u pokonanych zaś bramkarz i Piątek. — 
Bramki strzelili Czub, Pazurek, Smoczek oraz Skóra dla 
Garbarni, a dla Wawelu Wróbel. Sędziował p. Mednin. 
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Nikłe zwycięstwo ligowej drużyny przypisać trzeba o- 
koliczności, że w szeregach jej grało tylko 5 zawodników 
pierwszej drużyny, a to: Koczwara, Hausner, Gamaj, Gu- 
zda i Ściborowski. Ci też i z młodszych Dzierzwa oka- 
zali się w dobrej formie. 

Bramki uzyskali Guzda i Wacław dla zwycięzców i Tu- 
recki dla Legji. Sędzia dr. Lustgarten. 

—0-— 

Warszawa, 12 marca (tel.). Sarmata — Elektrycz= 
ność 1:1, Makkabi — PWTT-em 4:2, a Gwiazda — 
Czarni 1:0. 

Poznań, 12 marca (tel.). Olimpja — Cegielski 
2:2 (1:1). Bramki dla Olimpji zdobył Mikołaj- 
czyk, dla Cegielskiego Narożny. Sparta — War- 
ta I. B. 2:1 (0:0). Warta w składzie osłabionym, 
ale z Wojciechowskim z drużyny ligowej. Bram- 
ki dla Sparty strzelił Jakóbowski, b. gracz So- 
koła, punkt honorowy dla Zielonych uzyskał 
Prusiński. Unja — Posnania 4:1 (2:0). Bramki 
zdobyli: Jakóbowicz (2) oraz Patalas i Jędruśko 
po 1. Sokół — Korona komb. 3:1 (1:0). 

Bielsko, 12 marca (tel.). W niedzielę rozpoczęto 
w Bielsku sezon piłkarski rozgrywkami pomię- 
dzy lokalnemi drużynami. Wyniki ich są nast.: 


Sportclub — Hakoah 2:1 (0:0). Dla Sportelubu 
strzelają bramki Oskwarek i Bathelt, jedną z rzu 
tu karnego. BBSV — BKS 7:0 (1:0). Łupem bram 
kowym podzielili się: Brzozek (4), Bierski, Hu- 
sek i Rudolf po jednej. Sędzia p. Szweda dobry. 

Skoczów, 12 marca (Al). Ks. Skoczów — Biała 
Lipnik Rez. 2:2 (1:1). Bramki dla Białej Lipnik. 
uzyskali Rajter i Peterek. Sędzia p. Steinmuss. 

atowice, 12 marca (tel.). Na Śląsku mecze o mi- 
strzostwo dały nast. wyniki: 

K. S. Dąb — K. S. Chorzów 4:1 (1:1), Wawel (No- 
wa Wieś) — Orzeł (Wełnowiec) 5:7 (1:1), Pogoń 
(Nowy Bytom — „07“ (Siemianowice) 6:2 (3:0), 
Słowian (Bogucice) — Czarni (Chropaczów) 6:5 
(5:2) i „06“ Katowice — Amatorski K. S. (Król. 
wiatę (1:2). KW Wa W N 

potkania towarzyskie Naprz ipiny) — 7. 
F. C. 3:2 (220). sen 
Ligowy Ruch — „06% Mysłowice 3:2 (1:0). 
RZE 


Praga, 12 marca (tel.). Sparta—Bohemians 2:2 
(1:0), Lieben—Wiktorja (Pilzno) 1:0 (1:0), Wikto- 
a Zizkov—S. K. Nahod 4:2 (2:1), Kładno-$. K. 

ilzno 3:0 (1:0), D. F. C. Sparta (Kladno) 5:2 (3:0), 
Slavia—Cieplice 3:2 (2:0). 

Wiedeń, 12 marca (tel). Rapid — Admira 4:2 
(2:2), Wacker — Hakoah 5:1 (2:1), Sportclub — W. 
A. C. 1:1 (1:1). 

Zagrzeb, 12 marca. Hask — Belgradzki S. K. 3:0, 
Jugosławja — Gradiański 2:0. 

Budapeszt, 12 marca. F. T. C. — Budai F. C. 6:1 
(4:1), Kispesti — Somogy 3:0 (2:0), III Obwód — 
Soroksar 2:1 (1:1), Nemzeti — Szegedyn F. C. 0:0, 
+ — Hungaria 2:1 (2:0), U jpesti — Attila 2:1 

Norymberga, 12 marca (Re). I. F. C. Norymber- 
ga — S. V. Fürth 1:1. ki 

Stuttgart, 12 marca (Rg). Niemcy południowe — 
Szwajcarja 0:0. 


Manheim, 12 marca (Rg). Południowe Niemcy 
(drużyna rez.). — południowo-zachodnia Francja 


Zurych, 12 marca (Rg). Szwajcarja — Belgja 3:3. 


Liga okregowa w Hickach utworzona. 


Częstochowa, 12 marca (tel.). W niedzielę od- 
było się tu Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Kieleckiego okr. Związku piłki nożnej. 

Na porządku dziennym był wybór prezesa 
i sprawa utworzenia Ligi okręgowej. W imie- 
niu zarządu zebranie zagaił p. „Wolski, który 
zaprosił na przewodniczącego inż. Bijasiewicza, 
na asesorów pp. Lipę i Malea. Przystąpiono do 
wyboru prezesa na miejsce p. prof. Millera, 
który z powodu przemęczenia ustąpił. Ze zgło- 
szonych dwóch kandydatów wybrano prezesem 
p. Egierskiego, na którego oddano 50 głosów przy 
35-ciu głosach na dra Pilza i 13-tu wstrzymują- 
cych się. Zkołei przystąpiono do sprawy utwo- 
rzenia ligi okręgowej. 

Po referacie p. Egierskiego na temat utworze- 
nia Ligi, wywiązała się przeszło 3-godzinna dy- 
skusja, miejscami bardzo burzliwa. Zarysowały 
się dwa obozy. W obozie zwolenników Ligi zgru- 
powali się delegaci czołowych klubów klasy 4. 


B. i C. a w. przeciwnym obozie delegaci klubów 
klasy A., którzy nie mieli szans na wejście do 
Ligi. Po dyskusji przewodniczący podaał pod 
głosowanie jawne wniosek utworzenia Ligi. Za 
wnioskiem oddano 52 głosów przeciwko 46. (na 
sali oklaski). : 


Na wniosek p. Wolskiego uchwalono, ze Liga 
będzie liczyła 10 klubów i podzielona będzie na 
dwie grupy ezestochowsko - kielecko - radomska i 
sosnowiecko-zawierciańską. 


Do Ligi wejdą z Zagłębia Dąbrowskiego Unja, 
Zagłębie, Policyjny Klub Sportowy i Gzeladzki 
Klub Sportowy, z Częstochowy Skra i Wiktoria, 
z Radomia Radomskie Koło Sportowe i Czarni, 
z Zawiercia Warta, z Kiele 4. pułk Legjonów. 
llość klubów klasy A. ograniczono do 20-tu, z kla- 
sy B. do 30-tu, w klasie C ograniczenia, Po 
krótkiem sprawozdaniu p. Egierskiego z obrad 

P. N. przewodniczący zamknął posiedzenie. 


AD RA OOO NAN A A E a a oo e AAA 


Rewanż hokeistów Kanady 
nie powiódł się. 


skandalrezna bijatyka obu zespołów przy stanie 
2:2 sprowadza przerwanie meczu. 


Berlin, 12 marca (tel.). W berlińskim pałacu 
sportowym odbył się w sobotę i niedzielę wielki 
turniej hokejowy, w którym wzięły udział dru- 
żyny: Toronto (Kanada), Massachusetts Rangers 
desa. Team Szwecji i Berliner Schlitschuh- 
klub. 

W sobotę Toronto pokonał Berliner Schlitschuh- 
klub 5:1 (1:0, 2:0, 2:1), zaś Massachusetts Rangers 
Szwecję 3:0 (2:0, 1:0, 0:0). 

W niedzielę odbyło się spotkanie Toronto — 
Massachusetts Rangers, które miało być rewan- 
żem za finał mistrzostw świata w Pradze. 

Przebieg spotkania w pierwszych dwóch ter- 
cjach był niezwykle interesujący. W pierwszej 
tercji obie drużyny uzyskały po 1 bramce. Druga 
tercja upłynęła bezbramkowo. 


W trzeciej tercji pierwszą bramkę uzyskała Ka- 


nada, Amerykanie jednak już w najbliższych mi- 
nutach wyrównują. Na 10 minut przed końcem 
zawodów Kanadyjczyk Kane najechał na bramka- 
rza amerykańskiego Cosby'ego. Między obu gra- 
ezami wywiązała się bijatyka, do której przyłą- 
czyli się również inni zawodnicy. Dopiero po 
dłuższym czasie zdołano rozdzielić walczących, 
lecz wówczas publiczność oburzona zachowaniem 
się zamorskich gości zaczęła demonstrować. Na 
lód rzucano papiery, szklanki, owoce. Wobec ta- 
kiej postawy publiczności spotkanie przerwano na 
2 minuty przed końcem. 

W czasie przerw popisywali się jazdą na łyż- 
wach m. in. mistrzowie świata Karol Schäffer, 
Rotter-Schollas. 


KALBARCZYK ZDOBYŁ OSTATECZNIE TYTUŁ Mi- 
STRZA POLSKI w łyżwiarskiej jeździe szybkiej. Mimo 
odwilży, kilkakrotnie odkładane dokończenie mistrzostw, 
odbyło się ostatecznie w ub. tygodniu i przyniosło dwa 
nowe zwycięstwa Kalbarczyka na 1500 m. (2:49.4) i 10 
km. (20:54.8). Drugim w obu tych biegach był Dogrzyń- 
ski. Poprzednio Kalbarczyk osiągnął na 500 m. 50.8, a na 
5 km. 9:48. Konkurencje kobiece wskutek choroby Łeny 
i Walasiewiczówny nie doszły do skutku. 

PROGRAM PRAC TRENERA PZPN“u SPOJDY przed- 
stawia się nast.: do 31 bm. w Toruniu, kwiecień i maj 
Wilno, czerwiec, lipiec i sierpień na Śłąsku, wrzesień 
Częstochowa, październik Zagłębie. 

SOKOLI KŁUB SPORTOWY KORONA W KRAKOWIE 
prosi nas o zaznaczenie, iż zawody rozegrane przez jęgo 
drużynę w dn. 5 bm. z Podgórzem z wynikiem 3:6 nie 
miały charakteru oficjalnego, lecz jedynie były tylko tre- 
ningiem, w którym Korona brała udział, osłabiona bra- 
kiem kilku czołowych graczy. 

ADWOKAT P. WŁODZIMIERZ KRYGIER, znany re- 
prezentacyjny hokeista polski nadsyła nam sprostowanie 
w związku z naszą notatką w Nr. 10 p. t. „Polscy hoxei- 
ści na lodowiskach Czechosłowacji“ z którego wynika, że 
polska drużyna o charakterze reprezentacji państwowej 
nie występowała dotychczas poprzednio w Opawie (a 
tem samem nie mogła tam w r. 1931 ponieść porażki). 
Natomiast występował w r. 1929 rezerwowy team polski 
w składzie osłabionym bez kilku pierwszorzędnych za- 
wodników i uzyskał tamże wynik 0:0. 

DO TRENINGOWEGO OBOZU TENISOWEGO, który 
cdbędzie się w Warszawie przed wyjazdem na mecz o pu- 
har Davisa z Holandją, wyznaczono nast. zawodników: 
Jedrzejowska, Volkmerówna, Hebda, Tłoczyński, Witt- 
mann, Warmiński, J. Stolarow, Tarłowski, Spychała i 
Bratek. Nadto dochodzą jeszcze: M. Stolarow, Popławski, 
Majewski, Dubieńska, Kramerówna, Bełdowski. Obóz od- 
będzie się w drugiej połowie kwietnia pod kierunkiem 
trenera Najucha. Jednocześnie dowiadujemy się, że Ję- 
drzejowska, Tłoczyński i Hebda otrzymali zaproszenia 
na turniej tenisowy w Wimbledonie. 
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Z wizytą u mistrza Ligi i jej rywala. 


Kraków, 13 marca. 

Dokonana reforma rozgrywek zmieniła poważnie 
sytuację drużyn ligowych. Podczas gdy poprzednio li 
czenie się ze spadkiem następowało gdzieś w połowie 
drugiej serji spotkań, obecnie towarzyszyć ono będzie 
rozgrywkom niemal od pierwszego dnia. One bowiem 
nietylko zadecyaują o przydziale do grupy spokojnych 
o swój los na dalszy rok zwycięskich kandydatów do 
tytułu mistrza, ale też do- grupy 6 „skazańców“, z 
których dwaj ostatni jeszcze raz w zawodach elimi- 
nacyjnych starać się będą mogli uniknąć degradacji. 

Dła Krakowa, siedziby 4 klubów ligowych, wynik 
końcowy pierwszej serji będzie szczytem emocji, gdyż 
w najkorzystniejszym dła niego wypadku tylko trzy 
drużyny znaja'q miejsce w walce o tytuł, podczas gdy 
czwarta już zgóry skazana jest na walkę o swą egzy- 
stencję, 

Nic zatem dziwnego, że w Krakowie od pewnego 
czasu wre praca w klubach, przygotowujących się 
starannie do spotkań. Pierwsze treningowe zawody 
tych drużyn tylko w” małej mierze uchyliły rąbka za 
słońy, dotychczasowej pracy i zamiarów na przy 
szłość. Dlatego też rzesze naszych Czytelników za- 
interesują niewątpliwie wynurzenia reprezentantów 
krakowskich klubów ligowych, dotyczące rozpoczęte 
go sezonu. (Red.). 


Co słychać u biało-czerwonych. 


Sekretarz sekcji piłkarskiej Cracovii, jej były reprezen- 
tacyjny obrońca p. dr Fr. Zastawniak, dopiero od kilku 
tygodni piastuje ten urząd jako współpracownik p. mjr. 
Pichety, przewodniczącego tejże sekcji. Długoletni pobyt 
w Cracovii w charakterze zawodnika, pamięć dawnych 
świetnych czasów białoczerwonych, przebija wyraźnie w 
tem, co mówi o planach i pracy. 

— Chętnie dzielimy się z ogółem sportowców polskich 
naszemi zamiarami na najbliższy sezon — rozpoczyna p. 
sekretarz swą spowiedź. 

Dążenia nasze nie przedstawiają właściwie nic nowego, 
gdyż nawiązują do wieloletniej tradycji klubowej, czasów 
świetności pod każdym względem. Że całkowity powrót 
do stanu przeszłości nie będzie łatwy, z tego zdajemy so- 
bie sprawę całkowicie, jednakże mamy to przekonanie, 
że uda nam się przezwyciężyć wszystkie współczesne 
trudności. 

Uchwała o 2-letniej karencji pozwoli nam spokojnie 
pracować nad wychowaniem narybku, bez obawy o utra- 
tę tegoż. Spodizewamy się wiele po tem, tem bardziej, że 
już dziś dysponujemy licznym materjalem i dobrym 
przykładem dla wychowanków. Może tradycja szkoły 
Cracovii odżyje znowu. 


Tegoroczny nowy system mistrzostwa Ligi posiada 
wiele braków. Nie wróżę mu długotrwałego żywota. Na- 
przykład grupa zachodnia liczy aż 4 mistrzów Polski o 
statnich czasów(!), w rezultacie czego jeden z nich wal- 
czył będzie o... utrzymanie się w Lidze. Natomiast grupa 
wschodnia ma w swem gronie tylko mistrzowskaq Pogoń. 
Zapewne kwestja finansowa przedstawia się za to wprost 
odwrotnie, ale właśnie te nierówności są słabą stroną.. 


A terąz to, co najbardziej interesuje Czytelników, skład 
drużyny ligowej. Otóż zmian poważniejszych nie będzie. 
Z zawodników, którzy w roku ub. zdobyli zaszczytny ty- 
tut mistrza, ubędzie prawdopodobnie Sperling, który za- 
powiedział definitywnie wycofanie się z boiska. Czy wy- 
trzyma po kilkunastu latach chwały bez piłki, mam wat- 
pliwości. Pozostaje nam więc prawie cała drużyna, nadto 
wielu młodych kandydatów, zapowiadających się bardzo 
dobrze. W bramce. Otfinowski, Szumiec i Malczyk I, oraz 
Pająk, Lasota, Filipkiewicz i Dzierża stanowią dostatecz- 
ny poziomem i liczebnością rezewoar dla trójki obron- 
nej. Dyskwalifikacja Chruścińskiego odbiła się już w ub. 
roku na grze pomocy, która obecnie ma nowego kandy- 
data na wakującą po Chruścińskim pozycję. Żiżka, b. 
gracz Olszy, w dotychczasowych spotkaniach okazał się 
w pełni wartościowym zastępcą. Linja zatem Mysiak, 
Zièka, Seichter, Zastawniak Tad., dalej młodzi jak Stia- 
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— Wobec wprowadzenia dwuletniej karencji pilkarski narybek towi sig jedynie w „czystej“ rodzinnej wodzie — mówi 


sny, Jawornik, Kwieciński i inni, taka linja podtrzyma 
napewno sławę lat poprzednich. 

Możliwość zmian zachodzi w linji ataku. Przedewszyst- 
kiem zastępca Sperlinga. Pewnego kandydata niema, gdyż 
wiąże się ta obsada z ustaleniem innych pozycyj. W każ- 
dym razie mamy do dyspozycji Kubińskiego, Zielińskiego, 
Malczyka 1l, Ciszewskiego, Kisielińskiego, a już w naj- 
bliższym czasie i Kossok uzyska uprawnienie dla naszych 
barw. Pozostałe kiłka tygodni do pierwszego spotkania 
mistrzowskiego pozwolą kierownictwu sekcji zorjentować 
się w mąterjale i ustalić atak. 

O grę i końcowy efekt spotkań mistrzowskich jesteśmy 
spokojni. Chodzié nam będzie głównie o jakość gry, o po- 
wrót do swej szkoły. W tym celu zakreśliliśmy sobie plan 
licznych. spotkań międzynarodowych nietylko w kraju, ale 


i zagranicą, podobnie jak to bywało przez lata. Na pierw- 
szy ogień pójdzie spotkanie w czasie najbliższych świąt 
Wielkanocnych, na które zapraszamy wiedeńską Admirę. 
Gdyby na przeszkodzie stanęły trudności związane ż po- 
datkiem od imprez z klubami zawodowemi, mamy w re- 
erwie spotkanie ze słynnym praskim DFC, który aczkol- 
wiek amatorski, reprezentuje najlepszą klasę piłkarską. 

W czerwcu br. gościć będziemy w Grazu, gdzie tam- 
tejszy „Grazer SC“ urządza jubileuszowe zawody. Na li- 
piec przygotowujemy tournee do Szwecji. Z zaproszenia 
Belgradskiego SK na Zielone Święta nie mogliśmy sko- 
rzystać, wobec zajęcia terminu przez PZPN i KZOPN. 

Tyle p. dr Zastawniak. Niewątpliwie zamiary piękne i 
godne historji Cracovii, której możemy życzyć tylko po- 
wodzenia. 


W obozie Czerwonych. 


Gdy się mówi o Cracovii, mimowoli wspomina się 
Wisłę. Dwadzieścia sześć łat rywalizacji zrobiły już 
swoje. Obecny kierownik sekcji piłkarskiej p. Czesław 
Delekta nie jest już po raz pierwszy na tem stano- 
wisku i stąd wynurzenia jego jako już nienowicju- 
sza na tem polu dać mogą obraz tego, jakie na naj- 
bliższy okres są plany i zamierzenia klubu. 


Byliśmy zwolennikami dwuletniej karencji, a członko- 
wie naszego Towarzystwa dawali temu niejednokrotnie 
wyraz na łamach prasy — mówi p. Delekta. Przyzwycza- 
jeni jesteśmy do pracy na własnych śmieciach, na któ- 
rych mieliśmy szczęście wychować więle talentów. Dość 
wspomnieć, iż nawet takie gwiazdy, jak śp. Antoni Po- 
znański, Józef Kałuża, kpt. dr Mielech Stanisław i w. i. 
rozpoczynały swoją karjerę we Wiśle. Nie tak dawne to 
zresztą czasy, gdy koszulka z białym Orłem zdobiła piersi 
rietyłko każdego gracza I drużyny, ale zaszczyt ten 
spotykał nawet i naszych rezerwowych zawodników. 

Niektórzy przepowiadają nam wprawdzie, iz czasy kry- 
zysu nas nie oszczędzą. Ja osobiście jestem jednak zdania, 
iż okres ten należy do przeszłości i nadchodzi teraz no- 
wy, w którym piąć się będziemy ku wyżynom. Nazwał- 
bym ten okres marszem po utracone berło mistrzowskie. 

Dążyć do tego będziemy o własnych siłach, wykorzy- 
stając szereg dobrych rezerw, które u nas się wychowa- 
ły, przyczem nie rezygnujemy z naszych starych wypró- 
bowanych już sił. 

W linji napadu obok starej gwardji, jak bracia Rey- 
manowie, Balcer, Adamek i Czulak obok młodszej, jak 
Artur i Lubowiecki, możemy się poszczycić i narybkiem 
(Koziarski, Feret). Linja pomocy jest już tradycyjnie 
naszą najsilniejszą bronią, nazwiska braci Kotlarczyków, 
Jezierskiego i Bajorka mówią same za siekie. Do obrony 
po dłuższej przerwie wraca napowrót rutynowany Py- 


chowski, obok niego zobaczymy zależnie od formy Pach- 
nera, Szumilasa, czy też Oleksika. W bramce Koźmin 
stanowić będzie ostatnią instancję, która nie łatwo lubi 
kapitulowaé. Obok niego są i młodsi gracze, jak Seylrhu- 
ber, Białko. 

Poza rozgrywkami ligowemi, na które siłą rzeczy zwró- 
cona będzie wytężona uwaga, stoi przed nami ciężkie za- 
danie — zadanie, z którego doniosłości zdajemy sobie 
sprawę, a mianowicie reprezentowania barw polskich już 
za 2 miesiące w Belgji i Francji. W czasie od 10—21-go 
maja drużyna nasza rozegra pięć spotkań, z tego dwa 
w Belgji, a trzy we Francji. Przeciwnikami w Bełgji bę- 
dzie w jednym meczu Diables Rouges (nieoficjalna repre- 
zentacja Belgji, drugim zaś jedna z drużyn bełgijskich, 
prawdopodobnie Antwerp. Wprawdzie mecz z Diabłes 
Rouges, jako grany przy Świetle elektrycznem jest tra- 
ktowany w Belgji tylko jako. propagandowy, celem udo- 
wodnienia publiczności, iż można grać całkiem dobrze o 
tej porze mecze, wprawdzie ostatnio reprezentacja Nie- 
miec zachodnich wygrała z Diables Rouges aż 7:0, to jed- 
nak wagi tego spotkania bynajmniej nie niedoceniamy. 

Trzy mecze we Francji nie będą zapewne juź tak groź- 
ne, aczkolwiek klasa emigracji naszej we Francji, z któ- 
rą grać będziemy dwukrotnie jest coraz wyższą, ale trzeci 
mecz w Paryżu prawdopodobnie z Racing Cloub nakłada 
ciężkie na nas obowiązki. Drużyna nasza zdaje sobie z 
tego sprawę i wzięła się też wyjątkowo w tym roku 
do wcześniejszej i intensywniejszej, jak po infe lata za 
prawy. i 

Mamy zawsze w pamieci nasz ostatni wyjazd do Nie- 
miec, dokąd nasza wyprawa pod względem propagando- 
wym dała jak najlepsze wyniki, sądzimy też, że i tym 
razem nie zawiedziemy. 

Żegnamy naszego sympatycznego rozmówcę, życząc mu 
jak i Klubowi jak największych sukcesów. 


n DO O OOOO OZON 


Mistrzostwa bokserskie 
w Poznaniu i na Pomorzu. 


Kraków, 12 marca. 

Polscy bokserzy po rozegraniu mistrzostw drużynowych, 
zakończonych tyloma zgrzytami i nieporozumieniami, 
przystępują obecnie do rozgrywek indywidualnych, które 
rozpoczęły się już w niektórych okręgach. Zawody te sta- 
nowią eliminacje na indywidualne mistrzostwa Polski w 
boksie. Na pierwszym ogień poszły okręgi poznański, po- 
morski i śląski. 

Poznań. 


Mistrzostwa okręgu poznańskiego rozpoczęły się w ub. 
środę. Na 65 zgłoszonych zawodników do walk stanęło 
46, z których siedmiu zostało wycofanych z powodu nad- 
wagi. W pierwszych przedbojach rozegrano tylk 8 walk 
na 13 zapowiedzianych, ponieważ w czterech walkach za- 
wodnicy inowrocławskiej Goplanji nie zostali dopuszcze- 
ni do meczu z powodu dyskwalifikacji całego klubu. 

W pierwszych przedbojach rozegrano spotkania w 4 
wagach, a to w koguciej, piórkowej, lekkiej i półśredniej. 


nasz karykałurzysta Keller. 


Wyniki poszczególnych walk były następujące: 

Waga kogucia: Lipiński II (Warta) zwycięża Łuszcza- 
ka (Warta), który poddał się w drugiej rundzie. Mistrz 
Polski Rogalski (Warta) wygrywa w. o. z Rogowskim 
(Goplanja). - 

Waga piórkowa: Wolny (Sokół) zwycięża na punkty 
Szczapińskiego (Warta), Forlański (Warta) wygrywa już 
w drugiej rundzie przez poddanie się Wolniakowskiego 
(Warta), Karczak (Warta) wygrywa w. o. z Książkow- 
skim (Błękitni), w ten sam sposób Jarewski (Warta) 
przechodzi do następnej rundy wobec niestawienia się 
Walkowskiego (Goplanja). 

Waga lekka: Wolniakowski I (Warta) wygrywa przez 
dyskwalifikację Dikczaka. Misiorny (ACP), który poraz 
pierwszy walczy w tej wadze, wygrał wysoko na punkty 
z Ladeckim (Sokół), Wojewoda (HCP) bije przez tech- 
niczny k. o. Augustyniaka (Warta). Łęcki «Warta) wy 
grywa w. o. ze Sełeńskim (Gopłanja). 

Waga półśrednia: Arski (Watra) nokautuje już w 
pierwszej rundzie Zielińskiego (Błękitni), Dankowski bije 
przez techniczny k. o. Sobieraja (Warta). Sędziowali w 
ringu pp. Iwański i Ermanowicz. 


Pomorze. 


Do zawodów o bokserskie mistrzostwo Pomorza w 
irudziądzu stawiło się 26 zawodników, co w porównaniu 
z latami ubiegłemi oznacza pewien spadek, stwierdzić 
natomiast należy, że poziom techniczny zawodników pod- 
niósł się znacznie, tak, że Gedanja, która do niedawna 
stanowiła drużynę bezkonkurencyjną, obecnie natrafiła 
na silny opór ze strony innych klubów. Największy suk- 
ces odniósł G. K. S., który zdobył 6 tytułów mistrzow- 
skich. 

Szczegółowe wyniki przedstawiają się następująco. 

Waga papierowa: Czortek (GKS) bije Sierockiego (Ge- 
danja) mając przez cały czas wielką przewagę. 

Waga musza: Krzemiński (GKS) zwycięża Wyszeckiego 
(Gedanja). 

Waga kogucia: Kozłowski (GKS) zwycięża Jaskółkowe 
skiego (Gedanja), przyczem ten ostatni z powodu nadwy- 
rężenia ręki wycofał się przed ukończeniem spotkania. 

Waga piórkowa: Dudziak (GKS) zwyciężył Gapskiego 
(Sokół Tczew) przez techniczny nokaut. 

Waga lekka: Witkowski (GKS) z wielką 
zwycięża Hirsza (Gedanja). 

Waga półśrednia: Neumann (Gedanja po wyrównanej 
walce zwycięża Dojasa (Astoria). Przebiegowi gry odpo- 
wiadałby raczej wynik remisowy. 

Waga średnia: Wrosz (Sokół Grudziądz) bije wysoko 
na punkty Millera (Gedanja). 

Waga półciężka: Wezner (GKS) po wyrównanych dwóch 
pierwszych rundach uzyskuje w trzeciej przewagę i wy: 
grywa z Hanskem (Gedanja). 

Waga ciężka: Chostowski (Gedanja) wygrywa w pierw- 
szem starciu z Banasiakiem (Astoria Bydgoszcz), gdyż sę- 
dzia przerywa wałkę z powodu wielkich braków technicz- 
nych u Banasiaka. 


przewagą 


5 


kroczymy naprzód w łyżwiarstwie. 


Dwa wielkie sukcesy naszych reprezentantów w Czechosłowacji. 


(Własna korespondencja „Raz Dwa Trzy“). 


Praga, w marcu. 

Po udałej pierwszej próbie za granicą w Morawskiej 
Ostrawie zapada ostatecznie od tak dawna wyczekiwana 
wprost konieczna decyzja Związku na wyjazd naszej pa- 
ry mistrzowskiej do Pragi, gdzie po raz pierwszy mogli- 
śmy się zmierzyć z pierwszorzędnymi przeciwnikami. 

Tego pierwsego kroku nie lekcewazymy. Z peśpiechem 
kończymy formalności i przyjezdzamy do Pragi w piątek 
rano. A czas już najwyższy. Belgijka pani de Ligne i 
Berlińczycy są już na miejscu. Wiedeńczycy zjawiają się 
wkrótce po nas. Wieczorem na odgrodzonej dla trenują- 
cych połowie toru ruch tak interesujący i silny, tyle mo- 
ana widzieć i skorzystać, że z prawdziwą przykrością 
idę na posiedzenie sędziów. 

Wiedeńskich kolegów aż trzech, w dniu zawodów zja- 
"wia się jeszcze czwarty — nadto z obcych jeden z Berli- 
na, jeden z Polski. Po nużących dyskusjach głównie na 
tle zajadłej nieufności i rywalizacji między sobą dwóch 
klubów wiedeńskich, Engelmanna i Wiener-Eislauf-Verei 
nu, tworzą się 

aż trzy komisje, 
celem przeprowadzenia oceny w sobotę rano wszystkich 
ćwiczeń szkolnych. Doskonałe utrzymany tor podzielono 
na cztery przegrody. Pierwsza dla wszystkich zawodni- 
kòw do wstepnego treningu, dwie dalsze dla junioréw, 
ostatnia dla seniorów. 

O ósmej wieczorem rozpoczyna się pierwsza część pro- 
gramu: dowołna jazda juniorów. Mimo drobnego deszczu 
lòd wspaniały, lśniący jak lustro, odbija światło lamp. 
Radjo dobre daje wrażenie muzyki naturalnej — duży 
zegar sekundowy, tablice z minutami, syrena zaznacza- 
jąca koniec popisu, wszystko doskonale zorganizowane, 
wyklucza jakąkolwiek pomyłkę. ć 

Rozpoczęły panie, wszystkie — jakby się umówiły — 
w sukniach różnego koloru, dają jedna po drugiej 


fascynujące widowisko. 


Rozpoczęła wylosowana jako pierwszy p- „Olga Holzmann 
z Wiednia w jedwabnej blado-niebieskiej sukience. Bar- 
dzo płynnie wykonanym programem zdobyła pierwsze 
miejsce. Po niej jako druga Siiingerowa z Żilina, inasiup- 
cie ośmioletnie bobo w purpurowej aksamitnej sukience 
z naszytemi emblematami słowackiemi, wywołuje wzru- 
szenie na widowni. Zdobyła ona 4-te miejsce. Trzecia 
jeździła całkiem biało ubrana Węgierka, jedenastoletnia 
Erdoes, fenomenalny talent, brawurową i zupełnie już 
wyrobioną jazdą zdobyła drugie miejsce. Mimowoli nasu- 
wało się pytanie, co wobec tej świetnej jazdy zostanie 
dla starszych? 

Z Prazanek najlepszą była dwunastoletnia Miksovu, 
trzecia i p. Holzbachowa piąta o wybitnem poczuciu ry- 
tmu. à 

Po paniach rozpoczynają swe popisy juniorzy. O wy- 
sokim poziomie zawodów i skromności zawodników 
świadczyłby fakt, że znani nam z Zakopanego prof. Kou- 
delka z Pragi, mistrz Zakopanego i Noak z Berlina dru- 
gi startowali 

jedynie wśród juniorów. 
zajmując drugie i trzecie miejsce. Pierwsze zdobył Wie- 
deńczyk Linhardt programem stosunkowo niezbyt trud- 
nym, lecz wykonanym z wielkim pędem, bardzo gładko 
i elegancko. Koudelka miał obecnie program znacznie 
trudniejszy, znać było wysiłek, wskutek czego lekkość 
wykonania obniżyła się. 

Dalszych 8 miejsc zajęli sami Czesi, wśród nich znani 
nam już z Zakopanego: Pelka, Grek i Heinz. 

Pary nowicjuszów w stosunku do solistów słabe. Pierw 
sze miejsce zajęła para wiedeńska Baumgarten-Spielba 
cher. 

To był wstęp. Decydująca walka o plamę zwycięstwa 
narodów rozegrała się podczas zawodów seniorów na to- 
rze, na którym obok flag czeskiej, niemieckiej i austrja- 
ckiej zawisła po raz pierwszy 


flaga polska. 


Jak wszyscy wiemy z recenzji, Austrja zdobyła mistrzo- 
stwo w jeździe pań, Czechosłowacja w jeździe panów, 
Polska w jeździe parami. i 

Rozpoczęły znowu panie, wszystkie o bardzo wysokim 
poziomie, o doskonałej szkole, prawie równe, tak, że 0- 
cena była bardzo trudna, tembardziej, że było ich siedm. 
Pierwsza wicemistrzyni Austrji: p. Liselotta Lanabeck, 
c muskularnych bardzo silnych nogach, to istna burza, 
olbrzymie łuki, szpice, podczas których jak motyl uwijała 
się po lodzie , bajeczne piruety i skoki dają wrażenie 
niesłychanej lekkości. 

Przeciwieństwem jej to dwie zapalone łyżwiarki De 
Ligne z Brukseli (druga) i p. Schmidł z Berlina (szósta) 
czarują niesłychaną elegancją przez cały czas swych popi- 
sów ani jednego drgnienia lub zarwania, cała linja ciała 
ciągle skończenie prawidłowa, płyną wprost po lodzie, 
ewolucje nogi sterującej podczas obrotów zawsze har- 
monijne, a piruety jak marzenie, o takim spokoju, wdzię- 
ku i takiej łatwości, że popisy baletowe na deskach tea- 
tralnych robiłyby w porównaniu z nimi wrażenie znacz- 
nie mniejsze. 

Obie przyrzekły, że na zaproszenie przyjadą do Polski, 
nęci je zwłaszcza 


coraz sławniejsze w świecie Zakopane. 


I jeszcze jeden taki sobie bladawy, przerośnięty, na wy- 
sokich nogach 13-letni podlotek, z konopianemi włosami. 
mistrzyni Niemiec Maxi Herber, która uzyskała trzecie 
miejsce. Widziałem ją przed dwoma miesiącami z całą 
elita niemieckich łyżwiarzy podczas popisów w Bytomiu. 
Jej powolnemi piruetami na szpicach o wygiętych krzy- 


żach, z nogą sterującą wyciągniętą w tył dò wysokości 
głowy, z przejściami do najszybszego wiru i gwałtowne- 
mi zatrzymaniami się, byłem zachwycony. 

W Pradze tego nie widziałem — a jej jazda nieprzygo- 
towana, ani nie ułożona — to jedna fantazja istotnego 
talentu. Na lodzie ożywia się, temperament bierze górę, 
daje ze siebie wszystko, co jej na myśl przyszło, nie 
znając nieraz nawet piękności niektórych swoich no- 
wych rzeczy. 

Seniorów było czterech. Zaczął wicemistrz Niemiec, 
Hertl. Jazda popisowa w małych figurach, nie rozłożo- 
na, w jednym rogu toru z dwoma upadkami zupełnie 
mnie rozczarowała. Lepszym od niego był Zappe z Ja- 
błońca (Gablonz). Właściwa walka odbyła się między 
Wiedeńczykiem Berhauserem i znanym nam w Polsce z 
przed dwu łat Prażnowskim z Pragi. 

Obaj o kłasie światowej, o olbrzymich figurach, prze- 
ślicznie połączonych mimo szalonego tempa o nadzwy- 
czajnym spokoju i elegancji. Prażnowski zwycięża i zdo- 
bywa mistrzostwo Pragi trudniejszym programem, zwła- 
szcza jego piruety i przejścia z jednego do drugiego są 
niezrównane. 

Myśl o naszej parze, która wkrótce ma rozpocząć za- 
wody seniorskich par nie daje mi przy końcu spokojnie 
sędziować tembardziej, że rano w treningu nie czuli się 
szczególnie dobrze, przyczem boję się o ich nerwy, po- 
nieważ wiedzą o zakulisowych wpływach, które mnie 
niepokoją. 

Wjeżdżają pierwsi — serce wali mi, jak młotem. Boże! 
Żeby nie było jakiego przypadku, pary są najniebezpiecz 
niejsze, jeden niezgodny ruch nogi lub korpusu powoduje 
nieodwołalnie upadek i już możemy być pogrzebani. 

Piękny wjazd z podniesieniem partnerki w górę i opu- 
szczeniem jej na lód tak lekko, jak spada liść jesienny 
na ziemię, doskonały — figura za figurą, sąsiad nie może 
się wstrzymać i mówi szeptem: 


co za bogactwo programu. 
Ostatecznie mija piąta minuta znakomitej jazdy i nowe 


zakończenie wyjazdem tyłem w linji prostej szalenie dłu- 


«gim wzdłuż całego toru w postawie silnie naprzód pochy- 


knej z półłukiem przed frontowemi trybunami i dalszą 
coraz powolniejszą jazdą znowu w linji prostej twarzą do 
frontu wśród burzy oklasków całej publiczności — kończy 
ten emocjonujący program. Odetchnąłem z ulgą. 

Druga para wicemistrzowie Austrji Kast-Kaiser zdecy- 
dowanie 


o klasę słabsi, 


tak pod względem bogactwa, jak i trudności figur, Nie- 
które przestarzałe usunięto już w Polsce z repertuaru. 
Trzecia para mistrzów czeskich pp. Śliwów nie stanowiła 
właściwie konkurencji dła poprzednich. 

Nasza para otrzymała pierwsze miejsce głosem polskim, 
dwu Czechów i sędziego z Berlina. Jedynie sędzia au- 
strjacki, jak przewidywałem. postawił na pierwszem miej- 
scu parę wiedeńską. 

Mistrzowie Europy para Papetz-Zwak nie stawała do 
konkursu, a tyłko ograniczała się do pozakonkursowych 
pokazów pierwszego i drugiego dnia po zakończeniu za- 
wodów. A szkoda! Pierwszego dnia zawodów jeździli na 
równi z naszą parą, w tempie byli cokolwiek lepsi, nato- 
miast w programie cokolwiek słabsi. Niektóre rzeczy 
mniej mi się podobały, zwłaszcza wjazd, podczas którego 
p. Zwack dla ułatwienia posadził sobie partnerkę na gło- 
wie, a potem dość ciężko zrzucił na łód prawie, jak 
worek kartofli. Natomiast drugiego dnia po zobaczeniu 
naszych stracił pewność siebie i jeździł znacznie gorzej. 
Podczas „spirali śmierci“ pani Papetz pada, p. Zwack 
zaczepia © nią i pada na poprzek, jak długi; zrywają się, 
następuje szereg splątanych figur; gdyby tak jeździli pod- 
czas zawodów, nie mogliby wśród żadnych sędziów uzy 
skać miejsca przed naszymi. 

Tego roku w zawodach o mistrzostwo Europy nie 
startowali Joly-Brunet, ani Rotter-Szolas, jeśli nie pierw- 
sze, to w najgorszym razie drugie miejsce byliby zdobyli 
Połacy. 

Leon Getter. 


Zawody międzynarodowe w jeździe szybkiej 
0 mistrzostwo Wysokich Tatr. 


Strbskie Pleso, w marcu. 

Na zawody przybyliśmy z Warszawy po 16 godzinnej 
podróży w piątek 3 b. m. popołudniu. Strbskie Pleso 
położone jest na wysokości 1350 m. n. p. m. Dnia tego 
był przymrozek i lód był w doskonałym stanie. 

Organizatorzy zawodów (Bruslarsky Zavodni Klub w 
Pradze) pozwolili nam trenować na bieżni dopiero w so- 
bote od godz. 6 do 7 rano. Po przybyciu na tor stwier- 
dziliśmy, że powierzchnia lodu jest pokrytą 5 cm. war- 
stwą śniegu. Wobec braku wszelkiej obsługi, wespół 
z ekipą rumuńską, składającą się z 7 osób, 

wzięliśmy się za szufle i łopaty 
i w przeciągu pół godziny oczyściliśmy bieżnię, aby umo- 
żliwić trening. Dnia tego w południe temperatura w słoń- 
cu osiągnęła przeszło 30 stopni powyżej zera, wobec cze- 
go lód zupełnie rozmiękł. 

Kolegjum sędziowskie wyznaczyło początek zawodów 
w dniu 5 marca na godz. 71/ rano. W niedzielę od sa- 
mego rana mżył deszcz, następnie zaczął padać gęściej 
i powierzchnia lodu była pokryta warstwą wody. Tem- 
peratura “+49 C. Oprócz tego na torze zewnętrznym nie- 
daleko miejsca startu na 500 metrów łód się załamał, 
wobec czego zawodnik, który wylosował tor zewnętrzny, 
będąc zmuszony ominąć owe załamanie, miał conajmniej 
o 15 metrów dłuższą trasę. Nasi zawodnicy, tak Kalbar- 
czyk, jak i Strzyżewski, mieli takiego pecha, że wyloso- 
wali właśnie tor zewnętrzny. 

Na zawody przybyło: 5 zawodników z Rumunji — So- 
sielutea de patinaje din Cluj, 2 zawodników z Wiednia — 


Wiener Eislauf Verein, 1 zawodnik z Berlina — Berliner 
Schlittschuh Club, 2 naszych zawodników z A. Z. S., oraz 
13 zawodników czechosłowackich. 


Szczegółowe wyniki. 

W konkurencji seniorów o mistrzostwo Wysokich Tatr 
startowało 8 zawodników, z których na 500 metrów 
przybyli: 1) Turnovsky (Vysokoskolsky Sport Praha) w 
czasie 50 sekund, 2) Kalbarczyk A. Z. S. Warszawa) 50,2, 
3) .Stiepl (W. E. V.) 51,2, 4) Seelecke (B. S. C.) 51,4, 5) 
Pop (Rumunja) 52,2, 6) Kucera (Slavia Praha) 55, 7) Vo- 
racek (B. Z. K. Praha) 56,8, 8) Myslbek (B. Z. K.) 60,8. 


Na 1500 metrów. 


zawodników łączono w pary, według najlepszych czasów 
osiągniętych na 500 metrów, wobec czego w pierwszej 
parze startował Turnovsky z Kalbarczykiem. Czasy zo. 
stały osiągnięte następujące: 1) Kałbarczyk 2 m. 43,2 sek., 
2) Stiepl 2:46,2, 3) Turnovsky 2:47,3, 4) Seelecke 2:57,9, 
5) Voracek 3:06,8, 6) Kucera 3:08,4, 7) Myslbek 3:22,5. 
Zawodnik rumuński Pop został zdyskwalifikowany za 
niezmienienie toru. 


Na 5.000 metrów. 


bieg ukończyło tylko 5 zawodników, z których pierwszym 
był Kałbarczyk w czasie 9 m. 54,6 sek., 2) Stiepl 9:58,0, 
3) Seelecke 10:06,4, 4) Turnovsky 10:48,2, 5) Kucera 
12:05,2. 


(Dokońezenie na str. 6-tej). 


Polscy łyżwiarze w Strbskiem Pleso. Od lewej: Kalbarczyk, mjr. Goebel (wiceprezes PZŁ) i Strzyżewski. 


e 


XIV Sejmik Towarzystw Wioślarskich w Warszawie 


Warszawa, 12 marca, (tel. wł.) W wielkiej sali War- 
szawskiego Towarzystwa Wioślarskiego w Warszawie od- 
był się w ub. niedzielę doroczny sejmik Towarzystw wio- 
ślarskich. Dał się odczuć wybitny przejaw kryzysu, gdyż 
na sejmik przybyło zaledwie 25 reprezentacyj, podczas 
gdy Związek liczy 60 klubów. 

Obrady zagaił prezes PZTW p. Bojańczyk, którego też 
stosownie do wniosku zarządu wybrano przewodniczącym 
sejmiku. Do prezydjum zaś weszli pp. mjr. Fleszar z 
Poznania, Bernatowicz z Warszawy i Długoszewski z Kra- 
kowa. Po otwarciu uczczono pamięć zmarłego w tym ro- 
ku zasłużonego działacza wioślarskiego śp. Kowa!skiego. 

Po przyjęciu protokółu z ostatniego zebrania, przystą- 
picno do sprawozdań rocznych. Kolejke tą rozpoczął 
prezes Loth, który odczytał sprawozdanie ogólne. Ze 
sprawozdania tego wynika, iż klubów PZTW liczy obe- 
cnie 60, a poza tem dwa jeszcze kluby starają się o przy- 
jęcie. Uderza fakt powstania wielu nowych klubów wio- 
ślarskich w Warszawie. Ogólną liczbę wioślarzy obliczać 
można na 7.500, co nie jest jednakże odzwierciedleniem 
wzrostu liczby, gdyż wzrost liczby członków nie jest pro- 
porcjonalny w stosunku do wzrostu ilości klubów. 

Najważniejszemi pracami Związku było  obesłanie 
lgrzysk olimpijskich i mistrzostwa Europy. Zdobycie dwu 
trzecich miejsc na Olimpjadzie i jednego drugiego oraz 
szeregu dobrych miejsc w Belgradzie, dowodzi jasno, iż 
wioślarstwo polskie znajduje się na aobrej drodze do ode- 
grania poważnej roli w woiślarstwie europejskiem. Za- 
znaczyć należy, iż pozycja nasza 

na terenie międzynarodowym jest b. silna, 
dowodzi tego fakt, iż tylko na skutek naszej interwencji 
regaty o mistrzostwo Europy odbędą się w br. w Buda- 
peszcie. Związek w okresie sprawozdawczym utrzymywał 
żywy kontakt z min. spraw zagranicznych, które udzieliło 
Związkowi wydatnej subwencji na wyjazdy zagraniczne. 

Do wielkiej honorowej nagrody sportowej Związek 
przedstawił J. Brauna, J. Ślązaka i J. Skolimowskiego za 
zdobycie drugiego miejsca na Olimpjadzie, wniosek ten 
jednak nie miał szans na przejście wobec kandydatury 
Walasiewiczówny i Kusocińskiego, 

Słabo rozwija się natomiast instytucja sędziów związ- 
kowych, których jest ciągle jeszcze za mało. Ostatnio za- 
mianowano sędziami pp. Architówną, Długoszewskiego i 
Radajewskiego tak, że obecnie liczba sędziów liczy kilka- 
naście osób. 

Ze sprawozdania kapitana związkowego inż. Lenarto- 
wicza wynika, iż ruch regatowy rozwinął się znacznie, 
czego dowodem jest, iż zorganizowano znacznie więcej 
regat, niż po inne lata. Całość prac sportowych była o- 
czywiście nastawioną na Olimpjadę i mistrzostwa Furo- 
py. Praca trenerów wydaje coraz lepsze owoce, tak, że 
nasza sytuacja na terenie międzynarodowym stale się po- 
lepsza. 

Wiele ciekawych rzeczy dowiedzieliśmy się ze spra- 
wozdania ref. turystycznego. Okazuje się, iż wioslarze nie 
lubią wycieczek wspólnych, podczas gdy wycieczki poje- 
dyńczych osad są b. popularne. Największemi wyczynami 
cieszą się na polu regatowem kluby wioślarskie „04“ Po- 
znań i WTW, które znajdują się na czele tabeli punkta- 
cyjnej, natomiast w turystyce przoduje WTW, mając 80 
wycieczek większych. Na drugiem miejscu jest KW Wi- 
sla (Warszawa), na trzeciem najlepszy klub kobiecy war- 
szawski, tj. Klub Wioślarek. W tabeli regatowej kobiecej 
prowadzi Warszawski Klub Wioślarek przed Bydgoskim 
Kiubem Wioślarek, który posiada mistrzostwo Polski na 
czwórkach. 

Po sprawozdaniach prezes Związku dokonał wręczenia 
dyplomów. Otrzymali je Olimpijczycy za wyniki w Los 
Angeles, dalej mistrzowie polscy we wszystkich konku- 
rencjach, jak również i mistrzynie. Wreszcie dyplomy za 
działalność turystyczną, a mianowicie za najdalsze wy- 
cieczki otrzymało Warszawskie T. W. Klub Wioślarski 
„04“ Poznań i Warszawski Klub Wioślarek. b 

Sprawozdanie kasowe referował p. Szumski. Okazuje 
się, iż Związek Wioślarski dawał sobie pod względem go- 
spodarczym doskonale radę, czego dowodem jest nad- 


wyżka 3.000 zł. przy 22.000 zł. zadłużenia ze strony po- 
szczególnych klubów Związku w kasie związkowej. 

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa kajaków. Delegat 
Sokoła krakowskiego red. Długoszewski zwracał uwagę na 
konieczność zajęcia się tym rodzajem sportu i na konie- 
czność dojścia do porozumienia z Polskim Związkiem 
kajakowym. W rezultacie postanowiono powierzyć za- 
rządowi sfinalizowanie tej sprawy i przedstawienie jej na 
najbliższym sejmiku. 


Po sprawozdaniu przew. komisji rewizyjnej p. Pogo- 
rzelskiego, udzielono zarządowi absołutorjum jednoglo- 
śnie, poczem zajęto się sprawą preliminarza budżetowego. 
Oszczędności Związku są b. poważne. Zarząd poczynił tak 
wielkie restrykcje budżetowe, że aż delegaci musieli po- 
czynić pewne zmiany, umożliwiające zarządowi wywiąza- 
nie się z obowiązków, W ostateczności zaś udzielono za- 
rządowi prawa przenoszenia jednej pozycji na drugą, o 
ile znajdą się odpowiednie nadwyżki, zwłaszcza; jeśli 
idzie o regaty związkowe, 

Kalendarz regat klasyfikacyjnych uchwalono bez więk- 
szych zmian. Uderza wielka działalność regatowa, jaką 
przejawiają niektóre ośrodki prowincjonalne, które zapo- 
wiedziały kilkakrotne organizowanie regat rokrocznie za- 
miast jednorazowego, ja kto było dotychczas praktyko- 
wane, ze względu na propagandę. Fakt ten posiada do- 
niosłe znaczenie. 

W rezultacie uzupełniających wyborów prezesem Zwią- 
*zku wybrano p. Jerzego Bojańczyka z Włocławka, do za- 
rządu zaś weszli w miejsce wylosowanych pięciu człon- 
ków: inż. E. Lenartowicz, Wł. Grzelak, dr. Z. Jurjewi- 
czówna, dyr. Wł. Zewicki i mjr. lankau.. Do sądu wio- 
ślarskiego, który ma załatwiać spory między towarzystwa- 
mi wybrano pp. Bojańczyka, Gędziorowskiego i Garstec- 


kiego. Wreszcie w skład komisji rewizyjnej weszli pp. 
Pogorzelski, Kaniewski i Wiernicki, a jako zastępcy Klo- 
bukowska i Włodkowski. 

Wiele dyskusji wywołała sprawa poruszona przez p. 
Perkowskiego, rzekomego niewłaściwego księgowania ma- 
jątku Związku, lecz sprawa ta aczkolwiek zapowiadała się 
bardzo groźnie, została szybko zlikwidowana jako nie- 
istotna, w gruncie rzeczy bowiem wszystko było w po- 
rządku, co zresztą sam interpretator przyznał. 

Szereg wniosków zgłosił zarząd, m. i. obniżono władki 
związkowe na 1 zł. rocznie od członka. Wśród wazniej- 
szych wnosków należy wymienić wniosek OWS Kraków 
o wprowadzenie odznaki za sprawność wioślarską. Wnio- 
sek ten spotkał się z bardzo różnorodnem przyjęciem. 
Postanowiono jednak odesłać go do zreferowania zarzą 
dowi. ponieważ zebrani nie byli przygotowani na tak 
skomplikowaną rzecz. Uchwalono natomiast drugi wnio- 
sek Krakowa o wprowadzenie instytucji kursów instruk 
torskich, który ma być możliwie jak najszybciej zorga- 
nizowany, oraz trzeci wniosek Krakowa o uzupełnieniu 
tabeli punktacyjnej punktami za start w regatach. W r. 
b. obowiązywać będzie zmiana na próbę, poczem zosta- 
nie już wprowadzona na stałe. W szczegółach ta sprawa 
tak się przedstawia, że start jedynek, dwójek i czwórek 
klepkowych będzie punktowany 1 punktem, start czwórek 
wyścigowych 2 punktami, a start ósemek trzema. 

Ciekawym był również wniosek ośrodka kaliskiego, 
tkóry domagał się organizowania komitetów międzyklu- 
bowych w. ośrodkach, gdzie istnieje więcej klubów, lecz 
z tem założeniem, że nie wszystkie kluby do niego nale- 
Żeć muszą. Sprawa ta ma być definitywnie załatwiona 
w roku 1934, gdzie na kluby będzie nałożony przymus 
organizowania się w komitety międzyklubowe. Na tem 
obrady zamknięto. w. D. 


Dei PE a ZEM WEW DE on e Re a e ee A A 
Bokserzy Warty zdobywają 6 tytułów mistrzowskich 


Poznań, 12 marca (tel.). Po czterodniowych wal- 
kach eliminacyjnych rozegrano w niedziele fina- 
łowe starcia o tytuł mistrzów okręgu w boksie. — 
Ogółem do tegorocznych walk zgłosiło się ponad 
60 pięściarzy. Wszyscy byli lepiej przygotowani, 
aniżeli w z. r., to też nie było rażących różnie po- 
między walczącymi zawodnikami. Najliczniej wy- 
stąpił drużynowy mistrz Polski, Warta, która 
równocześnie przygotowała bardzo starannie swo- 
ich pięściarzy pod kierownictwem trenera Glona. 
To też w finale na 7 możliwych tytułów mistrzow- 
skich Warta zdobyła aż 6. W wadze średniej byłb 
również tytuł mistrza przypadł Warcie, ges de A 
Majchrzycki nie znalazł przeciwnika, wobec cze- 
go w myśl regulaminu sportowego P. Z. P. tytuł 
mistrzowski przez w. o. nie mógł być mu przyzna- 
ny. Zawody niedzielne stały na dobrym średnim 
poziomie, dzięki równości walczących par były 
ciekawe, orzeczenia sędziów były trafne. Publicz- 
ność wypełniła doszczętnie salę. 

Poszczególne wyniki były nast.: W wadze mu- 
szej Wirski (Warta) miał w Dubiszu (Cegielski) 
niezwykle groźnego przeciwnika i tylko dzięki 
swej większej rutynie i lepszym warunkom fizyez- 
nym zdołał sobie zapewnić nieznaczne zwycięstwo 
na punkty. W wadze koguciej zmierzyli się dwaj 
„Warciarze*: Rogalski, walczący obecnie w wa- 
dze wyższej, zaprezentował się pod każdym wzglę- 
dem dodatnio, szczególnie w pierwszem starciu, 
kiedy to zdołał posłać na deski Sipińskiego II. - 
Jednak w drugiej rundzie Sipiński poprawia się 
wybitnie i Rogalski jest czesto w groźnych opre- 
sjach. W trzeciej rundzie ważą się losy, gdyż obaj 
mają możność przechylenia szali zwycięstwa na 
swoją stronę, celniejsze ciosy mistrza Polski Ro- 


Zawody międzynarodowe w jeździć szybkicj 


0 mistrzostwo 


Wysokich Tatr. 


(Dokończenie ze strony 5-tej) 


W ogólnej klasyfikacji I.sze miejsce i tytuł mistrza 
Wysokich Tatr na rok 1938 uzyskał 


Janusz Kalbarczyk (Polska) 


punktów 164.06, za co otrzymał złoty medal i jako na- 
grodę honorową puhar kryształowy. 

Drugie miejsce otrzymał Max Stiepfl (Austrja) 166.40 
punktów, trzeci Jaroslav Turnovsky (C. S. R.) 170.59 p. 
czwarty Heinz Seelecke (Niemcy) 171.34 p. 

W konkurencji juniorów na 500 metrów startowało 
12 zawodników, z których I-sze miejsce uzyskał Karl 
Vazulek (Austrja), czas 49,6, za co otrzymał mały medal 
złoty. 2-gie miejsce Kazimierz Strzyżewski (Polska) 
w czasie 51,3, za co otrzymał medal srebrny, 3) Georg 
Wartenberg (Rumunja) 51,8, 4) Adalbert Pusztay (Ru. 
munja) 51,9, 5) Ladislaus Papp (Rumunja) 52,5, 6) Ka- 
mil Mares (C. S. R.) 58,1, 7) Józef Sidlo (C. S. R.) 53,8. 

W konktirencji juniorów na 1.500 metrów startowało 
14 zawodników. I-szym był Wazulek w czasie 2,421/, sek., 
za co otrzymał mały medal złoty, 2) Strzyżewski (Pol. 
ska) medal srebrny 2:52,8, 3) Sidlo (C. $. R.) 2:54,1. 

Zawodnik austrjacki Wazulek osiągnął na 500 metrów 
czas lepszy od seniorów dzięki tylko temu, że rozpoczął 
bieg z toru wewnętrznego. Różnica jakości torów dała 
się łatwa zauważyć, bo jadący z Wazulkiem, na torze 


zewnętrznym, Strzyżewski, po 300 metrach stracił już 
około 60 metrów, dopiero na torze wewnętrznym odrobił 
tyle, że przegrał tylko 17 metrów. — Na 1.500 metrów 
Wazulek pojechał dwa razy bez zmiany toru i skutkiem 
tego uzyskał bardzo dobry czas. ponieważ jednak na 
krzywiźnie nie było sędziego, protestów od zawodni. 
ków nie przyjęło. 
W ramach zawodów odbył się 


mecz Rumunja—Czechoslowacja, 


w którym Czechosłowacja osiągnęła przy 713 punktach 
przewagę nad Rumunją punktów 9. 

Kolegjum sędziowskie, pod przewodnictwem dr. Sladek, 
prezesa B. Z. K., jako sędziego głównego, składało się 
z dr. Ing. Otto Manouschek Langera i dr. Stefana Somodi 
(Rumunjaj, mjra Romana Goebła, wiceprezesa Polskiego 
Związku Łyźwiarskiego, Karola Nedvćd, delegata Cze- 
chosłowackiego Związku Łyżwiarskiego, Otokara Hlava- 
cek, wiceprezesa Czechosłowackego Związku Łyżwiarskie- 
go, oraz członków B. Z. K, Rudolfa Dibelka i inż. Klazara. 

Organizacja zawodów naogół słaba, wóbec braku odpo- 
wiedniej ilości funkcjonarjuszy (brak sędziów na krzy- 


wiznach). R. Goebel 
, Goebel. 


galskiego decydują wreszcie o jego zwycięstwie. 

W wadze piórkowej walczą Kajnar i Jarecki, 
obaj z Warty. Walczą oni nieczysto i przed wża- 
jemnymi silnymi ciosami uciekają do zwarcia, 
przez co „spotkanie traci na piękności. Kajnar wal- 
czy poniżej swej formy i tylko większemu do- 
świadczeniu ringowemu zawdzięcza on zwycięstwo 
na punkty. n 

W wadze lekkiej spotkali się bodaj dwaj naj- 
równiejsi zawodnicy: Wolniakowski z Warty 
i Wojewoda z klubu Cegielski. Obaj dysponują 
silnemi ciosami, technicznie lepszy jest zawodnik 
Warty. O zwycięstwie jego zadecydowała dopiero 
trzecia runda. 

W wadze półśredniej Arski (Warta) trafia na 
nadzwyczaj ambitnego, a przytem odważnego 
przeciwnika Dankowskiego z Sokoła. Po dwóch 
starciach zwycięstwo Arskiego było jeszcze wat- 
pliwe. Dopiero pod koniec trzeciej rundy dwa po- 
tężne ciosy prawe sierpowe zmuszają Dankow- 
skiego do kapitulacji. Kończy on z trudem walkę. 
Zwyciężył na punkty Arski. 

W wadze półciężkiej walka stała na niewyso- 
kim poziomie i miała przebieg krótki. Na począt- 
ku drugiej rundy Szymuła (Zw. Strzel.) poddał się 
Przybylskiemu z drużyny Błękitnej. 

Podobnie w wadze ciężkiej olbrzym Piłat (War- 
ta) zdołał w drugiej rundzie zmusić swego kolegę 
klubowego Mrówkę do kapitulacji. 

Sędziował w ringu por. Koprowski z Grudzia- 
dza, na punkty sedziowali pp. Iwański, Zmiglas, 
Łapiński i Dolata. 

DO 


SEIDEL, znany bokser łódzki, występować będzie pono- 
wnie w barwach warszawskiej Polonii. 

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA POLSKI odbędą się 
najprawdopodobniej 21—23 kwietnia w Warszawie. Bok- 
serskie mistrzostwa stolicy rozpoczynają się 25 bm. 


NA ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA EUROPY, które od- 
będą się w Helsingforsie 17—20 bm., Polski Związek 
Atletyczny wysyła Gałuszkę, Dworoka i Ganzerę. A dla- 
czego nie Bajorka, który spisał się wspaniale na meczu 
z Austrją? 

WEINGARTEN, znany dźwigacz ciężarów z Łodzi, star- 
tować będzie na międzynarodowych zawodach w podno- 
szeniu ciężarów 1—2 kwietnia w Krakowie. 

WALNY ZJAZD PRASY SPORTOWEJ odbedzie się d. 
7—8 kwietnia w Katowicach, a walne zebranie Związku 

NA POSIEDZENIU KOMISJI DZIECKA I MŁODZIEŻY 
RADY NAUKOWEJ WF w Warszawie zadecydowano na- 
dal obstawać za utrzymaniem zakazu należenia młodzie- 
ży do klubów sportowych i uchwalenie jak najściślejsze 
przestrzeganie powyższego oraz dążenie do zaniechania 
sportu zawodniczego w szkołach. 


WALNE OBRADY POLSKIEGO ZW. TOW. KOLAR- 
SKICH odbędą się 2 kwietnia w Warszawie. 

PIĘŚCIARZE WARSZAWSKIEJ MAKKANI, a mianowi- 
cie Anders, Wysocki i Borenstein zdecydowali się przejść 
na profesjonalizm. Podobno zawodnicy ci wystąpia już 
w najbliższą niedzielę na zawodach boksu profesjonal- 
nego w Warszawie. Program wałk w. dniu 19 bm. ma 
objąć spotkania Jutkowiaka z Goworkiem, Pawlarczyka 
z Niesorbskim, Andersa z Górnym i Wysockiego z Po- 
lanem. 

TOMASZEWSKI, znany bokser poznańskeij Warty o- 
trzymał zwolnienie ze swego macierzystego klubu i prze- 
niósł się do Warszawy, gdzie występować będzie w bar- 
wach CWS. 
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Kleski wicemistrza bokserskiego Niemiec w Polsce. 


IKP (Łódz ARMIN (Nonachjum) 10:6. 


Łódź, 10 marca 

Mecz pięściarski IKP z drużyną bawarską Armin nale- 
żał do rzędu najbardziej burzliwych imprez, jakie kiedy- 
kolwiek odbyły się w Łodzi. Zainteresowanie zawodanii 
olbrzymie, szczupła widownia teatrzyku „Scala“ przepeł 
niona do ostatniego miejsca. Wszystkie bilety były już 
w przeddzień zawodów rozsprzedane, toteż setki widzów 
odeszło od zamkniętych okienek kasowych, gromadząc 
się na ulicy w oczekiwaniu wiadomości na wynik zawo 
dów. Trochę ten zespół Arminu był 'przerekiamowany 
przez nas. Gościom znów zdawało się po naszej klęsce 
dortmundzkiej, że jadą do Polski po pewne sukcesy. Tym 
czasem już na samym wstępie sprawiono im porządne la- 
nie. Cyfrowo wynik meczu brzmi 10:6 dła Łodzian, a hy? 
by większy, gdyby nie 


fatalna punktacja sędziów. 


Była ona bezpośrednią przyczyną niewidzianej w Łodzi 
awantury. Publiczność ujęła się za pokrzywdzonym Stah- 
lem. Czy miała rację? Rzecz pewna. Nawet sekundant 
Bawarczyków nie przyznawał zwycięstwa swemu zawod 
nikowi i twierdził, że było remis. Mówił prawdę. lecz 
prawdy tej nie widzieli sędziowie. Oni to są moralnymi 
sprawcami tego, że łódzka publiczność dała się poznać 
nie z najlepszej strony. 

Obok Stahla II z zespołu łódzkiego wybijał się na czo- 
ło Chmielewski. Miał on swój dzień i wałczył wspaniale 
z przeciwnikiem o kategorję cięższym. Odpowiednikiem 
w drużynie bawarskiej był Schleinkoffer. To prawdziwy 
artysta pięści, najmocniejszy punkt gości. Co dziwnego, 


Schleinkoffer to wicemistrz olimpijski. Słowa uznania na- 


leżą się Leszczyńskiemu i Stahłowi, którzy zdobyli się na 
maksimum wysiłku i ambicji, wreszcie mile rozczarował 
Krenc, po którym nie spodziewano się zwycięstwa. U Ba- 
warczyków dobrym był młodziutki Dreher, materjał na o 
biecujacego pięściarza, natomiast renomowany były czte- 
rokrotny mistrz Niemiec, Hoffstetter, zawiódł i ostrą wal- 
kę prowadził w chaotyczny sposób. Jako calość, drużyna 
monachijska jest wyrównana. Ostatecznie jednak musiała 
przegrać z lepszymi od siebie. 
Przebieg poszczególnych walk był nast.: 
WOERZ—PAWLAK. Trzy rundy nadzwyczaj ostrożnej 
walki, przeciwnicy nie wykazują większej inicjatywy. W 
ostatniem starciu Pawłak jest nieco agresywniejszy, uda 
je mu się jedna serja dobrze mierzonych ciosów i to 
decyduje o jego nikłem zresztą zwycięstwie na punkty. 
HOFSTETTER—LESZCZYŃSKI. Początkowo Leszczyń- 
ski jest stremowany wiełką sławą przeciwnika. W pierw- 
szem slarciu Łodzianin walczy defenzywnie, następnie je- 
dnak odzyskuje równowagę i daje sobie doskonale radę. 
Leszczyński trafia często, lecz nie dość czysto. Bawar- 
czyk więcej ałakuje i pracuje dobrze w zwarciu, co da- 
wało złudzenie jego minimalnej przewagi. Niewątpliwie 
pod tym wpływem byli sędziowie, którzy uznali Leszczyń- 
skiego za pokonanego. Była to pierwsza niefortunna de: 
cyzja i pierwszy dość ostry protest ze strony publiczno 
Ści, która wyładowała swój temperament po walce w wa- 
dze średniej. Stan meczu: 2:2. 
FEHRINGER—SPODENKIEWICZ. Dziwna garda Niem- 
ca, lewa ręka spuszczona wdół, szczęka odkryta. Wyko- 
rzystuje to Spodenkiewicz i umieszcza na niej dobrze 
mierzone swingi, jednak cios jest sygnalizowany, to też 
Spodenkiewicz zawczasu potrafi go uniknąć. Łodzianin 
przeważa wyraźnie w trzech starciach i ma zdecydowaną 
przewagę na punkty. IKP prowadzi 4:2. 
SCHLEINKOFFER—BANASIAK. Wobec nadwagi Ło- 
dzianina, „Armin“ otrzymuje dwa punkty walkowerem. 
W walce towarzyskiej Schleinkoffer okazał się graczem 
pierwszej wody. Jeśliby ktoś nie wiedział, że jest to 
mistrz Europy i wicemistrz olimpijski, poznałby odrazu z 
zachowania się jego, że ma do czynienia z primadonną 
„Arminu*. Przygotowanie do walki odbywa się na ringu, 
na oczach widzów. Schleinkoffer wchodzi w płaszczu, 
rozbierają go sekundanci, nowa kalafonja, pod nogi itp. 
akcesorja niespotykane u innych zawodników. Niemiec 
walczy z prawej pozycji, jego sława oparta jest na kla- 
sycznym prostym, uderzenia są szybkie, celne, podczas gdy 
sam wspaniale unika ciosów. Wystarczy lekki skręt 
głowy, a już pięść Banasiaka pruje powietrze. Schleinkof- 
fer był znacznie wyższy © dłuższym zasięgu ramion, więc 
przy swem świetnem opanowaniu, techniki nie dopuszcza 
podczas gdy sam wspaniale unika ciosów. Razy Niemca 
skuteczne i bolesne. Pod takim gradem ciosów mógł nie 
ugiąć się tylko Banasiak. Swej niezwykłej wytrzymałości 


i ambicji zawdzięcza on przegraną tylko na punkty. Wy- 


nik meczu znów remis 4:4. 

NEMMER—GARNCAREK. Garncarek, jak zwykle polu- 
je na k. o. Sędzia upomina Bawarczyka za zbyt niskie 
unikanie ciosów, Walka mniej ciekawa. Udaje się Garn- 
carkowi trafić Niemca dwa razy. Od tej chwili jest on 
ostrożny i kryje się dobrze. W ostatniej rundzie celny 
sierpowy Garncarka oszołamia Nemmera, lecz Łodzianin 
zumiast iść naprzód, odskakuje, szykując się do howego 
ataku, przez co daje możność przeciwnikowi opamięta- 
nia się. Nieznaczne zwycięstwo Garncarka i IKP prowa- 
dzi 6:4. 

DREHER—STAHL Il. Przebieg walki jest sensacyjny. 
Niemiec energicznie zaczyna, mimo swych 17 lat ma bar- 
dzo silny cios, a po ringu chodzi jak żywo srebro. Już 
na początku starcia Dreher, przyparty do lin, odbija się 
o nie i z całym rozmachem trafia w szczękę. Stahł pada 
do 5-ciu, wstaje, przetrzymuje rundę i podczas przerwy 
sekundanci doprowadzają go do przytomności. Druga i 
trzecia runda upływa pod znakiem jego przewagi. Obroną 
Stahla jest atak, idzie on więe naprzód. Następuje szalo- 
na wymiana ciosów; w trzeciej rundzie Bawarczyk jest 
zupełnie zamroczony i brak mu powietrza. W tym mo- 
mencie następuje zgoła niepotrzebna interwencja ringowe- 
go, który rozdziela walczących, pozbawiając przez to 


Stahla okazji do wykończenia przeciwnika. Dreher zu- 
pełnie wyczerpany kończy walkę. Sędziowie — o dziwo, 
zamiast uznać walkę nierozstrzygniętą, uznają Stahla za 
pokonanego. Tu miara cierpliwości u widzów przebrała 
się. Powstaje nieopisany rwetes, krzyki, gwizdy. Na ring 
publiczność rzuca różne: przedmioty. 
co kto ma pod ręką: lusterka, grzebyki, jabłka, różne 
ogryzki, ktoś z gorętszych rzucił nawet z góry krzesło(!), 
a inny dowcipniś stary, dziurawy, lecz oryginalny... ka- 
losz. 

Taka demonstracja była poprostu już niebezpieczna dla 
skupionych na scenie wokół ringu, to też musiano prze- 
rwać zawody i spuścić kurtynę. 

Długo stał w ringu Stahl II, nie mogąc zrozumieć, dla- 
cezgo przegrał i dlaczego stała mu się krzywda, skoro 
waiczył jak lew. Odpowiedź jest jedna: w oczach tysiąca 
widzów zasłużył na zwycięstwo, a w tej liczbie znalazło 
się tylko dwóch odmiennego zdania. Niestety oni mieli 
głos decydujący. Piszemy dwóch, gdyż nie ulega wątpli- 
wości, iż punktowy ze strony IKP, jeśli nie dał Stahlowi 
wygranej, to w każdym razie nierozstrzygniętą. 

BAUER—CHMIELEWSKI. Po dłuższej przerwie podno- 
szą kurtynę. Całe szczęście, że wałczy Chmielewski, że 
ma swój doskonały dzień i że porywa poprostu -publicz- 
ność swą wspaniałą walką. Stopniowo zapomina ona o 


I 


Zespół bokserów bawarskich w ringu, od prawej: Sòlch, 
Bauer, Dreher, Nemmer, Schleinkoffer, Fehringer, Hof- 
stetter i Wórz. 


tem, co było przed chwiłą i śledzi z zapartym oddechem 
przebiegu spotkania. Chmielewski poraz pierwszy w wa- 
dze półciężkiej. Operuje świetnie swingami, jego robota 
destrukcyjna pozostawia widoczne Slady na żywym i do- 
brze zapowiadającym się Niemcu. Łodzianin przechodzi 
samego siebie i daje poprostu 


koncert boksu. 


W trzeciej rundzie Bauer jest zwalony do 3-miu. Zupeł- 
nie zamroczony wstaje, nadziewa się poprostu na pięść 
przygotowanego do ciosu Chmielewskiego i jest już k. o 
Wspaniałem zwycięstwem swem i pięknym sposobem pro- 
wadzenia wałki Chmielewski uratował sytuację. Gdyby ` 
nie to, kto wie, jak zakończyłyby się zawody. Tymeza- 
sem znów jest remis 8:8. 

SOELCH—KRENC. Do Krenca należą pierwsze dwie 
rundy, w trzeciej natomiast obydwaj są zupełnie wyczer- 
pani i słaniają. się na nogach, przyczem więcej z walki 
ma już Bawarczyk. Krenc wytrzymuje jednak do końca 
rundy i rozstrzyga o losach meczu. IKP wygrało w ogól- 
nej punktacji 10:5. W ringu sędziował p. Landeck, a na 
punkty pp. Kernhauser ze strony Bawarczyków i Fuchs ` 
dla IKP. 

* * * 

Bezpośrednio po zawodach zwróciliśmy się do kierow- 
nika drużyny bawarskiej p. Kernhausera z prośbą o wy: 
powiedzenie swej opinji o zawodach i zawodnikach. 

— Prędzej liczyłem na naszą wygraną, niż porażkę — 
mówi on. — Nie spodziewałem się tak dobrego przeciw- 
nika. Drużyna IKP, jako całość jest doskonałym zespo- 
łem. Na pierwszym planie stawiam tu Chmielewskiego, 
boksera pierwszorzędnego, o klasie europejskiej, następ- 
nie podobał mi się Leszczyński, a Garncarek zdumiewał 
mnie swym niebywale silnym ciosem. Z naszych zawod- 
ników, Pan rozumie, muszę przedewszystkiem mówić o 
Schleinkofferze, jako do pewnego stopnia doskonałości, 
później o Hofstaedterze. Dreher, to nasz najmłodszy za- 
wodnik, rokujący wielką nadzieję. Myślę, że niedługo 
będzie sławnym. Muszę jednak usprawiedliwić się. Dru- 
żyna była zmęczona i choć walczyła dobrze, długa po- 
dróż nie pozostała bez wpływu na formie zawodników. 

— A jak się Pan zapatruje na wynik walki Drehera ze 
Stahlem? 

— O wyniku zadecydował nockdown Stahla w pierw- 
szej rundzie. Gdyby nie to, mialby on walke wygrana. No, 
ale publiczność to macie gorącą... 

— Takiego wypadku jeszcze nie mieliśmy w Łodzi — 
usprawiedliwiamy naszych widzów i kończymy rozmowę. 


I w stolicy nie poszło lepiej niemieckim bokserom. 


Warszawa—Monachium 10:6. 


Warszawa, 12 marca. tel.) W niedzielę odbył się drugi 
występ gości z Monachjum w Polsce. Tym razem przeciw- 
nikiem ich była reprezentacja Warszawy, która pokonała 
Niemców w identycznym stosunku, jak i Łódź, a miano- 
wicie 10:6. Zwycięstwo gospodarzy było zupełnie zasłu- 
żone, a mogło być jeszeze wyższe, gdyby nie brak Cyrana 
i Antczaka, którzy w ostatniej chwili niedopisali. W każ- 
dym razie stwierdzić można było jasno, że reprezentacja 
Monachjum, a zatem po stalicy najlepszego w Niemczech 
ośrodka, nie była bynajmniej groźna i poza może Hof- 
sretterem i finalistą olimpijskim, Schłeinkofferem, zapre- 
zentowała się zupełnie przeciętnie. Spodziewaliśmy się 
bezsprzecznie czegoś lepszego po tej rutynowanej druży- 
nie, a przecież w dwóch czy trzech wagach pokazano nam 
pięściarzy, którzy mieli słabe pojęcie o bokserskiej tech- 
nice. 

W drużynie stołecznej na pierwszy plan wybił się zno- 
wu Kazimierski, znajdujący się obecnie u szczytu formy. 
Jeśli z tem wszystkiem (bogaty repertuar ciosów, dosko- 
nała taktyka, wytrzymałość, spokój) wytrzyma do mi- 
strzostw Polski, zaszczytny ten tytuł będzie miał zapew- 
niony. Wszystkie tej wyżej wymienione zalety pokazał 
Kazimierski bardzo wyraźnie w spotkaniu z groźnym 
Hofstetterem, mistrzem Niemiec, a przewaga warszaw- 
skiego pięściarza była tak niewątpliwa, że na nokaut za- 
nosiło się stanowczo(!). 

Nieźle spisał się również Seweryniak, który pokazał 
swój świetny finisz i liczebność ostrych ciosów. Co do 
Karpińskiego, to miał on mecz wygrany nokautem, jeśli 
jednak do tego nie doszło,. przypisać należy osłabieniu 
Karpińskiego w trzeciej rundzie. 

Rothole, mimo wygranej nie mógł zadowolić, natomiast 
bardzo dobrze trzymał się Bąkowski, mimo tak rutyno- 
wanego pry reciwnika. Pasturczak spisał się zupełnie po- 
prawnie i dzielnie zastąpił Cyrana. Decyzja w tej walce, 
jeśli kogoś krzywdziła, to właśnie przedstawicieła War- 
szawy. Doroba stanowi świetny materjał na boksera, ale 
narazie jest on jeszcze materjałem. Co do Seidła, to był 
on zbyt lekki na ciężką wagę i skutkiem tego nie mógł 
zawodów rozstrzygnąć na swoją korzyść, 

O drużynie monachijskiej nie wiele da się powiedzieć. 
Ponad przeciętność wybił się naturalnie Śchłeinkoffer, 
dzięki wysokiej rutynie i pewnośc oraz świetnej technice. 
Ponadto dobry był Hofstetter. Inni wykazali najwyżej 
sporo dobrej woli i wytrwałości. 

Przy bardzo oglednem sędziowaniu niezrozumiałym był 
protest Niemców po zwycięstwie Seweryniaka, które było 
doprawdy oczywistem. Całe szczęście, że konflikt ten 
szybko zlikwidowano. 


Przebieg poszczególnych walk 
był następujący. 


Waga musza: Rothole (W) wygrywa z Woerzem (M). 


W pierwszej rundzie przeważa Niemiec, ale Rothole prze- 
chodzi w drugiej do ataku, a w trzeciej rundzie panuje 
już wyraźnie nad przeciwnikiem. 

Waga kogucia: Kazimierski (W) wygrywa wyraźnie z 
Hofstetterem (M). Było to 


najładniejsze spotkanie zawodów. 


Zawodnik warszawski cały czas przeważa, demonstrując 
liczne a najrozmaitsze ciosy. Zadziwiały zwłaszcza piękne 
serje Kazimierskiego przy sznurach. W trzeciej rundzie 
udaje się Kazimierskiemu sprowadzić mistrza Niemiec na 
deski, ale na krótko. 

Waga piórkowa: Fehringer (M) remisuje z Pasturcza- 
kiem (W). Początkowo przeważa Fehringer, który pew- 
niej wykorzystuje sytuację, potem w drugiej rundzie na- 
stopuje serja ataków Pasturczaka, jednak do wartościo- 
wego ciosu dochodzi on rzadko. W trzeciej rundzie Pa- 
sturczak nadal przeważa i właściwie zasługuje na zwycię- 
stwo. 

Waga lekka: Schłeinkoffer (M) zwycięża Bąkowskiego 
(W) na punkty. Na początku usiłuje atakować Bąkowski, 
ale Schleinkoffer łatwo go „stopuje“ i sprowadza przeciw- 
nika raz na deski. Dalej przeważa coraz wyrąźniej Nie- 
miec, który punktuje znakomicie, ale nie zdobywa się | 
na ostrzejszy cios. 

Waga półśrednia: Seweryniak (W) wygrywa z Nemme- 
rem (M). W pierwszej rundzie walka spokojna bez spe- 
cjalnej przewagi. Następnie przechodzi “Sewerynaik do a- 
taku, a w trzeciej rundzie góruje coraz więcej. Zwycięstwo 
Seweryniaka zupełnie zasłużone. Podkreślić tu należy, że 
Seweryniak powrócił ostatnio do swej dawnej formy. 


Waga średnia: Doroba (W) remisuje z Dreherem (M). 
Właściwie cały czas atakował Doroba i zadawał przeciw- 
nikowi liczne ciosy. Dreher, b. wytrawny, niejednokro- 
tnie zdobywał się na rewanż. Gdyby zamiast Doroby był 
bokser z łepszą rutyną, mielibyśmy napewno nokaut. W 
każdym razie Doroba zasłużył na zwycięstwo. 

Waga półciężka: Karpiński (W) wygrywa z Bauerem 
(M). Karpiński przeważa przez cały czas.i już w pierw- 
szej rundzie piękna serja sprowadza Bauera na deski, W 
drugiej rundzie dalsze serje Karpińskiego, który w trze- 
ciej rundzie nieco słabnie i skutkiem tego nie może się 
już zdobyć na decydujące uderzenie. 

Waga ciężka: Solch (M) wygrywa z Seidlem (Wł przez 
techniczny k. o. w trzeciej rundzie. Seidel, znacznie lżej- 
szy od przeciwnika, nadrabia te braki lepszą techniką i 
chwilami nawet przeważa. W trzeciej rundzie Seidel otrzy- 
muje niebezpieczne uderzenie w usta i sędzia uznaje go 
niezaolnego do dalszej walki. kè 

Sędzia w ringu p. Ermanowicz z Poznania. Widzów 
ok. 3000 


W Kraków, dn. 13 marca. 
ioślarstwo sportowe należy do najstarszych 
sportów na świecie. W czasach starożytnych popu- 
iarne były wyścigi olbrzymich łodzi wiosłowych, 
miały one jednak stosunkowo małe znaczenie spor- 
towe, gdyż osadę tych łodzi stanowili rzecz pro- 
sta niewolnicy. Jednak nowoczesne pojęcie sportu 
wioślarskiego spotykamy dość wcześnie, bo już 
w XVIII w. w którym na Tamizie rozgrywają 
się zawody wioślarskie zawodowców o nagrodę 
ufundowaną przez znanego aktora londyńskiego, 
tak zwaną „Dodgets Coat and Badge“. Impreza ta 
przetrwała blisko 200 lat, także w czasach dzisiej- 
szych odbywa się rokrocznie w Londynie. 

Były to jednak zawody 'profesjonałów, a mia- 
nowicie ludzi, których życie związane było z -rze- 
ką. Niebawem jednak wioślarstwo zaczyna prze- 
nikać do najzamożniejszych sfer angielskich i w 
ciągu kilku lat zdobywa sobie dominujące znacze- 
nie w sporcie angielskim. Niemałą zasługę w o- 
becnym stanie rzeczy posiada doroczny mecz o- 
śmiowiosłówek Cambridge Oxford, który po raz 
pierwszy był rozegrany w r. 1829. 

Szeregi wioślarzy uniwersyteckich, którzy po 
ukończeniu studjów musieli przenosić się do in- 
nych ośrodków spowodowały, iż w ciągu krótkie- 
go czasu w Anglji powstał szereg klubów _wioślar- 
skich. Kluby te, rywalizując ze sobą przez lata 
doprowadziły wioślarstwo angielskie do szczytu. 

Styl angielski w wiosłowaniu, którego podsta- 
wy ustalono w połowie ub. wieku, do dziś dnia 
uchodzi za 


ideał stylu wioślarskiego, 


pod względem estetyki i skutecznoéei..Obecnie styl 
ten przejęli Niemcy i są dzisiaj jego typowymi 
przedstawicielami. 

Dziś mimo, iż supremacja w wioślarstwie prze- 
szła niedwuznacznie w ręce Ameryki, to jednak 
Anglja uważana jest za najgłówniejszy ośrodek 
tego sportu — ośro- 
dek, który decydu- 
je o wszelkich ino- 
wacjach w wioślar- 


Na prawo w kole: 
słynny szlakowy ósem- 
ki Cambridge Brockle- 
bank. — Na prawo 
u góry: „Mekka, wio- 
ślarstwa światowego 
Henley Royal Regatta. 
Poniżej Jack Beres- 
ford jun., najlepszy 
skifista angielski doby 
powojennej, 


stwie, który posiada największy autorytet 
na całym świecie. Markę naprawdę pierw- 
szorzędnego wioślarza zdobywa się dopie- 
ro, jeśli wygra się bieg w Henley. 

Wioślarstwo angielskie przesiągnięte jest 
tradycjonalizmem i konserwatyzmem. — 
Wszelkie inowacje, zwłaszcza w zakresie 
budowy łodzi, są w Anglji przedmiotem 
długotrwałej dyskusji i rozważań, zanim 
znajdą zastosowanie w praktyce. Wystar- 
czy wspomnieć, że dulki ruchome znajdują 
zastosowanie jedynie w łodziach na krót- 
kie wiosła, podczas gdy w pozostałych ty- 
pach łodzi panuje wszechwładnie typ dulki 
„stałej”, wynalezionej lat temu kilkaset (!)- 

Angielska szkoła wiosłowania należy do 
niezwykle trudnych. Zanim wioślarz doj- 
dzie do pierwszej klasy, musi przejść dłu- 
gotrwały trening na aparacie, następnie 
na antycznej łodzi „Themse Boat“, później 
na ciężkiej klepkowej dwójce, aż wreszcie 
dosiada wysmukłej łodzi wyścigowej. -— 
Szkoła ta, aczkolwiek jest trudna i prze- 
chodzi ją do końca ograniczona liczba wy- 
trwałych wioślarzy, to jednak jest szkołą 
doskonałą i zostawia wioślarzowi na całe 
życie podstawy techniki wiosłowania, tak 
silne, jak żadna inna. 

Dzisiaj t. zw. ortodoks angielski stał się 
tematem obszernych dyskusyj- Atak roz- 


P> Steve Fairbairn. 


Jego karjera wioślarska doszła do azczy- 
tu w latach 1885—1887, w których wygrał 
dwukrotnie w barwach Cambridge dorocz- 
ny mecz międzyuniwersytecki, oraz Gran- 
de Chalenge Cup. Gdy zaprzestał już u- 
prawiać czynnie wioślarstwo, Fairbairn 
przerzucił się do teorji. Po długich bada- 
niach dał on początek nowoczesnemu sty- 
lowi angielskiemu, który zaprowadził w 
znanym klubie londyńskim London Rowing 
Club. Klub ten w ciągu ostatnich lat był 
bezkonkurencyjny w Anglji i osiągnął 
wielkie sukcesy: 

Fairbairn wychodzi z założenia, że orto- 
doks angielski jest stylem zbyt ciężkim 
i trudnym dla przeciętnego wioślarza, a 
wymaga przytem dwóch lat pracy, zanim 
wioślarz opanuje go w stopniu wystarcza- 
jącym: To też Fairbairn stał się zwolenni- 


kiem stylu prostszego, stylu opartego o 
swobodny naturalny ruch wioślarza, które- 
mu pozwala się wiosłować ze zgiętym krę- 
gosłupem, skurczonemi rękoma, czyli po- 
prostu tak, jak mu wygodniej. Styl ten 
oczywiście nie robi wrażenia estetycznego, 
niemniej jednak jest skuteczny, czego do- 
wodem jest szereg wielkich zwycięstw 
osad „Londonu“. 

Wioślarstwo angielskie posiada jedną 
ciekawą instytucję, która mogłaby znaleźć 
także w innych krajach zastosowanie. Jest 
nią mianowicie 


Leander Rowing Club. 


Jest on nieoficjalną reprezentacją Anglii, 
zestawia osady z wioślarzy innych klubów, 
przyczem wioślarze ci nie muszą występo- 
wać ze swych macierzystych stowarzyszeń. 
„Leander“, mając wielu członków bardzo 
zamożnych, zapewnia wioślarzom możność 
doskonałego treningu, lecz równocześnie 
przestrzega tego, aby w szeregi zawodni- 
ków, występujących w barwach „Leander 
R. Ć.* dostawali się tylko naprawdę pier- 
wszorzędni wioślarze. Dopływ tych asów 
wioślarskich do Leander R- ©. stanowią 
przedewszystkiem studenci uniwersytetu 
Cambridge, podobnie jak wioślarze Oxford 
stanowią podstawę narybku Rowing Club. 

Ciekawym i rzadko spotykanym objawem 
w innych krajach jest niezwykle 


soki autorytei starych gwiazd 
ake wiotlarskich, 


jaki spotyka się w Anglji. Nazwiska te- 
go rodzaju, co Blackstaffe, mistrz olimpij- 
ski z r. 1908, który zdobył zaszczytny ten 
tytuł, mając lat 42, dalej Mac Kinnear, 
mistrz olimpijski 1912, Jack Beresford se- 
njor, Guy Nickals stanowią do dziś dnia 
wyrocznię wioślarstwa Anglji, co ważniej- 
sze są założycielami całych dynastyj wio- 
ślarskich Anglji, których sława trwa przez 
długie dziesiątki lat. 

Małą ilustracją powyższych stosunków 
jest fakt, jaki wydarzył się w r- 1927 na 
najważniejszym biegu skifistów Anglji, t. 
zw. Wingfield Sculls. Bieg ten rozgrywa- 
ny jest na dystansie 6.840 m. Otóż w r- 1927 
pierwszym na mecie był znany skifista 
angielski Guye. Został jednakże zdy- 


skwalifikowan y, a tytuł mistrza po raz siód- 
my z rzędu otrzymal Jack Beresford junjor. Ojciec Be- 
resforda nie uznał zwycięstwa swego syna. Nie pozwolił 
mu zabierać nagrody, ale wymógł na nim, że w tydzień 
później bieg ten odbył się ponownie, a gdy Guye od- 
niósł i tym razem zwycięstwo, nagrodę wręczono nie 
jemu, a Beresfordowi, aczkolwiek ten ostatni był for- 
malnym zwycięzcą biegu: 

Podobny piękny wypadek dżentelmeński w postępo- 
waniu zdarzył się na regatach w Henley. 

0 przed paru laty jedna z osad startujących w Ste- 
vard Cup złamała wiosło na starcie. Przeciwnicy chcieli 
jednak poczekać, a“ motorówka przywiezie zapasowe 
wito. Ponieważ jednak komisja sędziów nie zgodziła 
się na to, owa osada zjechała tor walkowerem. Nie 
przyjęła jednak nagrody, lecz zaprosiła pokrzywdzoną 
osa'łę na bieg towarzyski. 

St ten spotkał się z równorzędnym gestem ze stro- 
ny DPrzeciwnej: Tamta bowiem osada nie zgodziła się 
na bonowny zjazd toru i skłoniła pierwszą osadę do 
wa2léCla nagrody. Stosunki te są w innych państwach 
nie |do pomyślenia, zwłaszcza w czasach dzisiejszych, 
gdy wiele osad stara się o uzyskanie zwycięstwa „psim 
swęiiem'. 

NIe można powiedzieć, aby wioślarstwo było wdzię- 
cznym sportem dła zadowolenia ambicji osobi- 
stej. Tak np. w pierwszym dziesiątku XX w. 
osada belgijska Societe Nautigue de Gand 
dwukrotnie zdobyła „Grande Chalenge' 
w Henley. Sława tej osady do dziś 
dnia jest znana na całym świecie. 
ale nikt jednak nie pamięta na- 
zwisk wioślarzy, którzy bieg 
ten wygrali, aczkolwiek 
było to pierwsze w 
dziejach _ wioślar- 
stwa przełama- 
nie hegemo- 
nji An- 
glików. 


E ET D ORT 


me SON 


Pewnym 
wyjatkiem w 
tym. zakresie są 
bieś! skifistów, to 
też Nazwiska ich przez 
dług! czas przechowywano 
w Amieci. 

ednym z czołowych wiośla- 
rzy WSpółczesnych jest 


Jack Beresford junior. 


Woślarz ten wygrał sześć razy Dia- 
mods Seulls, siedem razy Wiengfield Sculls, 
w ggg zostwie olimpijskiem w Antwerpji w ro- 
ku ył drugim za Amerykaninem Kelly, w Pa- 
ryś! zaś w r. 1924 pierwszym. Karjera jego, jako ski- 
fist skończyła się w r. 1927, kiedy oddal hegemonię 
Angin W rece Colleta na dystansach krótkich, a w re- 
ce Uye'a na dystansach długich. Skifiści ci jednakże 
nie ?Slagneli jednak ani połowy tej popularności, co 
BertSford, 

ko Sam nie zarzucił zupełnie wioślarstwa. Zmienił 
tyl be rodzaj łodzi, a mianowicie przesiadł się na dwój- 
A sternika, na której wygrał kilkakrotnie Silver 


kilkakrotnie Grande Chalenge. 
roku 1928 Beresford startował na drugim szlaku 

w Swen de olimpijskiej, która zajęła drugie miejsce za 
Ar yka, Po przegranym biegu Beresford z płaczem 
zap pia wszystkich, że już ostatni raz stawał do re- 
gat iat w to jednak nie wierzył i rzeczywiście w czte- 
ry 5 Później wody Los Angels widziały świetne zwy- 
cię sk eresforda w olimpijskim biegu czwórek bez 
stem a. Dziś Beresford ma lat trzydzieści kilka, ale 
nié YŚli wcale o wycofaniu się z wioślarstwa. 

J naj z najsławniejszych postaci współczesnego wio- 
glaf "wa angielskiego jest 


Brocklebank. 


wię larz ten dwukrotnie jechał na szlaku osady Cam- 
bri 49 Wiodąc ją do zwycięstwa, później startował na 
skr nie odnosząc jednak specjalnych sukcesów. Wy- 
sok" lego, chuda postać, jest bardzo popularna w An- 
glih] Wlaszeza, że jest on równocześnie doskonałym al- 
in 4. Bierze on obecnie udział w wyprawie na Monte 

St, w której zaliczany jest do najlepszych wspi- 


nale”. 

W roku ubiegłym zdarzyła się w Anglji niebywała 
sen Po Oto osadę Cambridge University, która wy- 
gru leg z Oxfordem, utrzymano nadal w treningu 


$ w Henley, oraz na ósemkę, na której zdobył ` 


aż do lata, a to celem wystawienia jej do regat olim- 
pijskich. Jeśli się zważy, że wioślarze Cambridge roz- 
poczynają trening w listopadzie, to fakt utrzymania się 
przez nich w treningu do sierpnia, należy uważać za 
wyjątkowe poświęcenie. Osada ta była uważana w An- 
glji za najlepszą osadę angielską w ostatnich dziesięciu 
latach. Anglja liczyła się z nią, iż zdobędzie mistrzo- 
stwo olimpijskie. 

Regaty angielskie z Henley na czele udowodniły, ze 
jest to rzeczywiście osada nieprzeciętna. Wygrała bo- 
wiem wszystkie biegi w Anglji bardzo łatwo. W Los 
Angeles poszło już trudniej. W rezultacie esada 
angielska znalazła się na czwartem miejscu, nietylko za 
osadą amerykańską, ale nawet za włoską i kanadyjską. 
Fakt przegranej ze Stanami Zjednoczonemi mogła An- 
glja przeboleć. Przegrana jednakże z osadą włoską spo- 
wodowała niemal żałobę w obozie angielskim. 

A tymezasem równolegle na kontynencie Europy roz- 
wija się 

odrębny ruch wioślarski 


państw zrzeszonych w Federation Internationale des 
Societes d'Aviron. Federacja ta została założona w ro- 
ku 1893 przez eztery państwa, a to przez Belgję, Fran- 
cję, Szwajcarję i Włochy. Pierwsze lata istnienia Fe- 
deracji aż do roku 1910 — to wielkie pasmo sukcesów 
wioślarzy belgijskich. Z rokiem tym jednakże Belgo- 
wie schodzą coraz bardziej na drugi plan, a ostatniem 
mistrzostwem, jakie zdobyli, było mistrzostwo dwójek 
ze sternikiem, zdobyte w r. 1921. W latach ostatnich Bel- 
gja zajmuje stale, jeśli nie ostatnie, to przedostatnie 
miejsca. 

Świetną, ale meteoryczną jasnością zablysneli na fir- 
mamencie FISA Niemcy. Zdobyli oni bowiem mistrzo- 
stwo drużynowe Europy w r. 1913, po wojnie zostali 
skreśleni z Federacji, a obecnie mimo zabiegów Fede- 
racji, nie mają zamiaru wstąpić do niej z powrotem. 
Lata powojenne początkowo były 


szczególnie pomyślne dla Szwajcarji. 


Na 12 lat mistrzostw zdobywa ona 7 razy Cup Glandaz. 
za najlepsze wyniki w klasyfikacji ogólnej. W r. 1927 
hegemonja przechodzi w ręce Włochów i jest tak do- 
bitną, iż żadne państwo nie może równać się z ni- 
mi. Świetność ta była jednakże przejściową, 
gdyż obecnie nie można już mówić o supre 
macji Włochów, wprost przeciwnie, uste- 
pują oni już kilku państwom, aczkol- 
wiek zawsze pozostają najgroźniej- 
szymi przeciwnikami. 
Jeżeli chodzi o teren FISA. 
to i tam nie brak napra 
wdę wielkich sław 
wioślarskich. Do 
dziś dnia pa- 
miętają 
wszysey 


a 


522 


A 


dobrze na- 

zwisko gwiet- 

nego skifisty 
włoskiego — Siniga- 
glii, ktòry w roku 1913 
wygrał w Diamonds Sculls. 
Niestety padł on śmiercią żoł- 
nierza na froncie austrjackim w 
r. 1945. Na jego cześć do dziś dnia 
odbywa się doroczny wyścig na jeziorze 
Como o puhar jego imienia. 

Tradycje Sinigaglii znajdują kontynuato 
rów. Na ich czoło wybija się Michelangelo Ber- 
nasconi, który zdobywa mistrzostwo Europy w ro- 
ku 1927, oraz Enrico Mariani, mistrz Europy 1932 r. Po- 
zatem Włosi dysponują szeregiem innych wioślarzy, 
z których wymienić należy rodzinę Vestrini z Livorno, 
liezącą aż trzech przedstawicieli w mistrzostwie Eu- 
ropy. Obok nich słynny jest Klub S. C. Argus di Santa 
Margherita. Klub 'ten przez szerez lat wystawiał dosko- 
nałe osady czwórkowe na mistrzostwo Europy. Wiel- 
ką konkurencją dla tych osad był drugi klub włoski 
S. C. Paulino * Isola d'Istria, oraz S. C. Capo d'Istria. 
Jeżeli się weźmie pod uwagę, że miasta te są właści- 
wie małemi nadbrzeżnemi mieścinami, to wydaje się 
wprost niewiarygodnem, aby w tak małych ośrodkach 
mogło istnieć i dochodzić do szczytu formy tyle do- 
skonałych osad, podczas, gdy miljonowe zgórą miasto, 
jakiem jest Warszawa, od szeregu lat nie może zdobyć 
się na osadę wielkiej klasy. (Dok, na str. 10). 


H MISTRZOWSKIE WIOSŁA... 


Powyżej od góry ku dołowi: I) Próba wiosłowania 
„synkopatycznego*. II) Swietna osada K. W. 
04 Poznań, st. Budziński N., od prawej 
wioślarze: Leporowski, Tuliszka M. 
dr Tilgner, Jurkowski. III) Mistrzow- 
ska osada Polski z roku 1924, od 
lewej ku prawej: H. Nieza- 
bitowski, dr. O. Gordział- 
kowski, Wł. Nadratow- 
ski (sternik), P. 
Kórnicki i H. 
Piątkowski. 


Powy- 
żej od le- 


wej ku pra- : > 

wej: I) Najlepsi m. 
wioslarze świata a 
Phelps — zawodowiec (na 

lewo) i Pearce — amator. 

II) Dwukrotny mistrz Europy 

J. Schneider. — III Mistrzowska 


dwójka Europy H. Budziński i Miko- 
łajczak. IV) Mistrz Polski 1924—25 A. 
Osiecimski— Czapski reprezentował Polskę na 
VIII Olimpjadzie w Paryżu. — > — — — 
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(Dalszy ciąg ze strony 9-tej). 


Szwajcarja ma swoich asów wioślarskich w oso- 


bach 
dra Bosshardta i Schneidera. 


Gdy się zna tych wioślarzy osobiście, to wierzyć 
się nie chce, że są to niepobici przez szereg lat 
mstrzowie. Dr. Bosshardt, mając lat 48, zdobywa 
jeszcze mistrzostwo Europy na dwójkach podwój- 
nych. Schneider jest mistrzem Europy w latach 
1924 i 1925. Obydwaj ci słynni wioślarze sa ni- 
skiego wzrostu, nawet dość otyli i przez całe ży- 
cie nie mieli ani razu trenera. Tem więcej zwra- 
cają uwagę ich doskonałe wyniki, jakich może 
im pozazdrościć niejeden wioślarz, dysponujący 
daleko większemi udogodnieniami. 

Znaną również jest dwójka szwajcarska Rein- 
hardt i Siegenthaler, którzy zdobyh eztery razy 
mistrzostwo Europy. W r. 1925, bezpośrednio pra- 
wie po biegu dwójek wsiedli na czwórkę bez ster- 
nika, wygrywając także i tę konkurencję. Do gru- 
py tej można zaliczyć także dra Riedera, który od- 
niósł szereg zwycięstw na regatach międzynaro- 
dowych i wraz z drem Bosshardtem dzierżył kil- 
kakrotnie tytuł mistrza Europy na dwójce pod- 
wójnej. 


W cień została usunięta Francja. 


Świetne czasy Leina i Perrelezenzefa należą do 
niepowrotnej zdaje się przeszłości. Przez pewien 
czas zdawało się, że J. P. Stock lub Marc Detton 
przypomną światu wioślarską Franaję, pozostało 
to jednak w marzeniach idealistów. 

Stock, dysponując świetnymi warunkami fizy- 
cznemi nie umiał utrzymać się w rygorze tre- 
ningu przez dłuższy czas, a Detton warunkami fi- 
zycznemi nie odpowiadał wymogom wielkiej klasy. 


Wzory wioślarstwa angielskiego dotarły nato- 


miast RIRA 
do Holandiji, 


która przejęła. się bardzo gruntownie metodami 
angielskiemi i przez szereg lat dostarczała świe- 
tnych osad ósemkowych i ezwòrkowych, rekru- 
tujących się przeważnie ze znanego klubu Delf- 
tsche Student Roei Bond Laga z Delft. Pozatem 
wspomnieć należy o Lambertusie Guntherze, któ- 
ry wygrał w Diamonds Seulls w r. 1929 i zdobył 
w tym samym roku mistrzostwo Europy. Był to 
„łabędzi śpiew“ tego wioślarza, który karjere 
swoją rozpoczął dziesięć lat przedtem. 


Węgry 


to przedewszystkiem dwa kluby: Pannonia i 
Hungaria. Dopiero w ostatnich latach „dołączył 
się trzeci klub Neptun, który wyszkolił świet- 
nych skifistów braci Szendey. Osiągnęli oni 
szereg wielkich sukcesów ukoronowanych zdoby- 
ciem przez dra Belę Szendey'a mistrzostwa Euro- 
py na skifie w r. 1930. 


Polska w tej wielkiej rodzinie wioślarskiej 
zaczęła odgrywa rolę w r. 1925, 


w którym Andrzej Osiecimski-Czapski zdobywa 
trzecie miejsce w mistrzostwie jedynek. Przez 
długi czas nie wychodzimy poza to tradycyjne 
trzecie miejsce, raz w biegu czwórek, drugi raz 
w biegu dwójek itp. Passę tę przerywa dopiero 


dwójka poznańska Budziński 
i Mikołajczak, 


w r. 1929 zdobywają drugie miejsce, a 
później pierwsze, w mistrzostwie s 
ą 


którz 
w ro p 
bez sternika, W r. 1930 otrzymują oni Wie 
Honorową Nagrodę Sportową . l 

Z czasów przedwojennych zachowały się w pa- 
mięci świetne wyczyny braci Sielskich (Kraków). 
Dookoła ich wyników krążą obecnie całe legen- 
dy, ilustrujące rzeczywiście. wysoką klasę tych 
wioślarzy, którzy jednak nie mogli jej udowo- 
dnić na szerszych wodach. Ponadto pamiętne 
są wyniki czwórki „brylantów“ z Kalisza. 

W czasach powojennych świetnym startem za- 
czyna 


Akademicki Związek Sportowy 
z Warszawy, 


wygrywając dwa pierwsze mistrzostwa Polski. 
Nazwiska takie jak dr. Gordziałkowski, Niezabi- 
towski, mec. Nadratowski, P. Kórnicki, dr. Os- 
sowski, i 
Kulej, to czołowa gwardja AZS. warszawskiego, 
która zdobyła bém śtytułów mistrzowskich dla 
swego klubu. 

Wielkie zasługi dla rozwoju polskiego wioślar- 
stwa położył 


Stefan Wróbel. 


Doskonały ten wioślarz przeszedł wyszkolenie 
wioślarskie we Francji, zdobywając swego czasu 
tytuł „najlepszego junjora“. W Polsce stanowił 
przez pewien czas klasę dla siebie, w czem za- 
znaczyć należy, iż nie ograniczał się on tylko do 
jedynki, lecz startował również na czwórce i ósem- 
ce, szkoląc całe dziesiątki wioślarzy warszaw- 
skich. ae SA mé 
Musiał on jednak miejsca ustąpić młodszym. 
Na jedynce zastąpił go Andrzej Osiecimski-Czap- 


Bielobradek, dr. Mazurek, Piat kouskisa 


ski, który miał za sobą szereg sukcesów Angli 
i doskonałą szkołę wioślarską w jednem z kole- 
gów. Pech prześladujący tego Świetnego wiośla- 
rza spowodował, iż Osiecimski ranny w nogę w 
zamieszkach listopadowych w. Krakowie w r. 
1923, a następnie kontuzjonowany w drugą nogę 
w zamieszkach majowych 1926 r. musiał wycofać 
się z czynnego życia sportowego. 

Po». ustąpiertiu Osiecimskiego-Czapskiego lata 
1926—1930 stoją pod znakiem rywalizacji Wł. Dłu- 
goszewskiego z olbrzymem toruńskim Barwickim. 
Toruńczyk, mimo fenomenalnych warunków fi- 
zycznych nie miał szczęścia do Krakowianina, 
w rezultacie czego tylko raz wygrał mistrzostwo 
Polski w r. 1928, podczas lata 1926, 1927, 1929 i 1980 
widziały mistrzem Wł. Długoszewskiego. W nast. 
2 latach wybił się na czoło nowy mistrz członek 
krakowskiego AZS-u, Verey. 

Przez długi czas bezkonkureneyjna była dosko- 
nala stylowo dwójka podwójna WTW. Warsza- 
wa J. Lisicki — Z. Jabrzęmski. Nie dysponowali 
oni niestety warunkami  fizycznemi, toteż do 
większych wyników nie doszli. W dwójkach ze 
sternikiem nie pokonaną od czterech lat w mi- 
strzostwie Polski jest dwójka z Włocławka H. 
Grabowski i S. Szelągowski. 

Jeżeli chodzi o czwórki, to 


trzy kluby 


dostarczyły Wotychczas najlepszych osad, a to 
AZS. Warszawa,. Bydgoskie T. W. i Klub Wio- 
ślarski „04“ Poznań. AZS. najlepszą swoją czwór- 
kę miał w latach 1924—1925, kiedy w składzie 
Gordziałkowski, Kórnicki, Niezabitowski i Kulej 
pod sterem Wł. Nadratowskiego, wygrał akademi- 
ckie mistrzostwo Świata. Popularna ta czwórka 
„pawjanów* (od nazwy miasta Pawia, gdzie od- 
były się akademiekie regaty wioślarskie), przez 
długi czas była bezkonkurencyjną w Polsce i ustą- 
piła z toru tylko dlatego, że AZS. Warszawa 
przeszedł na ósemki, w których przez lata 1925— 
1928 święcił prawdziwe triumfy, ukoronowane do- 
skonalemi wynikami na olimpjadzie w Amster- 
damie. 

Bydgoskie T. W. również posiada świetną kar- 
tę w wioślarstwie, której najwybitniejszymi 
wspomnieniami są trzecie miejsce w mistrzostwie 
Europy w czwórkach ze sternikiem r. 1926, trze- 


cie miejsce w mistrzostwie olimpijskiem w Am- 
sterdamie, trzecie miejsce w mistrzostwie Euro- 
py czwórek bez sternika w r. 1929 oraz zwycięstwo 
w biegu Weichsel Vierer w Gdańsku. Najwybi- 
tniejsi wioślarze B. T. W. to Janik, Birkhol, Bro- 
nikowski, Ormanowski i Jankowski. 

Ostatnie lata to 


pasmo zwycięstw K. W. „04“ 
Poznań, 


który w ciągu 5 lat zdobył 14 mistrzostw Polski. 
Poza Budzińskim i Mikolajezakiem „04“ ma 
swych najlepszych asów w osobach Jurkowskie- 
go, dr. Tilgnera Leporowskiego, braci Kasprza- 
ków, braci Tuliszków oraz braci Ziętkiewiczów. 


Z wioślarzy. najmłodszej generacji wspomnieć 
należy o skifistach krakowskiego AZS-u, Ustup- 
skim i dr. Merunowiczu. Wielką również popu- 
larnością cieszą się: wioślarz płocki J. Kawiecki, 
który po wieloletniej pracy doszedł do tytułu mi- 
strza Polski w dwójkach bez sternika, dalej 
wioślarze W. T. W. Braun, Ślązak, Kobyliński i 
Urban. 


Powyższy skrót dziejów ostatnich lat wioślar- 
stwa jest niewątpliwie bardzo skondensowany. 
Wioślarskie życie jednak toczy się szerokim to- 
rem, a ponieważ zżycie się na przystaniach wio- 
ślarskich jest znacznie większe, niż w jakichkol- 
wiek innych klubach sportowych, przeto tem sa- 
mem jest znacznie głębszym ruch wioślarski, a 
poszczególni jego pracownicy ściślej związani są 
ze sportem, niź w wielu innych gałęziach . 


Całość tej pracy pozostaje też w związku z ro- 
zmaitemi szczegółami, z których na czoło wysu- 
wa się kwestja racjonalności stylu wiosłowania, 
przyczem nie brak tak dziwacznych wynalazków, 
jak wiosłowanie synkopatyczne, polegające na 
tem, że w ósemce wioślarze wiosłują nie równo- 
cześnie, lecz kolejno w ten sposób, aby zawsze 
przynajmniej dwa wiosła popychały łódź do 
przodu. Próby te, jak i szereg innych, aczkolwiek 
bardzo ciekawe, wymagają więcej miejsca, aby 
można się z niemi załatwić w ramach jednego 
artykułu. 


W. D. 


EI LE A ODEON EROE 
Polacy w Wegierskiej Akademji 
Wychowania Fizycznego. 


Budapeszt, w marcu. 


O kwandrans drogi od centrum stolicy Węgier, 
u stóp góry Schwabenberg, znajduje się węgier- 
ska akademja Wychowania Fizycznego, wśród 
otoczenia najpiękniejszej dzielnicy willowej Bu- 
dapesztu. Akademia ta jest instytucją bardzo mło- 


dą, założono ją bowiem zaledwie 7 lat temu. Mi- 


mo to cieszy się ona doskonałą opinią na całym 


świecie, co spowodowało, iż wybrano ją jako 
miejsce uzupełnienia wiadomości teoretycznych 


i praktycznych naszych czołowych lekkoatletów. 

Węczierski Związek Dziennikarzy Sportowych 
z iniejatywy prezesa Bano zorganizował bankiet 
ma cześć Kusocińskiego i Wajsówny, następnie 
zaś korespondenci pism zagranicznych byli po- 
dejmowani przez akademję, przyczem dziennika- 
rzy zaznajomiono ze szezegółami treningu Pola- 
ków. 

Akademja budapeszteńska gościć ma oprócz 
Kusocińskiego i Wajsówny, Cejzikowej, Cejzika, 
którzy przebywają od szeregu dni w Budapesz- 
cie, także Siedleckiego (który przybył omegdaj), 
oraz Heljasza. Kierownikiem prac Polaków jest 
prof. Misangyi. 

Przyjrzyjmy się samej szkole. i 
nauk obejmuje 8 semestrów nauki, po których 
ukończeniu otrzymuje się dyplom nauczyciela 
gimnastyki i sportu w szkotach średnich. Szko- 
la dzisiaj posiada stu słuchaczy, z których więk- 
sza część mieszka w pensjonacie tuż przy szko- 
le. Koszta utrzymania są niezwykle niskie, obli- 
czone są bowiem na 40 pengó, czyli około 50 zł. 
miesięcznie. Daje przytem rzadką w dzisiejszych 
czasach gwarancję, że po ukończeniu szkoły ab- 
solwent ma pewne niemal szanse otrzymania po- 
sady, gdyż jak dotąd popyt na nauczycieli F. 
jest wiekszy, niż podaż. E i 

Szkoła posiada własne boisko z bieżnią, boiska 
do gier, korty tenisowe, sale gimnastyczną, ring 
bokserski, a pozatem wyposażona jest w najbar- 
dziej nowoczesne urządzenia w zakresie wycho- 
wania fizycznego. Szkoła ta jest chlubą węgier- 
skiego sportu. Kierownikiem jej jest serdeczny 
przyjaciel Polski dr. Szukovathy. 


O ile chodzi o program prac naszych lekkoatle- 
tów, to dzieli się on na dwie części, a to teorety- 
czną i praktyczną, pod kierunkiem prof. Misan- 
gyi. W zakresie teorji odbywają się wykłady zi- 
mowego treningu  lekkoatletycznego, metodyki 
treningu, z podkreśleniem treningu sprinterów, 
lekcje masażu, pozatem W ajsówna i Cejzikowa 
przechodzą kurs rytmiki i gimnastyki. 

Wszyscy Polacy biorą udział w praktyeznyon 
ćwiczeniach, przyczem kładzie się specjalny na- 
cisk na styl Wajsówny w pchnięciu kulą i w rzu- 
cie dyskiem. Trening Kusocińskiego prowadzony 


Program jej 


jest odrębnie. Codziennie między godz. 1—2 po- 
biera „on wykłady teorji gimnastyki, popołudniu 
zaś między 3—4 godz. przechodzi trening biegowy, 
Odnosimy wrażenie, że Kusociński już dzisiaj jest 
w niezłej formie, którą niewątpliwie jeszcze wy- 
datnie polepszy. f 

Zarówno Kusociński jak i Wajsówna są z tre- 
ningu w Budapeszcie nadzwyczaj zadowoleni. 
Wykładowcy, a w szczególności prof. Misangyi 
podkreślają pilność i pracowitość polskich lek- 
koatletów. 

Oto własne słowa prof. Misangyi: „Z wielkiem 
zadowoleniem mogę stwierdzić, że cała czwórka 
Polaków pracuje nadzwyczaj korzystnie. Kusociń- 
ski i Wajsówna trenują oczywiście odrębnie, lecz 
dysponują oni najpiękniejszym stylem, jaki 
gdziekolwiek można zobaczyć. P. Wajsówna jest 
typem urodzonej lekkoatletki. Taka postać, o ta- 
kiej sile, budowie ciała i rytmice, zdarza się raz 
na miljon wypadków. Ciekaw jestem wyniku ba- 
dań lekarskich, które mają być przeprowadzone 
w najbliższych dniach. Takie płuca, jak Kusociń- 
skiego i taką budowę ciała, jaką ma Wajsówna, 
spotyka się niezwykle rzadko“. 

A oto eo mówią nasi lekkoatleci: Cejzik: 
„Wszyscy jesteśmy niezmiernie zobowiązani kpt. 
Misińskiemu, który podczas swego pobytu w Bu- 
dapeszcie, przeprowadził to, iż obecnie możemy 
trenować w akademji budapeszteńskiej. Spostrze- 
żeń i doświadczenia nabytego w Budapeszcie nie 
omieszkamy wykorzystać na dobro polskiej lek- 
kiej atletyki. ) 

Kusociński i Wajsówna są również nadzwy- 
czaj zadowoleni z pobytu w Budapeszcie. Kuso- 
ciński podaje nadto, iż wiadomość podana przez 
wiedeński „Sporttagblatt”, jakoby miał startować 
w barwach jednego z klubów węgierskich jest zu- 
pełnie nieprawdziwa. O ile miałby wogóle star- 
tować w Budapeszcie, to jest to tylko możliwem 
w barwach swego macierzystego klubu. Kusociń- 
ski przechodził ostatnio niewielkie zaziębienie, 
które jednak minęło bez poważniejszych skutków. 
Ostatnio Kusociński przyjął zaproszenie na wy- 
stęp w Medjolanie, gdzie ma startować w maju. 


W krótkim czasie polscy lekkoatleci stali się 
pupilami akademji budapeszteńskiej. Po pracy, 
lekkoatleci nasi bywają często gośćmi wegier- 
skich kolegów. Kusociński każde niedzielne popo- 
łudnia spędza na boiskach piłkarskich, obserwu- 
jąc grę czołowych drużyn wezgierskich. 


Jak więc widzimy popyt lekkoatletów polskich 
na Węgrzech wykorzystany jest nietylko w celach 
sportowych, ale również w celach zbliżenia oby 


dwu narodów. ; 
Dr. L. Erdòss. 
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- Stanisław Marusarz mistrzem Polski 


w biegu zjazdowym. ` 


Zakopane, 11 marca, W sobotę i w niedzielę od- 
były się staraniem Zakopiańskiego Klubu Zja- 
zdowców mistrzostwa zjazdowe Polski, składa- 
jące się z biegu zjazdowego na trasie długości 3 
km. i slalomu na trasie długości 800 m. W sobo- 
te stanęło na starcie biegu zjazdowego 78 zawo- 
dników. Szkoda, iż wśród nich brakło w oba dni 
Br. Czecha! Warunki biegu uciążliwe ze względu 
na zlodowaciały twardy śnieg. Trasa prowadziła 
w stronę Hali Gąsienicowej. Najpierw odbył się 
start pań, przyczem na 5 zawodniczek ukończyło 
bieg 4. Przebywały one tę samą trasę co męż- 
czyźni. 

Wyniki są nast.: 1) Bronisława Staszel-Polan- 
kówna (Sokół) 5.41, 2) Musialikówna (Śl. KL Nar- 
ciarski) 9.58, 3) Wilżanka-Czechowa (Wisła) 11,14 
i pół, 4) Łuszczkówna (Wisła) 15.54. 

W konkurencji mężczyzn na 30 sklasyfikowa- 
nych zawodników pierwszym był St. Marusarz 
(SNTT) 3.25, 2) Schindler (Wisła) 3.50, 3) Rajski 
(Wisał) 4.004, 4) Gojny (Wintersportverein Ka- 
towice) 4.00 7/10, 4) Suleja WI. (SNTT) 4.00 7/10, 
6) Marusarz Andrzej (SNTT) 4.00 710%, 7) Lorek 
(SNTT) 4,10, 8) Sitarz (Wisła) 4.11%, 9) Orlewicz 
(Wisła) 4.12%, 10) Bielatowicz (Wisła) 44.14, 11) 
Czech Władysław 4.15%, 12) Kuraś (Wisła) 4.16, 
13) Jabłoński (SNTT) 4.16, 14) Gąsienica-Mięsiarz 
(Wisła) 4.24, 15) Łapanowski (Strzelec Krynica) 
4.25, 16) Rozmus Aleksander (Wisła) 4.26, 17) Łu- 


szczek (Wisła) 4.27, 18) Szczepański (KTN) 447, 
19) Besaglia, (WKN) 4,52, 20) Gabryś (Wisła) 4.52. 
Na 22-giem miejscu uplasował sie Marusarz Jan 
54. 


Schindler zwycięża w slalomie. 


„Zakopane, 12 marca. W drugim dniu mistrzostw 

zjazdowych Polski odbył się slalom na Hali 
Kondratowej wśród przepięknej pogody i wiel- 
kiego zainteresowania licznej ocb on ości, któ- 
rą obliczać można na 1000 przeszło osób. Trasa 
obejmowała dystans 800 m. z siedmioma bram- 
kami przez które zawodniey musieli przejeżdżać. 
Powłoka śnieżna złodowaciała, warunki bardzo 
ciężkie, wymagające wysokiej techniki. W kom- 
binacji mistrzostwo zdobył Stanisław Marusarz, 
natomiast w slalomie zwycięstwo przypadło za- 
wodnikowi Wisły Schindlerowi. W kategorji pań 
zwyciężyła bezapelacyjnie Bronisława Staszel- 
Polankówna. 


Wyniki szczegółowe. 


1) Schindler Jan (Wisła) 2.54.8 — 10 punktów; 
2) Marusarz Stanisław (SNTT) 2.59.4 97.40! 3) Ma- 
rusarz Andrzej (SNTT) 3.03.2 — 95.41; 4) Suleja 
Władysław (SNTT) 3.13.2 — 90.44; 5) Bochenek 
Jan (Wisła) 3.27.8 — 84.10; 6) Jabłoński (SNTT) 
3.29.4 —83.47; 7) Bielatowicz Jerzy (Wisła) 3.33 — 
82.0?; 8) Orlewicz (Wisła) 3.37.6 — 80.32; 9) Kuraś 


(Wisła) 3.52 — 75.26; 10) Juhas (SNTT) 3.592 — 
73.05; 11) Gojny (Wintersportverein Katowice 
4.05.6 — 71.17; 12) Rajski (Wisła) 4.06.8 — 70.82; 
13) Szczepanowski (KTN) 4.07 — 70.76; 14) Lorek 
SHEN 4.12.6 — 69.18; 15) Rozmus (Wisla) 4.18.6 

Wyniki kombinacji wezorajszego sobotniego bie 
gu zjazdowego i. dzisiejszego slalomu przedsta- 
wiają się nast.: pierwsze miejsce i mistrzostwo 
zdobył Marusarz Stanisław (SNTT) 197,40 pkt., 2) 
Schindler (Wisła) 189,17, 3) Marusarz Andrzej (S. 
N.T.T.) 178,25, 4) Suleja Władysław (SNTT) 173,47 
5) Jabłoński (SNTT) 163,56, 6) Bielatowiez (Wi- 
sła) 162,80, 7) Orlewicz (Wisła) 161,55, 8) Rajski 
(Wisła) 156,07, 9) Kuraś 155,35, 10) Gojny (Winter- 
sportverein Katowice) 154.20, 11) Bochenek (Wi- 
sła) 153,60, 12) Lorek (SNTT) 151,01, 13) Rozmus 
(Wisła) 144,62, 14) Szezepanowski (KTN) 14221, 
15) Juhas (SNTT) 140,49, 16) Besaglia (WKN) 
137,44, 17) Gabryś (Wisła) 132,35, 18) Łapanowski 
(Strzelec Krynica) 130,72, 19) Pradziad (Strzelec) 
129,95, 20) Żabnieki (3 p.s.p.) 115.30. 

Czech Władysław wskutek pominięcia jednej 
bramki w slalomie został zdyskwalifikowany tak, 
ra w drugiej części slalomu startował poza kon- 

ursem. 


/W kategorji pań pierwsze miejsce zajęła Bro- 
nistawa Staszel-Polankówna, mające czas dzisiej- 
szego slalomu 5,01 minut 100 punktów. 


Prager(Szwajcarja)zwycięzcą 
w „IKKandaharze”. 


Miirren (Szwajcarja) 12 marca (tel.). W sobo- 
tę w pierwszym dniu najsłynniejszej imprezy 
zjazdowo-slalomowej o puhar Kandakaru odbył 
się przy bardzo licznym udziale czołowych zjaz- 
dowców Szwajcarji, Austrji, Włoch, Anglji i 
Niemiec w doskonałych warunkach atmosferycz- 
nych i terenowych bieg zjazdowy. Do biegu te- 
go byli również zgłoszeni najlepsi zjazdowcy pol- 
scy Bronisław Czech i Stanisław Marusarz, po- 
nieważ jednak termin biegu kolidował z mistrzo- 
stwami zjazdowemi Polski, zgłoszenia wycofano. 
Z czołowych zawodników szwajcarskich zabra- 
kło na starcie jedynie zeszłorocznego zwycięzcy 
biegu Ottona Furrera, który odniósł kontuzje na 
treningu. Bieg ten zakończył się wielkiem zwy- 
cięstwem Szwajcarów, którzy zajęli cztery pierw- 
sze miejsca. Z zawodników zagranicznych naj- 
lepsze miejsce uzyskał Austrjak G. Lantschner, 
który uplasował się na piątem miejscu. 

W biegu pań, który odbył się w tym samym 
dniu, zwyciężyła również zawodniczka szwajcar- 
ska Nini Zogg, dystansując Angielki, specjalist- 
ki w biegach zjazdowych, które zajęły dopiero 
dalsze miejsca. 

Wyniki szczegółowe były następujące: pano- 
wie: 1) W. Prager (Szwajcarja) 2,18,6 (rekord tra- 
sy), 2) H. v. Alm (Szw.) 2,226, 3) K, Graf (Szw.) 
226, 4) W. Steuri (Szw.) 2,26,2, 5) G. Lantschner 
(Austrja) 2,29, 6) G. Wolfgang (Au.) 231,2, 7) H. 
Schlunegger (Szw.) 2,322, 8) L. Gasperl (Szw.) 


2) Me. Kinnon (Anglja) 3,02,4, 3) Kessler 
aa 3,02,8, 4) dr. Bader (Niemey) 3,06, 5) Butler 
(An.) 3,09,8, 6) Boughton (An.) 3,18,4, 7) A. Ruegg 
(Szw.) 3,21,2, 8) Paumgarten (Au.) i Tarbutt (An.) 
po 3,31,8, 10) Crewdson (An.) 3,41,6. 

Miirren, 12 marca (tel.). W drugim dniu zawodów 
o puhar Kandaharu odbył się slalom. W pierw- 
szej kolejce Gustaw Lantschner uzyskał najlepszy 
czas 53,2, w drugiej natomiast przewrócił bramkę 
i musiał wracać, co kosztowało go drogocenne se- 
kundy. Ostatecznie zwyciężył Hubert Salcher (Au- 
strja) przed Walterem Pragerem, różnicą 1-dnej 
sekundy. 

W ogólnej klasyfikacji zwyciężył Prager. 

w slalomie pań wygrała Angielka Me. Kinnon, 
która zajęła również pierwsze miejsce w kombi- 
nacji. 

Wyniki: slalom panów: 1) Salcher (Austrja), 
1,49,3 (53,9 i 55,4), 2) Prager (Szwaje.) 1,49.4 (55,2 
i 54,2), 8) Schlachter (Szwaje.) 1,49,7 (56,7 i 58), 4) 
Lantschner (Austrja) 1,49,8, 5) Steuri (Szwajcarja). 

Kombinacja: 1) Prager 99,975 pkt., 2) Lantschner 
96,295, 3) Steuri 95,750. 

Panie: slalom: 1) Me. Kinnon 2,23,9 (1,18 i 1,10,9), 
33 Zogg 2,29,2 (1,16 i 1,13,2), 3) Ruegg (Szwajc.) 

Kombinacja: 1) Mc. Kinnon 99,79 pkt., 2) N. Zogg 
96,42 pkt., 3) Kessler (Anglja) 93,53 pkt. 
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Narciarze wileńscy zwyciężają 
na Łotwie. 


Ryga, 12 marca (tel. wł.). W zawodach narciar- 
skich, jakie odbyły się na Łotwie pod Rygą, wzię- 
ła udział ekspedycja narciarska wileńskiego „O- 
gniska* K. P. W. w ilości 5 zawodników na czele 
z prezesem sekcji red. Niecieckim. Ognisko odnio- 
sło piękny sukces, zwyciężając w kombinacji i w 
biegu pań. W biegu na 18 km do kombinacji zwy- 
ciężył Zajewski (Ognisko) 1,27 przed Łotyszem 
TA men w czasie 1,27.16 i Lakmanem (Ognisko) 
1.32.34. 

W skokach Zajewski, skacząc nadzwyczaj ostro- 
anie, zdobył pierwsze miejsce, podobnie jak i w 
kombinacji z notą 449,11 punktów — skoki zaś 23,5 
235 m, 2) Lakman (Ognisko) 415,45 punktów — 
skoki 24,5 i 22, 8) Grizitis (Łotwa) 389,9 punkt. — 
skoki 24 i 24 z upadkiem, 4) Stankiewicz (Wilno) 
260,95 pkt. — skoki 22 i 23 m. 

W konkursie skoków otwarych zwyciężył Lo- 
tysz Warens 275,2 pkt. — skoki 20,2 i 24 m. Zawo- 
dnicy wileńscy znaleźli się tu na dalszych miej- 
scach, a niepowodzenie ich należy przypisać prze- 
męczeniu i złym warunkom, jakie panowały na 
skoczni (odwilż i śnieżyca). 

W biegu pań bezapelacyjne zwycięstwo przypa- 
dlo mistrzyni Wilna Lawrynowiczównie (Ogni- 
sko), która na trasie 6 km zwyciężyła łatwo mi- 
strzynię Łotwy Piekurs. Ławrynowiczówna miała 
czas 56.29, 2) Piekurs 1.01.51, 3) Mortinsa (Łotysz- 
ka) 1,03.28. 

Zawodnik wileński Zajewski zdobył pierwsze 
miejsce w kombinacji a temsaniem puhar przecho- 


dni, ufundowany przez prezydenta Republiki Ło- 
tewskiej na zawody narciarskie między Łotwą, a 
narciarzami Wilna. Imprezę tę zaszczycił swą o- 
beenością b. wojewoda wileński, a obecnie poseł 
polski w Rydze p. Beczkowicz. Publiczności b. dużo 


EE 
Jubileuszowe zawody 


Finskiego Zwiazku Narciarskicgo 

Lathi, n marca. W Lathi rozpoczęły się w sobo 
tę wielkie jubileuszowe zawody narciarskie Fiń- 
skiego związku narciarskiego. Odbył się bieg na 


17 km, w którym startowało 125 zawodników, w 
ban a ky Norwegów H. Vinjarengen i Hofis- 
akken. 


Warunki atmosferyczne złe, bieg odbył sie przy 
temperaturze 1 st. ciepła. Zwyciężył Huupponen 
w czasie 1,19,34, 2) K. Heikkinen 1.28,84, 3) Valka- 
ma 12419 4) Bjórklund 1,24,30, 5) Vinjarengen 
1,26.13. Hoffsbakken zajął trzynaste miejsce w 
czasie 1,29,30. 

„Lathi, 12 marca. W drugim dniu zawodów ju- 
bileuszowych przedpołudniem odbył się bieg na 
50 km. Bieg odbył się w warunkach niepomyśl- 
nych, śnieg z powodu 2 stopniowego ciepła da- 
wał wiele do życzenia. Startowało w obecności 
10.000 widzów ponad 120 zawodników. 

Faworyt H. Saarinen wystartował jako 115-ty 
i zwyciężył zdecydowanie w czasie 4.03,46, lepszym. 
o blisko 7 minut od następnego zawodnika któ- 
rym był zupełnie dotąd nieznany zawodnik fiń- 
ski Wiitanen 4,11,04. 

Popołudniu w obecności 10.000 widzów odbył się 
wielki konkurs skoków. Zwyciężył Arne B, Chri- 
stiansen, zwycięzca z Holmekollen, który już na 


treningu ustanowił rekord skoczni, sżacząc 51 me- 
trów. Na drugiem miejscu uplasował się Szwed 
Sven Erickson, na trzeciem Fin Valonen. 

W, biegu złożonym pierwsze miejsce zajął H. 
Vinjarengen przed swoim rodakiem Hoffsbakke- 


nem. 
———— 
Bieg naprzełaj w Poznaniu. 


Poznań, 12 marca (tel.). W niedzielę otwarto 
tu sezon lekkoatletyczny tradycyjnym już bie- 
giem na przełaj „Sparty“, na dystansie 3.500 
metrów. Jako pierwszy przerywa taśmę znany 
długodystansowiec Sokoła Jakóbowski, w czasie 
1112 min. Dalsze trzy miejsea przypadają człon- 
kom Warty, mianowicie Robińskiemu, Gregoro- 
wiczowi i Janowskiemu. Na dalszych miejscach 
uplasowali się Nowak (Sokół), Rogalski (S. M. 
T.),. Lawniczak (Sokół) i Nowakowski (Warta). 
zofja' uzyskała w pływaniu 7 punktów, „Medycy- 
na” i „Akademja Górnicza: po 4 punkty, „W. 5 
H.“ 3 punkty. Puhar dyr. Bollanda za 1 miejsce 
w „Siatkówce' uzyskał Wydział Prawniczy. Puhar 
rektora inż. Bielskiego za 1 miejsce uzyskał Wy- 
dział Filozoficzny. 


Międzyklabowe zawody szkół wyższych. * 


A w niedzielę zostały ukończone pierwsze zawody 
Szkół Wyższych miasta Krakowa w grach spor- 
towych i pływackich organizowane przez Komi- 
sję Międzyuczelnianą Wych. Fiz. Szkół Wyższych 
w Krakowie i krakowska YMCA. Rozdania licz- 
nych nagród dokonał dziekan prof. Dr. Walery 
Goetel. 

W wyniku zawodów alabastrowy puhar YMCA. 
za łączny wynik w grach i pływaniu zdobył Wy- 
dział Prawniczy U. J. (42 punkty), 2 miejsca Wy- 
dział filozoficzny U. J. 3) miejsce Wyższe Stu- 
djum Handlowe. „Prawo“ bezapelacyjnie górowa- 
ło też w pływaniu, gdzie zyskało 24 punkty i kry- 
ształowy puhar rektora U, J. dra Kutrzeby, „Filo- 

WYNIKI SZCZEGÓŁOWE ZAWODÓW PŁYWACKICH 
są nast.: 50 m. stylem dowolnym: 1) Rouppert (Prawo) 
30,0, 2) Soldinger, 3) Godziszewski. 

50 m. stylem grzbietowym: 1) Morbitzer (WSH) 42.0, 
2) Głąb (Prawo), 3) Batek (Prawo). 

100 m. styłem klasycznym: 1) Paułyy (Fil.) 1.35.4, 2) 
Rouppert (Prawo), 3) Dawidowicz (Prawo). 

Sztafeta 5x50 m. stylem dowolnym: 1) „Prawo“ 2:58, 
w składzie: Porański, Kołodziej, Godziszewski, Soldinger, 
Rouppert, 2) „Medycyna“ 3:23, 3) Akademja Górn. 3:32. 

Sztafeta pozycyjna 3x50 m.: 1) „Prawo“ 2:00.3 w skła- 
dzie: Głąb, Dawidowicz, Rouppert, 2) „Fiłozofja* 2:06.1, 
3) Akademja Górnicza 2:11.6. 

Zespołowo zwyciężyło „Prawo“ 24 punkty, 2) Filozofja 
7 pkt. 3) Akademja Górnicza i Medycyna po 4 pkt. Za- 
wody prowadzili sprężyście pp. dr Mostowski i mjr. Lin- 
neman. 

SPORT PRZEMYSKI W ŻAŁOBIE. W ub. tygodniu za- 
skoczyła sportowy Przemyśl hiobowa wieść o zgonie śp. 
gen. brygady dowódcy O. K. X gen. Stanisława Tessaro. 
Gen. Tessaro był osobistością w sporcie przemyskim nie- 
zwykle popularną i cenioną, a jako prezes honorowy W. 
C. S. S. „Polonia“ przyczynił się swoją troskliwą opieką 
do niebywałego rozkwitu tego zasłużonego kłubu sporto- 
wego, który w nim miał nieocenionego opiekuna i prote- 
ktora. Śp. gen. Tessaro był stałym bywalcem boiska „Po- 
lonji", śledząc z zainteresowaniem „dole i niedole* prze- 
myskiego, klubu. Ale i jako honorowy prezes Przemyskie- 
go Towdrzyatwa Narciarzy, położył gen. Tessaro niepo- 
spolite zasługi dla rozwoju narciarstwa, nietylko w Prze- 
myslu, ale i na całym Podkarpaciu. Widocznym wyrazem 
uznania zasług i czci dla gen. Tessaro jest wspaniała 
skocznia narciarska w Rozłuczu, ochrzczona im, gen. 
'Tessary, której poświęcenie nastąpiło niedawno, bo w bie- 
żącym roku. 
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Na prawo; czoło- 
wy zapaśnik Kra- 
kowa parokrotny 
mistrz Polski Ba- 
jorek (Wisła) od- 
niósł ostatnio wiel 
kie zwycięstwo 
nad Austrjakiem 
Graslem, zdoby- 


wając sobie ogól- 


ne uznanie za 
piękną walkę. 


Powyżej: mistrz nar 

ciarski Poznania Je- 

rzy Hermanowicz, 
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Powyżej: Jędrzejowska (na prawo) i | 
finałowym w West Twickenham, za | 
cięstwem Pol |. 


Powyżej: dwaj młodociani uczestnicy zawodów narciar- 
skich dla młodzieży zorganizowanej w Szczawnicy: 
Pitoniak (na lewo) i Wójcikiewicz. 


miss Morfey po meczu W pośrodku grupy 
kończonym pięknem zwy- 


ki 6:3, 6:3. 


Powyżej: pozdrowienia nadesłane naszej redakcji oa 
lekkoatletów, bawiących obecnie w Akademji W. F. w Bu- 
dapeszcie, oraz kolegów węgierskich. 


Powyżej: grupa członków sekcji pływackiej W. K. S. Legja Warszawa. Sekcja ta trenuje w basenie Kasy Chorych. 
y siedzi kierownik sekcji kpt. Hampel. 


Sekcja zapaśnicza K. S. Unja Łódź, mistrz drużynowy Łodzi 


w zapaśnictwie. 
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zapaśniczy Łodzi. 


Kluby ligowe stolicy i Lwowa 
przed nowym sezonem. 


Warszawa, w marcu. 

Z okazji rozpoczęcia pierwszych treningowych zawodów 
piłkarskich i zaprawy na boiskach, korespondent Wasz 
zwrócił się do kierowników sekcyj piłkarskich dwóch klu- 
bów ligowych stolicy, Legji i Warszawianki, w celu uzy- 
skania źródłowych informacyj o przygotowaniach do wła- 
ściwego sezonu piłkarskiego, rozpoczynającego się w kwie- 
tniu. 

Całego szeręgu danych udzielił nam kpt. Pawłowski, 
kierownik sekcji piłkarskiej 


K. S. „Warszawianka*. 


— Drużyna nasza w roku ubiegłym poczyniła znaczne 
postępy w porównaniu z latami poprzedniemi, gdzie stale 
musiała walczyć o... przedostatnie miejsce w tabeli. W ro- 
ku tibieglym do takiego momentu właściwie nigdy nie do- 
chodziło i już w połowie jesiennego sezonu udział nasz 
w tegorocznych rozgrywkach nie był zagrożony. 

— Cały szereg prób z graczami i przestawien składu, 
czynionych na wiosnę roku ubiegłego, ustał już w połowie 
sezonu i na jesieni mieliśmy juź zasadniczy zespół zesta- 
wiony. Na rok bieżący nie przewiduję właściwie specjal- 
nie dużych zmian. Odeszli od nas jedynie dwaj gracze, 
a mianowicie Keller (bramkarz) i Polak, a na ich miejsce 
wstawiamy trzech nowych zawodników w osobuch obroń- 
cy Pawlaka i dwóch napastników, Stolenwerka i Prosa- 
tora. Specjalnie wiele obiecuję sobie po Stolenwerku, 


który grając dawniej w Łodzi, zapowiadał się na skrzy- 
dle doskonale. Prosator to gracz, który właściwie 
nie miał możności zaprezentowania całej swej umiejętno- 
ści, czynny był bowiem jedynie na meczach kłasy A. Co 
do Pawlaka, to jako obrońca pokazał się on z jaknaj- 
lepszej strony na meczach w Siedlcach. 

— A jak przedstawiać się będzie skład tegorocznej dru- 
żyny ligowej? — pytamy. 

— Jeśli chodzi o bramkarzy, to podobnie jak w roku 
ubiegłym, obok Jachimka czynnym będzie także Domań- 
ski, który na jesieni roku ub. wrócił do swej dawnej 
świetnej formy. W obronie obok Zwierza grywać będą 
Pawlak i Rusin. Jeśli chodzi o linję pomocy, to na środku 
występować będzie utalentowany Makowski, a na boczne 
miejsca mamy na zmianę trzech graczy: Hahna, Ferta i 
wybitnego hokeistę, Materskiego. 

— Najtrudniejszem będzie naturalnie zestawienie linji 
ataku. Zasadniczo przedstawiam sobie linję jego w ten 
sposób: Stolenwerk,Ketz, Kotkowski, Królewiecki, Prosa- 
tor. Lewa strona nie jest jeszcze skrystalizowana, gryi 
mamy tam jeszcze do zmiany Korngolda i Piliszka oraz 
z młodszej generacji Pyszkowskiego i Szymańskiego. 

— A jak stoi sprawa z graczem śląskim, Herischem? — 
pytamy. 

— To kwestja, jak pan wie, jeszcze nie załatwiona — 
odpowiada kpt. Pawłowski. — Herisch znajduje się pod 
zarzutem podwójnego zgłoszenia, do Polonji i Warsza- 
wianki, choć, jak mnie zapewniał, zgłoszenie do Polonji 


Sekcja zapaśnicza Wodzewskiej Manufaktury z Łodzi, wicemistrz 


jè 


Grupa uczestników mistrzo 
mianowicie zwycięskiej dru. 


podpisał nieświadomie(?). Sprawa ta będzie zała- 
twiona niebawem przez PZPN. W każdym razie w He- 
rischu pozyskaliśmy nielada wzmocnienie. 

— Jeśli chodzi o nasze rezerwy, to dzięki skrupulatne- 
mu treningowi w roku ubiegłym, spodziewam się bardzo 
wiele po naszej drużynie Ib i Il-giej i przypuszczam, że 
zespoły te odegrają poważną role w mistrzostwach okrę- 
gowych. Znajduje się tam całkiem niezły narybek, który 
w przyszłości może być z powodzeniem w zespole ligo- 
wym wykorzystany. f 

— A jak się zapowiada program pierwszych spotkań? 

— Po silnym treningu gimnastycznym na sali wyszliśmy 
ostatnio na boisko i obecnie, obok treningów, projektu- 
jemy na marzec kilka spotkań o treningowym charakte- 
rze z miejscowemi klubami klasy A. Bardzo dobrem udo-. 
godnieniem w zaprawie jest fakt, że możemy trenować ná] 
własnych „śmieciach“. Park sportowy Warszawianki do- 
czeka się już niebawem swego oficjalnego otwarcia. — | 
W kwietniu projektujemy kilka spotkań towarzyskich: | 
Zamierzamy bowiem sprowadzić na 8—9. IV. Cracovię, * | 
na Wielkanoc do spółki z Legja, Gedanię. Od 23 kwietnia 
zaczyna się „młócka* ligowa. | 

— Co do zawodów zagranicznych — kończy kpt. Pa”, 
wlowski — to projektujemy doprowadzenie do skutku | 
tournee do Jugosławji i Bułgarji na Zielone Świątki lub 
w drugiej połowie lipca. Znajdujemy się obecnie w ko- 
respondencji z klubami jugosławiańskiemi i poselstwem | 
polskiem w Belgradzie i przypuszczam, że wyjazd nas” 
zostanie zrealizowany. 

Z kolei zwrócił się Wasz korespondent do kierownik# | 
sekcji piłki noznej | 


WKS Legja | 


por. Plutyńskiego, który udzielił nam ARE 
szczegółów na temat najbliższych swych projektów, 


stw narciarskich Buczacza a 
żyny hufca gimnazjalnego. 


-— Jeśli chodzi o skład drużyn — zaczął nasz rozmów- 
ca — nie będzie w nim żadnych właściwie zmian, z czego 
jestem raczej bardzo zadowolony. Nic bowiem nie wy- 
koleja tak zespołu, jak ciągłe przestawianie składu i stała 
niepewność o graczy i wątpliwość, który właściwie skład 
byłby najlepszy. Mieliśmy tego dowody w roku ubieg- 
łym, że jak tylko drużyna nasza grała w jednym składzie, 
odnosiła dość poważne sukcesy, a jak tyłko eksperymen- 
towano — nadchodziy przykre klęski. 

— Jedynym właściwie nabytkiem jest bramkarz Keller, 
a jedyną ciekawszą zmianą w składzie jest przeniesienie 
z pomocy gracza Szallera do ataku, choć zresztą pozycja 
la nie jest mu obca, gdyż grywał on w tej tinji i daw- 


„niej cały szereg meczów. 


-— A zatem w bramce obok Głowackiego grywać będzie 
Keller, a jako rezerwowy — czynny będzie Akimow. Je- 
šli chodzi o obrońców, nadal „żelazną parą“ będzie dwój- 
ka Martyna-Ziemian, dla których zastępcą byłby młody 
Pigłowski. W linji pomocy na środku znajdzie się nadal 
Cebulak, a na bocznych Przeździecki Il i Nowakowski, 
czasem zastępować ich będzie Kubera. 

— W linji ataku zestawienie zasadnicze obejmować bę- 
dzie nazwiska następujące: Rajdek, Przeździecki I, Na. 
wrot, Szaller, Wypijewski, Nadto będizemy wyciągać z 
młodszego rezerwuaru pojedyńczo lepszych graczy, jak 
np. Rostkowski, Skrzypczak i in. 

— Chcemy rozgrywać, poza zawodami ligowemi, jak- 
najwięcej spotkań towarzyskich i na te mecze wystawiać 
będziemy składy kombinowane, złożone z kilku tylko gra- 
czy ligowych i większości zawodników rezerwowych. Bę- 
dzie to najlepsza lekcja dla naszych przyszłych „ligow- 
ców*. Nasze drużyny Ib į druga są już technicznie wcale 
nieźłe postawione, brak im natomiast wyrobienia i ruty- 
liy poważniejszych zawodów, sądzimy zatem, że wstawia- 
nie ich do pierwszej drużyny na zawody towarzyskie 
spełni swe zadanie wyszkoleniowe w stu procentach. 


TWE ĘS" Pa 
se 
„ ASP a 2: 


Drużyny Wisły (Kraków) i Hasmonei (Lwów) podczas mistrzostw Polski 
w. tenisie stołowym, rozegranym w ub. niedzielę we Lwowie. 


Drużyna piłkarska KS. Legja Wieluń, która w ub. sezonie zdobyta 
mistrzostwo kl. B. podokręgu kaliskiego i weszła do kl. A. 


POORCOOORGEOCOLOOLOOOOOOOROOOOOPOOPOOOOPOOROCOPOŁOLOOOOGOPOOLOOOOOOOOOOOOOOOOO2> 


— A jak się przedstawiają projekty zawodów, poza 
meczami o mistrzostwo, — zapytujemy naszego rozmówcę. 

— Trzeba już teraz zacząć regularnie trenować na boi- 
sku, mimo kiepskich warunków terenowych, bo do mi- 
strzostw nie pozostało nam wiele czasu. Na drugą po- 
łowę marca i pierwsze dnie kwietnia projektujemy kilka 
spotkań towarzyskich z klubami stołecznej klasy A, w 
połowie kwietnia projektowany już jest zasięg nieco 
szerszy. Mam tutaj dwie koncepcje, a mianowicie spro- 
wadzenie na 8—9. IV, Gedanii do Warszawy, a na Wiel- 
kanoc wyjazd do Rumunji na zaproszenie klubu Tricołor 
z Budapesztu. W powrotnej drodze roezgralibyśmy już 
mecz ligowy z Czarnymi. W Rumunji tournee nasze obej- 
mowałoby trzy mecze. Jeśli nie doszediby ten wyjazd 
do skutku, to Gedania przyjechałaby na Wielkanoc. 


E w 


Lwów, w marcu. 

Później, niż zazwyczaj, rozpoczęły lwowskie kluby li- 
gowe w roku bieżącym przygotowania do sezonu piłkar- 
skiego. Jedną z głównych przyczyn zwłoki była niejasna 
sytuacja w okresie walnego zgromadzenia PZPN. w związ- 
ku z demonstracyjnemi wnioskami na rozwiązanie ligi, 
a że możliwość uzyskania większości dla tej koncepcji 
istniała choćby w teorji, nic dziwnego, że zaintereso- 
wane kluby łwowskie uznały za wskazane przeczekać do 
czasu definitywnego załatwienia sprawy. W chwili obec- 
nej jednak wszelkie pod tym względem wątpliwości zo- 
słały usunięte tak, że przygotowania do sezonu toczą 
się ze zdwojonym pośpiechem, 

Poza mistrzostwami program klubów lwowskich nao- 
gół jest bardzo skromny, a właściwie nie wyszedł poza 
stadjum pertraktacyj wstępnych. Nadzieje na urozmai- 


—A czy ma pan jeszcze jakieś zagraniczne projekty? 

— Owszem, korespondujemy z rozmaitemi kłubami i 
może coś jeszcze do skutku doprowadzimy, ale nie lu- 
big o takich rzeczach mówić, zanim nie zostało defini- 
tywnie sfinalizowane. Zresztą w dzisiejszych warunkach 
przy stuprocentowym podatku od zawodów, w których 
biorą udział zespoły profesjonałne, trudno jest doprawdy 
pomyśleć o sprowadzeniu do Warszawy jakiejś lepszej 
drużyny austrjackiej, czeskiej czy węgierskiej. Takiej kal- 
kulacji żaden klub wytrzymać nie jest w stanie. 

— Jeśliby jednak — rzuca na zakończenie por, Plu- 
tyński — przeprowadzono jakąś reformę w tym wzglę- 
dzie, zacząłbym myśleć o urządzeniu w Warszawie kilku 
pierwszorzędnych meczów z czołowemi kłubami środko- 
wej Europy. A. Sz. 


Ld 
sb w. 


cenie sezonu drogą spotkań towarzyskich z zespołami 
zagranicznemi nie mają większych widoków na zrealizo- 
wanie, obok braku terminów bowiem, na przeszkodzie 
stoją wysokie żądania materjalne atrakcyjniejszych ze. 
społów zagranicznych. Nadto korendalne podatki od wi. 
dowisk, jakie obowiązują w spotkaniach z udziałem ze- 
społów zawodowych, zgóry wykłuczają wszelką w tym 
kierunku inicjatywę. Toteż zamiast narażać się na prawie 
pewne deficyty z racji tego rodzaju imprez, lwowskie 
kluby ligowe uznały raczej za wskazane zabiegać o wy- 
jazd swych drużyn zagranicę. 


Sekcja piłkarska Pogoni 


organizacyjnie już w chwili obecnej stoi na wyżynie. 
Kierownictwo sekcji tworzą mjr. Ślepecki, mgr. Zalewski ` 
jako zastępca, sekretarz Jarosz i gospodarz Szebesta. Ka- 
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żda drużyna posiada nadto swego opiekuna, przyczem 
w drużynie ligowej urząd ten sprawuje mjr. Ślepecki, w 
drużynie rezerwowej komisarz Fleszar, w trzeciej p. 
Oelarczyk, w czwartej zaś p. Jarosz. Wszystkie cztery dru- 
żyny trenują od połowy lutego w hali, w najbliższym 
zaś czasje zaprawę obejmie jeden z trenerów krajowych. 

Początkowy plan urządzenia uroczystości jubileuszo- 
wych w okresie Zielonych Świąt został ostatecznie za- 
rzucony, a to zarówno ze wzgłędu na kolizję z jubi- 
leuszem Hasmonej jak i trudności czynione przez PZPN., 
który termin ten przeznaczył dla siebie. Z tej też przy- 
czyny nie dojdzie również do skutku wyjazd Pogoni do 
Berlina, skąd na 4 i 5-go czerwca wpłynęło zaprosze- 
nie od Tennis Borussji. Poza rozgrywkami. ligowemi, jak 
dotąd pewny jest udział Pogoni w turnieju jubileuszo- 
wym Czarnych, nadto wysoce prawdopodobny jest wyjazd 
do Skandynawji po zakończeniu mistrzostw ligowych. 

W składzie ligowej drużyny Pogoni naogół nie zajdą 
większe zmiany, Nowym nabytkiem jest czołowy piłkarz 
Chełmu, b. gracz 7 pp. leg. Wołańczyk, który bawi na 
studjach we Lwowie. Wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa gracz ten wystąpi na pozycji lewego łącznika. Nadto 
zabiega Pogoń o pozyskanie bardzo dobrego pomocnika 
Lechji Wasiewicza, nie wiadomo jednak, czy uda się dla 
niego uzyskać formalne zwolnienie. Pozatem wzmocnie- 
nie drużyny ligowej z zewnątrz nie jest przewidziane. 
Przypuszczalny skład Pogoni wyglądać tedy będzie nastę- 
pująco: Albański i Sobociński na bramce, Jeżewski, Be- 
reza i Kucharski w obronie, Deutschman, Kuchar, Hanin 
i ew. Wasiewicz w pomocy, w napadzie zaś Szabakiewicz, 
Łagodny, Zimmer, Wolańczyk, Matjas, Motylewski II, 
Niechcioł, Schlaf i Kunach. 


Czarni. 


wybrali kierownictwo sekcji w składzie pp. Koniewicz, 
kom. Plicharski, Bachman i L. Pappius, przyczem ostatni 
pełnić będzie funkcje kierownika technicznego. Jak do- 
tąd przewidują Czarni jedynie odbycie turnieju jubileu- 
szowego w czasie od 29 czerwca do 2 lipca, jako je- 
dyną imprezę poza kolejką mistrzowską, przyczem udział 
w tym turnieju wziąć mają Wisła, ŁKS i Pogoń. Spotka- 
nie Czarnych z ŁKS. rozegrane zostanie w pierwszym 
dniu turnieju jako mistrzowskie, 

Odnośnie składu drużyny ligowej chwilowo nie uzgod- 
niono zapatrywań w łonie kierownictwa sekcji, w szeze- 
gólności zaś nie zadecydowano, czy wziąć również w ra- 
chube Żurkowskiego i Drzymałę. Pierwszy wrócił na o- 
kres miesięcy zimowych do Ostrowia, Drzymała zaś ostat- 
nio się ożenił i bawi na Śląsku. Wedle wszelkiego praw- 
dopodobieństwa Żurkowski ponownie zasili drużynę Czar- 
nych, podczas gdy Drzymała otrzyma zwolnienie. Pozo- 
staje natomiast Dziwisz, który grać będzie w pomocy. 
Z nowych nabytków wymienić należy Piwońskiego na le- 
wem skrzydle i b. gracza Świtezi Migasa na pozycji le- 
wego łącznika. 

W tych warunkach skład Czarnych wyglądać będzie 
następująco: Kasprzak na bramce, Chmielowski i Le. 
miszko w obronie, Sadowski, Czyżewski, Dziwisz i ew. 
Pilat w pomocy, tudzież w napadzie: Ostrowski, Niemiec, 
Żurkowski, Janczura, Makuch, Migas i Piwoński, 

Z drużyną tą obiecują sobie Czarni zająć miejsce w 
pierwszej szóstce, w kazdym zaś razie zupełnie spokojni 
są o swój byt ligowy na najbliższą przyszłość. Es 


ATAS POCZATKI 
Mistrzostwa Polski w siatkówce męskiej. 


Mistrzem Sokół — Macierz (Lwów). 


Lwów, 12 marca (tel.). Zimowe mistrzostwa Pol- 
ski w siatkówce panów rozegrane w sobotę i nie- 
dzielę we Lwowie stanowiły doskonałą propagan- 
dę gier sportowych w pierwszym rzędzie ze wzglę- 
du na wysoki poziom, jaki cechował uczestniczące 
w turnieju zespoły. Udział wzięło kilka drużyn a to 
zeszłoroczny mistrz £. K. S. (Łódź), AZS. (War 
szawa), Cracovia, Sokół-Macierz (Lwów) i Gimna- 
zjalny Klub Sportowy (z Torunia). ; 

Na czoło wszystkich uczestników mistrzostwa 
bezapelacyjnie wybił się zespół Sokoła-Macierzy, 
który potrafił wyjść zwycięsko ze wszystkich 8-miu 
spotkań, rozegranych w ciągu 2-ch dni, co obok 
odpowiedniej kondycji fizycznej wymagało nieprze 
ciętnego opanowania nerwowego. Wszystkich gra- 
czy Sokół-Macierz, obok doskonałej techniki cecho- 
wała umiejętność ścinania piłki, pod którym to 
względem przewyższali swych przeciwników. Naj- 
lepszym graczem Sokoła-Macierzy był Kopystjań- 
ski, który przykładowo wykańczał zagrania. Pil- 
ki ścięte przez niego nie były do obrony. Wyróżni- 
li się obok niego Stenzel i Paluch, podczas, gdy 
nieco słabiej wypadła gra Kasprzaka i Żuławskie- 

0, 
yi Drugie miejsce w turnieju zajął warszawski AZS 
którego zespół równie dobry w obronie, jak i ata- 
ku cechowała gra przemyślana i bardzo efektow- 
na, W wyrównanym zespole AZS-u nikt prawie 
nie wybił się ponad poziom partnerów. ; i 

Sympatyczne wrażenie pozostawiła technicznie 
bardzo dobra drużyna Cracovii pewna w obronie, 
mniej skuteczna za to w ataku. ; 

Zeszłoroczny mistrz ŁKS. grał nierównomier- 
nie. W początkowych spotkaniach gra Łodzian wy- 
padła słabo, i dopiero pod koniec turnieju wyka- 
zali swe umiejętności. Niemniej w stosunku do u- 
plasowanych na trzech pierwszych miejscach ze- 
społów, ŁKS stanowczo był słabszy. 

Piaty z kolei Gimnazyjalny Klub Sportowy z.To 
runia grał bardzo słabo, wykazując brak kwalifi- 
kacji na finalistów w mistrzostwach Polski. Po- 
szczególne spotkania stały na bardzo wysokim po- 
ziomie, budząc żywe zainteresowanie wśród licz- 
nie zebranej publiczności. Na szczególnie podkre- 
ślenie zasługuje dyscyplina, panująca we wszyst- 
kich zespołach. ; j 

Wyniki uzyskane przez poszczególne uczestniczą- 
ce w turnieju zespoły są nast pigos: 

Sokòl-Macierz wygrał z AZI 31:25, oraz 42:34, 
z Cracovią 30:23 i 30:15 z ŁKS 32:19 i 41:33, z Gimna 
zjalnym Klubem Sportowym 30:5 i 30:15. 

AZS wygrał z Cracovią 31:24, i 30:18, z Gimna- 
zjalnym Kl. Sport. 30:11 i 30:9, z ŁKS 30:14, prze- 
gral zaś z ŁKS 15:30 i z Sokołem-Macierzą 25:30 
1-34:42, 

Cracovia wygrała z ŁKS 30:24, i 30:19, z Gimn. 
KI. Sportowym 30:11, i 30:16, przegrała z Sokolem- 
Macierza 23:30 i 15:30 z AZS 24:31 i 18:30. 

ŁKS wygrał z Gimn. Klabem Sport. 30:9, i 30:15, 
z AZS 30:15. Pozostałych 5 spotkań ŁKS przegrał. 

Gimnazjalny Klub Sportowy przegrał we wszyst 
kich 8-miu śockónigak 

W ogólnej klasyfikacji pierwsze miejsce Sokół- 
Macierz Lwów 16 pkt. 2) AZS Warszawa 10 pkt., 
3) Cracovia 8, 4) ŁKS 6, 5) Gimn. Klub Sport. 0. 


Składy drużyn. 


Sokół-Macierz (Lwów): Kasprzak, Kopystjański, 
Paluch, Stenzel, Żuławski, Fedorowski, Kwaśniak. 
AZS (Warszawa): Olszewski, Leinweber, Stypiń- 
ski, Lutz, Wejchert, Wirszyło, Rez. Nowakowski, 


Styk. 

IKS (Łódź): Chlodzinski, Weigt, Welnic, Ała- 
szewski, Olciak, Peski. Rez. Pegza. 

Cracovia: Skucha, Seifert, Pisz, Dudek, Stefa- 
niuk, Lech. Rez. Lachmayer. 

Gimnazjalny Klub Sportowy (Toruń): Stefano- 


wicz, Buchner, Betlejowski, Stapf, Czerniewski, 
Żuchowski. 

Zawody rozegrane zostały w hali zimowej miej- 
skiego Komitetu W. F. Organizację przeprowadził 
lwoski Okr. Związek gier sportowych, wywiazujae 
się ze swego zadania wzorowo. Komisję sędziowsk 
tworzyli pp.: por. Szobanski, prof. Dręgiewicz, 
prof. Fedorowski, prof. Rzepka, st. sierż. Kubiak 
i Kamiński ze Lwowa, Kowerski z Warszawy 
i Lipiński z Łodzi. Po zakończeniu turnieju złoży- 
li zwycięskiej drużynie Sokoła-Macierzy życzenia 
im. miejskiego Komitetu W. F. inż. Kuchar, im. 
okr. urzędu W. F. kpt. Janicki. 


AZ$ (Warszawa) mistrzem w siatkówce 
żeńskiej. 


Warszawa, 12 marca (tel.). W finałowych roz- 
grywkach siatkówki kobiecej o puhar zimowy Pol. 
Źw. Gier. Sport. pierwsze miejsce zajęła drużyna 
AZS Warszawa przed YMCA (Kraków). HKS 
(Łódź i Rodziną wojskową (Toruń). 


AAA a O O ACEON 
Świetna forma Jędrzejowskiej 


Londyn, 12 marca. Na turnieju tenn uzy- 
skała niebywały sukces nasza mistrzyni Jadwiga 
Jędrzejowska, zwyciężając eksmistrzynię Anglji 
miss Harvey 4:6, 6:4 i 6:2 oraz w finale słynną 
tenisistkę angielską miss Mudford 6:2, 2:6 i 6:3. 

Zwycięstwo to Jędrzejowskiej obok poprzednich 
sukcesów w West Twickenham dowodzi jej wyso- 
kiej klasy już na samym progu sezonu teniso- 
wego. i i 
Pierwszy bieg zjazdowy w Norwegji 

Oslo, 12 marca. (tel.) W pobliżu Kongsber, ro- 
dzinnego miejsca znanych na całym świecie skocz- 
ków braci Ruudów odbył się w sobotę po raz 
pierwszy w Norwegji bieg zjazdowy, w którym na 
15 startujących zawodników było 7 cudzoziemców: 
Niemców, Holendrów i Anglików. Zwyciężył zde- 
cydowanie w doskonałym czacie znany zawodnik 
niemiecki Alfred Stoll: 2,50, 2) Alstad (Norwegja) 
3,05, 3) Loopuijt (Holandja) 3,06, 4) Collin Wyatt 
(Anglja) 3.07, 5) Bogner (Niemcy) 3.08. 


Tenis na Rywierze. 


Mentona, 12 marca (Tel.). Międzynarodowy 
turniej tenisowy w Mentonie zbliża się ku koń- 
cowi. Świetną formę wykazuje czołowy gracz 
niemiecki v. Gramm. W grze pojedyńczej poko- 
nal on w półfinale Francuza Lessuer'a 7:5, 9:3 
i w finale spotka się z Francuzem Martinem 
Legeayem. Legeay doszedł do finału po zwycię- 
stwie odniesionym nad v. Kehrlingiem 5:7, 6:2, 
10:8. 

W grze podwójnej panów v. Cramm wespół 
z Lundem pokonali parę szwajcarską znaną z bo- 
jów o puhar Davisa: Aeschlimanna i Fischera 
6:2, 3:6 6:3. 

W grze mieszanej para amerykańsko-niemiec- 
ka Ryan, v. Cramm pokonała Francuzów Col- 
berta i Brugnona 6:2, 6:0, dostając sie dzieki te- 
m» zwycięstwu do finału. 

W półfinałach gry pojedyńczej pań Seriven 
(Anglja) pobiła Adamoff (Paryż) 2:6, 7:5, 6:3 
oraz dą wj (Paryż) — Satterthwaite (Anglia) 
6:3, 4:6, 6:3. 


“ * * 


JĘDRZEJOWSKA weźmie udział w dniach 19—26 bm. 
w turnieju tenisowym Queens Clubu w Londynie, a Heb- 
da-i Tłoczyński startują w dniach 13—19 bm. w mistrzo- 


_stwach Nicei, a 20—26 bm. w mistrzostwach Riwiery w 


Cannes. M 


Wśród krakowskich 
pływaków. 


Kraków, dn. 13 marca. 

Dlaczego Kraków, będący jednym z najlepszych okrę- 
gów pływackich w Polsce został w ostatnich czasach 
zepchnięty na szary koniec? 

bezsprzecznie złożył się na to cały szereg powodów, 
a przedewszystkiem małe zainteresowanie ze strony szer- 
szych warstw publiczności i brak odpowiednłego kierow- 
nictwa; pozatem stosunki tak się ułożyły, że Makkabi, 
posiadając „monopol“ w piłce wodnej, zaniedbała stro- 
nę sportowego pływania, pozostawiając je Cracovii, któ- 
ra znowu nie mając odpowiedniej konkurencji, nie tro- 
szezyla się o narybek, opierając swe siły na nielicznych 
pływakach. 

Polityka ta okazała się fatalną w swych skutkach: 
liczba pływaków się zmniejszyła, poziom ich się obni- 
żył, lub stanął w martwym punkcie, wyjątek zaś sta- 
nowiły nieliczne jednostki, których nazwiska znajdu- 
jemy w ekstraklasie pływaków polskich. Obecnie kie- 
rownictwo zeszło z tej zgubnej drogi i wzięło się po- 
ważnie do pracy, idąc śladem nowopowstałych sekcyj 
pływackich Y. M C. A i A. Z. Ś.u. Jeśli idzie o spor- 
towy przegląd sił krakowskich pływaków, to widzimy 
tu zirot ku lepszemu, do czego w znacznej mierze przy- 
czynił się niezmordowany trener A, Czermak. 

Prymat wśród klubów krakowskich dzierży „Craco- 
via“, w której wybija się trenujący bardzo pilnie Roup- 
pert, czego ówocem jest nowy rekord okręgowy na 
100 m. stylem dowolnym w czasie /,07,3 min. Na dru- 
giem miejscu kroczy Kot, który zacznie trenować od 
kwielnia, dojeżdżając z stałego miejsca swego pobytu 
Olkusza do pływalni w Katowicach. 

Do dwójki tej przybliża się Griglewski, osiągający 
na „setkę* 1,10 min., który jednak wykazuje nierów- 
ność formy i brak obycia z zawodami. Dalej uplaso- 
wali się „Średnio-dystansowcy* Litwin i Meglicz, przy- 
czem obydwaj dość neregularnie trenują, wskutek cze- 
go większych posłępów nie robią. (Meglicz osiąga na 
100 m. st. dow, 1,17 min. a nie 1,07 min, jak to po- 
daje p. R. G. w 18-tym numerze „Przeglądu Sporto- 
wego). 

W pływaniu nawznak Pawełek nie jest jeszcze w sta- 
nie z najlepszym swym czasem na „setkę“ (1,27 min.) 
dorównać świetnemu Plattensteinerowi, Który jak nie- 
spodziewanie pobił rekord okręgowy) w czasie 1,25 min.), 
tak jeszcze bardziej niespodziewanie opuścił Polskę, 
wyjeżdżając do Austrji. 

Z pośród młodego narybku Cracovii wyróżnia się, 
świetnie dysponowany fizycznie Szelest, co w połącze- 
niu z jego nadzwyczajną pracowitością może go przy- 
bliżyć do czołowych kolegów. Co się tyczy pań, to jest 
ich kilka, materjał lo jeszcze surowy, wymagający dużo 
czasu i pracy; rekordzistka polski w pływaniu nawznak 
Nowakówna znajduje się obecnie w bardzo dobrej for- 
mie i weźmie prawdopodobnie udział w najbliższych 
zawodach, choć krążą pogłoski, że ma się z początkiem 
lata b. r. wycofać z czynnego życia sportowego. 

Pływaków „Cracovii“ podciąga młoda Y. M. C. A, 
która w przeciągu roku wydała rekordziste w pływa- 
niu siylem klasyeznym na 200 m. z czasem 3,14,2 min. 
Lichotę i mało ustępującego mu Bogdaniego; a oto jaką 
„fachową“ ocenę podaje o nich p. R. G. na łamach 
t8-egó nr. „Przeglądu Sportowego“: „Na czoło ich 
(pływaków Y. M. C. A. — przy. red.) wybijają się 
„ćrawlerzy* Lichota i Bogdani, obaj poniżej 1,20 na 
100 m.*; widocznie p. R. G. bardzo mało słyszał o tych 
zawodnikach albo, co gorsza, nie wie co to jest „crawl“ 
a co „kłasyczny* („żabka“). W stylu dowolnym (crawlu) 
wyróżnia się Paenecke (dawniej B. B. S. V), który je- 
dnak przy swojem lenistwie czasu 1,16 na setkę dużo 
nie poprawi; dalej idą sprinterzy: ambitny Jurkiewicz, 
silni Godziszewski i Nagler, wytrzymały Fischer, oraz 
specjaliści od dystansów średnich: pracowity Ganobis 
i mlodziutki o pięknym stylu Moskała. Ponadto Y. M. 
C. A. posiada dość liczny i utalentowany narybek tak 
żeński, jak i męski, który może pobić niejeden rekord 
okręgowy a może i polski, ` 

W A. Z. S.ie wybija się w stylu nawznak Batiek, 
dysponujący kolosalną siłą fizyczną; musi on jednak 
dużo pracować nad sobą, podobnie jak i reszta jego 
kolegów, będąca materjalem dobrym, ale jeszcze su- 
rowym, z którym Czermak ma bardzo dużo kłopotu. 

Wyrównanie się i tak zresztą niskiego u nas pozio- 
m upiłki wodnej zmusiło i zawodników Makkabi do 
treningu zimowego, prowadzonego jednak w nienormal- 
nych warunkach, bo w małym baseniku „Łaźni Rzym. 
skiej“; niemniej jednak zaprawa ta ma wielkie zna 
czenie a iniejatorom jej należy się pełne uznanie, 

Widzimy więc, że pływacy krakowscy, zdając sobie 
sprawę z zadania, jakie ich czeka, dążą do zreali- 
zowania go: chcą przywrócić grodowi Podwawelskiemu 
jego dawne stanowisko, jakie dzierżył w pływaniu w 
Polsce i jakie dzierży obecnie w innych gałęziach spor- 
tu; z pomocą winny im przyjść zbyt może jednostron- 
nie sportowo nastawione szersze warstwy publiczności. 


L. R. 
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MIEDZYKLUBOWE ZAWODY PŁYWACKIE W WAR- 
SZAWIE, rozegrane na pływalni Kasy Chorych o puhar 
komendanta m. Warszawy przyniosły niektóre wyniki b. 
dobre, a mianowicie: 100 m. dow. panów: Szwankowski 
1:04.3, 2) Karpiński 1:06, 100 m. klasycz. panów: Szrajb- 
man 1:17.6, 2) Choina 1:21. 100 m. na wznak panów: 
Jastrzębski 1:16, 2) Choina 1:22. W konkurencjach kobie- 
cych: 100 m. dow.: Zatonówna 1:31, 100 m. klas.: Go- 
workówna 1:41.8, 100 m. na wznak: Matysiakówna 1:39, 
3x100 m. st. zmien. panów: AZS 3:61.6, 2) Legja. Dru- 
żynowo wygrała Legja przed AZS. 
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WIELKIE ZAMIERZENIA TENISISTÓW 
STOŁECZNEJ LEGJI. 


imprezy międzynarodowe. — Praca nad stworzeniem narybku. 


(Wywiad „Raz Dwa Trzy“ z radcą Olchowiczem. 


Warszawa, w marcu. 

Wynik losowania w grach o puhar Davisa każe nam 
jechać do Holandji. Ewentualny potem mecz z Niemcami 
zakończy prawdopodobnie naszą karjerę w tej konkuren- 
cji. To też wypełnienie reszty. sezonu, a ściślej mówiąc 
jego większej części, zależy jedynie od inicjatywy klubu. 
Chcąc dowiedzieć się, jakie będziemy mieli imprezy w 
Warszawie, trzeba zasięgnąć opinji u tego, który tej ini- 
cjatywy ma najwięcej, u radcy Olchowicza. 

Po ukończeniu treningu do gier o puhar Davisa — za- 
czyna nasz rozmówca — zatrzymamy trenera Na- 
jucha przez dwa tygodnie. Specjalnemu treningowi z nim 
będą poddani nie gracze ekstra-klasy, lecz młodzi z Ta- 
rasiewiczem i Majewskim na czele. a 

Chcemy utworzyć sekcję „młodych“, poddaną spe- 
cjalnemu treningowi. Mimo utrudnienia przy przyjmowa- 
niu zapisów, wskutek nadmiaru członków, dla młodzieży 
czynione będą ułatwienia i udzielana pomoc w postaci 
sprzętu. Nie jest wykluczone, że zorganizujemy „pierw- 
szy krok*, dostępny dla wszystkich i tam Najuch będzie 
miał wdzięczną misję wyłapania talentów. Postaramy się 
również porozumieć z Kuratorjum i udzielać pomocy te 
chnicznej przy organizowaniu turniejów szkolnych. 

W pełni sezonu będziemy w dalszym ciągu kontynuo- 
wać wyjazdy propagandowe na prowincję. Rozgrywanie 
tam zawodów pokazowych zjednywa dla tenisa publicz: 
ność, a jednocześnie pokazują się na kortach nowi gracze. 
Przecież nie inny ceł mają rozjazdy Cocheta po Francji. 

Dzięki większej ilości graczy o poważnej klasie bę: 
dzie można wysłać jednocześnie zespoły do dwu miast. 
Wogóle chodzić nam będzie o stworzenie jak największej 
możliwości poważnych spotkań dla młodszych graczy. — 
Również przy wyjazdach zagranicę, ponieważ Tłoczyński 
jest właściwie „własnością“ Związku, chciałbym, by na 
turnieje do bliskich sąsiadów jeździli Stołarowowie, Witt“ 
mann i ktoś z młodych. 

— A jakby wyglądał program imprez międzynarodo- 
wych? Bo ta pierwsza część, to stwarzanie fundamentów, 
ale to drugie — to, czem tłumy chcą się zachwycać? -— 
pytam. 

-— To już wszystko zależy od finansów — pada odpo- 
wiedź. — Rozumie Pan dobrze, że gdy uda się pierwsza 
impreza, to pójdą/i następne. ' 

W sezonie wiosennym naskutek gier puharowych i na- 
stępnie wyjazdu Jedrzejowskiej, Hebdy i Tłoczyńskiego 
do Paryża (koniec maja) na mistrzostwa Francji, chcemy 
urządzić tyłko jeden mecz: 


20 maja z Jugosławią. 


l Dziwi to Pana, dlaczego Jugosławja. Otóż nie dlatego, 
jak Pan sądzi, że chcemy poprawiać bilans punktowy, 
dilniejsze państwa zajęte są puharem Davisa, ze stab- 
szych ciekawa jest Jugosławja, w której reprezentacji gra 
doskonały doubel Schafjfer-Kukuljevic. Obaj w singlu 
słabsi, w doublu są od nas znacznie lepsi i dlatego bę- 
dziemy mieli możność potrenowania polskiego doubla. W 
singlu wystawimy prawdopodobnie słabszą reprezentację; 
w ten sposób zatrudni się innych graczy, a doubel będzie 
miał poważnego przeciwnika. 

Na czerwiec przygotowujemy sensację. Polski Amery- 


Radca Olchowicz. 
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„których ich 


kanin Parker bedzie grat w 
Paryżu i stamtąd chcemy go 
sprowadzić wraz z jednym 
jeszcze Amerykaninem do 
Polski. Pertraktujemy z nim 
bezpośrednio i pisał nam, że 
przyjedzie napewno, że chce 
zobaczyć swą Ojczyznę. Spo- 
dziewamy się również Ja 
pończyków, którzy nie mogli 
grać w roku zeszłym, ale 
poselstwo w 
Warszawie przyrzeka namó- 
wić do ` przyjazdu. Włosi 
Stefani, ael Bono tylko wsku- 
tek zajęcia Davis Coupem nie 
mogą się zjawić w maju, jak 
nam przyrzekli i uczynią to 
też pewnie w lecie. 

W dalszych projektach le- 
ży wyjazd do Berlina na je- 
sieni (zależy naturalnie od 
rezultatu na wiosnę) i trały 
cyjny przyjazd Racing Clubu, 
przyczem tym razem chcieli 
byśmy ujrzeć specjalnie Mer 
lina i Bernarda. 

Osobny rozdział, to 


międzynarodowe 
mistrzostwa Polski 


w dniach 4—10 września. 
Ciąży na nas bardzo poważ- 
na odpowiedzialność, gdyż 
uvzadzamy mistrzostwa poraz trzeci i musimy zorgani- 
zować je bez zarzutu. Już w kwietniu zwrócimy się do 
poszczególnych państw z prośbą o delegowanie swych 
przedstawicieli, wymieniając ich imiennie. Graczy nam 
narzuconych nie będzie. Ponieważ w tym roku żadnych 
konkurencyjnych mistrzostw niema, wiec udział powi- 
nien być liczny. Gracze krajowi będą tez już dwa ty 
godnie po mistrzostwach Polski, o zmęczeniu więc i 
przesycie nie można mówić. Na mistrzostwach chcieli 
byśmy widzieć, gdyby jeszcze byli w Europie, Austra 
lijezykòw i przedstawicieli Afryki. 

Nie jest wreszcie wykluczone urządzenie imprezy za 
wodowej. Jeżeliby Lenglen naprawdę, jak to doniosła 
prasa francuska, zamierzała powrócić na kort, to na- 
pewno dołożymy wszystkich starań, aby ją stolica Pol- 
ski zobaczyła. 

— Jakie przewiduje Pan wyjazdy naszej ekstra-klasy? 

— To należy już do Związku, ale wiem, że Jędrzejow- 
ska, Hebda i Tłoczyński będą grali w Paryżu, Wimble- 
donie i Hamburgu, a poza tem, tylko na dużych turnie- 
jach O rozjeżdżaniu po małoznaczących zawodach mowy 
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Prawdziwy sportowiec zwraca prze- 
dewszystkiem uwagę na swoje 
zdrowie, które stanowi o dobrej 
kondycji. 

Dlatego my sportowcy musimy 
się chronić przed wszelkiem; 
niebezpieczeństwami, których 
skutki mogłyby zgubnie wpły- 
nąć na nasze zdrowie. 


Najpewniejszem zabezpieczeniem 
przed wszelkiemi chorobami in- 
tymnemi jest „Veto', które spo- 
czywając w kieszeni, winno się 
stać nieodłącznym towarzyszem 
każdego sportowca, 


chroni 

mezoxyazn. 
niema. Ze Związkiem pracujemy bardzo zgodnie. Tak wy- 
glada plan naszej pracy. Postaramy się wypełnić go. 

Na zakończenie rozmowa przechodzi na szanse Polski w 
grach o puhar Davisa. 

— Zgadzam się ze zdaniem, wypowiedzianem już przez 
Pana w „Raz Dwa Trzy“, że losowanie nie wypadło szcze 
śliwie mówi p. Ołchowicz. — Przegrana przynosi nam 
wsłyd, wygrana niewiele. Na wynik zaś z Holandją za- 
patruję się pesymistycznie. Nie taką jednak, bym myślał 
o przegranej. Sądzę, że wygramy 3:2, ale trzeba pamię 
tać, że Timmer jest groźny, że w roku zeszłym był spe- 
cjalnie niedysponowany, a obecnie poczynił znów po- 
stępy. 

Jeżeli jednak przyjdzie do meczu z Niemcami i to w 
Warszawie, to jestem optymistą. Ale też nie takim, bym 
myślał o wygraniu. Myślę o porażce 3:2. Bo znamy am- 
bicję i możliwości naszych graczy i sądzę, że ich rywali- 
zacja o to, kto zdobędzie punkt dła reprezentacji, sprawi 
że obydwaj wyniosą po jednym punkcie. Przecież Hebda 
pokonał Menzła, Tłoczyński Lee, czyż więc nie może się 
to zdarzyć z Prennem i Crammem? R. Mosin. 


Półfinały mistrzostw pięściarskich na Śląsku. 


Katowice, w marcu. 
Indywidualne mistrzostwa bokserskie SOZB rozegra- 
ne w ubiegłym tygodniu w sali gimnastycznej Policyj- 
nego KS w Katowicach, zapowiadały się wielce intere- 
sująco, z uwagi na okazję sprawdzenia poziomu spor- 
lowego dużego zresztą narybku pięściarskiego, jaki wy- 
tworzył się tu w ostatnich czasach. 

Ogólnie spodziewano się, iż może w tym roku, śląskie 
pięściarstwo nadrobi utracony w ostatnich latach w tej 
dziedzinie sportu teren, osłabiony mocno, zwłaszcza 
wskutek ucieczki najlepszych sił do obozu zawodow- 
ców. 

Tymczasem wstępne wałki oraz półfinały nie przy- 
niosły mc ciekawego, Wyróżniło się wprawdzie kilka 
jednostek jak Krawczyk, Kabut, Jarzombek i Kowol, 
nie potrafią oni jednak wyrównać jeszcze dotychcza- 
sowej różnicy. Wskutek nadwagi wielu z zawodników 
oraz naskutek nieobesłania mistrzostw przez najsilniej- 
sze kluby pięściarskie Sląska, jak „Slavię* z Rudy, 
Amatorski Klub Bokserski z Siemianowic i Stadjon z 
Król.-Huty, zawodów tych nie można nazwać prawdzi- 
wym przeglądem pięściarstwa śląskiego. 

Udział w turnieju tym wzięli pięściarze nast. towa- 
rzystw bokserskich, zrzeszonych w Śl Okręgowym Związ- 
ku Bokserskim: Policyjny KS (Katowice), Policyjny KS 
(Sosnowiecj, Bokserski Klub Sportowy „29% (Bogucice), 
Sokół (Rybnik), KS „06% (Mysłowice) oraz /. Klub 
Bokserski (Świętochłowice). 

W przedbojach i półfinałach zakwalifikowali się nast. 
zawodnicy do finałów, które odbędą się 15 bm. w Ka- 
towicach: 


KRAKÓW e 
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1i mm. w 1tamie kosztuje 0'70 zł. 


W wadze muszej Moczko II (PKS) po zwycięstwie nad 
Jarzombkiem (IKB) oraz Nowakoswki (PKS), bijąc 
Pawlicę (BKS). 

W wadze koguciej startowało 3 zawodników. Nawa 
(KB) wyciągnął wolny los, a Krawczyk (IKB) zwy- 
cięża Abrahama (BKS) — finał Nawa-Krawczyk. W wa- 
dze piórkowej, do finału stają Langer (06) po zwy- 
cięstwie nad Dytkowiakiem (BKS) oraz Kasiński (Po- 
licyjny KS Sosnowiec), bijąc przez t. k. o. Leszczy- 
nę (PKS). 

Do finału wagi lekkiej weszli Zachłod (PKS) po zwy- 
cięstwie nad Kolonkiem (Sokół) i Plucikiem (IKB) oraz 
Milic (BKS), wygrywając z Kulessą (06), W wadze pół- 
średniej Gburski po pokonaniu Banacha (PKS Sosno- 
wiec) oraz Kogut (Sokół), zwyciężając Buchalika (PKS). 

Parę finalistów wagi średniej tworzą Wieczorek (PKS) 
po sukcesie nad Bielskim (06) oraz Kowol (PKS) nad 
Piechą (IKB). 

W wadze półciężkiej staje tylko jedna para Wra- 
zidło (PKS) — Petka (IKB). 

Wocka (06) zostaje automatycznie mistrzem .wagi 
ciężkiej, na skutek braku przeciwnika. Sędziował w rin- 
gu p. Sobota. Zawody zaszczycił swą obecnością prezes 
SOZB p. inspektor Jeziorski. Zainteresowanie na wido- 
wni słabe, 

Na marginesie tych spotkań, z miejsca zaopono- 
wać musimy przeciw nigdzie niepraktykowanemu zaka- 
zowi fotograjowania uczestników walk, przez funkcjona- 
rjuszów pism sportowych. Jak się dowiadujemy zakaz 
ten wydany był celem obrony interesów zawodowego fo- 
tografa policyjnego (!). 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo 0:15 


mimi onon Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego", w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego mu mato Atann tanta 
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Wasze nadzieje w łyżwiarstwie. 


Rodzeństwo Kalusowie (Śląskie Tow. Łyżwiarskie) zdobyli mistrzostwo Polski w jeździe figurowej juniorów, 
zapowiadając się doskonale na przyszłość. 


